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Z najżywszą niecierpliwością oczekiwałem na­
znaczonej godziny schadzki, układałem plany jeden 
bardziej awanturniczy jak  drugi. Ale od jedne­
go żadnym sposobem oderwać się nie mogłem. 
Od dawna James mówił o jakiejś podróży do Szko­
cji, o ślubie w Gretna-Greeń, jako pospolitym



bardzo zwyczaju w Anglji. Zaślubiny te są po­
d łu g  ustaw angielskich, prawomocne, dla cze­
góż więc lube usta Elizy miałyby się wzbraniać 
wymówić przysięgę w Gretna Green,przysięgę któ- 
rąby  gdzieindziej z chęcią wykonała? któżby 
śmiał to naganiać, gdybym chciwość baroncta 
na jaw w y k ry ł .

W  tych rozmyślaniach wieczór mnie zaskoczył. 
O w p ó ł  do siódmej byłem na miejscu umówio- 
nem, przechodząc Hay-Market od jednego końca do 
drugiego. Błyszczące światła  przebijały zaledwie 
gęstą  mgłę która miasto otaczała. Czekałem do 
w p ó ł  do ósmej i już zacząłem wątpić czy zobaczę 
posłańca o k tórym  mi list doniosł,  gdy sp o ­
strzegam młode dziewczę, okryte płaszczem i 
zupełnie mi nieznane, które w przechodzie sw o­
im na mnie pa trzy ło  z boku. Zwróciłem się i 
gdym widział że i ona się powraca, osądziłem 
ze ją  trzeba zaczepić.

—  Amour, rzekłem.
—  Confiance, odpowiedziała i dodała, pójdź 

pan za mną.
Byłem posłuszny. Przyśliśmy do Piccadilly i 

wsiedli do , fiakra. Przewodniczka rzekła, że 
się nazywa Jenny i że je s t  pokojówką Elizy.



O pow iedzia ła  mi że ba rone t  i jego  s ios trzen ica  
o puśc iw szy  L ondyn  udali s ię  do s ta re g o  zamku 
w  g łą b  I r la n d j i ,  że ważna okoliczność zm us i ła  
s i r  W ill jam sona  p rzy jechać  n a p o w ró t  do Londynu , 
gdzie kilka dni zabawić zamyśla;że on dla uniknienia 
odwiedzin za jecha ł  w  bliskości o g ro d u  K ensin ­
g ton  i że Eliza prawie od w szy s tk ich  ludzi w domu 
j e s t  s trzeżoną .  Ze naw et ona w tej sp raw ie  p iękne 
p o d a ru n k i  o trzym ała ;  ale tkn ię ty  losem swojej 
pan i,  chce w szy s tk ieg o  s p ró b o w a ć ,  aby j a z  tej o- 
k ro p n e j  niedoli w ydzw ignąć ; i  d la te g o  k o r z y s ta ­
ją c  z. nieobecności baroneta ,  zm u si ła  praw ie E- 
lizę aby zezw o li ła  na moje p rzybycie .

Je n n y ,tu  je s t  bilet bankow y na dziesięć funtów , 
bądź mi dalej pomocną. Jeżeli dos tąp ię  tego 
szczęścia, że E l izy  mężem zos tanę ,  dostaniesz j e ­
szcze takich s to .

P rz y b y l iśm y  do k ra t  o g rodu  K ens ing ton ,  gdzie­
śm y się  zatrzym ali.  Z ap łac i łem  fiakra i po  dzie- 
s ięciom inutow em  chodzeniu p rz y b y l i śm y  do ma- 
łfcj fu rtk i  od o g ro d u ,  k tó rą  moja p rzew odniczka 
zapomocą dużego klucza o tw o rz y ła .

—  K to  lam? z a w o ła ł  g ł s s  mocny z małej b u d ­
ki p rzy  fórtce.

—  T o  ja  je s tem , nas te r  T o m — nie bój się pan



d o d a ła  do  m n ie  ciehem  g ło s e m ,  to  nasz  o g ro d n ik ,  

k t ó r y  c h o r y  w ł ó ż k u  leży;

  Z a m k n ę ł a ś  d o b rz e ,  Je n n y ?

  Z a m k n ę ł a m ,  m a s te r  T o m .

Z w r ó c i l i ś m y  s ię  do  g ł ó w n e g o  za b u d o w an ia  
g d z ie  by li  s ł u ż ą c y .  Alejami z b z u ,  l e s c z y n y  i

a b ł o n e k ,  d o s t a l i ś m y  s ię  do  z ie lone j a ltany  
■L  g ę s t y c h  k o n a r ó w  lip u t w o r z o n e j ,  w  k t ó i e j  

b y ł a  ł a w k a  z d a rn in y .

Z o s ta ń  pan  tu ,  r z e k ł a  J e n n y ,  za  c hw ilę  p r z y j ­

dę  po  pana.

U d a ła  s ię  d o  g ł ó w n y c h  s c h o d ó w ,  z a d z w o n i ł a  i 
z n ik ł a .  K o r z y s t a łe m  z m oje j  s a m o tn o ś c i  aby  p r z y  
t r z e ć  s ię  d o b r z e  m ie jscu  w k tó r e m  s ię  z n a jd o w a łe m -  

D o m  k tó r e g o  b ia ło ś ć  p r z e b i j a ł a  m g ł ę ,b y  1 o dw ó ch  
p i ę t r a c h  i p a r t e r z e .  Aż d o  p ie r w s z e g o  p i ę t r a  gdzie  
b y ł  b a lk o n ,  b y ł y  s z p a l e r y  p r z y  śc ianach .  W i d z i a ­

ł e m  ś w ia t ł o  w  ied n y m  p o k o ju  co na b a lk o n  w y c h o ­
d z i ł  i d w ie  k o b ie t y ,  k tó r y c h  cienie d a le k o  w o- 

g r ó d  s ię  r o z c i ą g a ły .  W  c h w i lę  p o te m ,  w z b u ­
d z i ł  m oję  uw ag ę  s z e l e s t  d r z w i  k tó r e m i  Jenny  się  

o d d a l i ła .
—  P s t ,  p s t ,  —  p an ie  E d w a rd z ie !  to  J e n n y .
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—  Jestem, tu.
—  Cicho! wszyscy służący są w kuchni; 

zamknęłam sień, niczego się nie domyślą, ale 
najmniejszy hałas mógłby nas zdradzić.

Jenny wzięła mnie za rękę, aby mnie prow a­
dzić. Gdy byliśmy na górze i stanąłem 
przed drzwiami gdzie światło  widziałem, musia­
łem się na chwilę zatrzymać dla nabrania tchu. 
Drzwi się o tw orzy ły ,  zobaczyłem ją! tę którą 
kochałem.

Co doświadczyłem zobaczywszy ją ,  trudno o- 
pisać. —  Biedna Eliza —  tak blada i wycień­
czona.

—  Edwardzie rzekła,przecież cię znowu widzę! 
Głos jej zawsze b y ł  jeszcze s łodki, nśmiech 
tkliwy, a wzrok nic nie utracił dawnej ła g o ­
dności.

— Tak je s t ,  to ja, zawołałem rzucając się jej do 
nóg, k tóry z i ę  kocha i dla którego cierpisz.

Posępność jej twarzy wyjaśniła się na t e s t o ­
wa a oczy zab łys ły  promieniem radości.

—  Ta jedna chwila, rzekła, każe mi wszystko 
zapomnieć.

Tysiączneini całusami okrywałem małą śnieżną



ręk ę  k tó rą  zo s taw iła  w  moich; w s ta łem ,  za. 
p ro w ad z i łem  ją  na sofę i usiad łem . N igdy  j e ­
szcze me w ydaw ała  mi się tak  p iękną .  B la­
dość je j  tw arzy  dawała tym delikatnym ry so m  ro z ­
czulający w yraz  k tó ry  do duszy  się cisnął .

Rozmawialiśmy o tern co ty lk o  m iło ść  ma naj­
czulszego i na j tk liw szego ,  a gdy  nam w y ­
razów  z a b ra k ło ,  spó j rżenia nasze d o kończa ły  
myśli. T o  milczenie za tap ia ło  mnie w tak s ł o d ­
kie upojenie, żc radbym  z  w lepionym w nią  w z ro ­
kiem całe życie p rzepędz ić .  N apawałem  
się  szczęściem k tó reg o  dotąd  nie kosz tow ałem , 
gdy  nagle t u r k o t  pojazdu u d e r z y ł  nosze uszy .  
Po jazd  za t rz y m a ł  się p r z e d  sienią. Jenny  w p a ­
d ła  zadyszana i rzek ła :

—  B aronet pow róc ił!  —  p io ru n  nie z ro b i łb y  
tyle  wrażenia co te  s ło w a .  D rżąc ,  u k r y ł a  h -  
liza tw arz w sw oich  rękach ,  gdy  u s ły s z a ła  k r o ­
ki baroneta  na schodach. Z daw a ł się  p ro s to  
do tego poko ju  zm ierzać gdzieśm y byli.

Ale Je n n y  p r z y s z e d łs z y  z p ie rw szego  p r z e ­
s t ra c h u  do siebie, o tw o rz y ła  d rzw i gabinetu 

k tó ry  d o ty k a ł  pokoju.
  T u  za mną, r z e k ła  wyprowadzając mnie,



i zamknęła drzwi za sobą. W  chwilę potem 
słyszeliśmy baroneta jak  wszedł.

—  Cicho, szepnęła Jenny, albośmy zgubieni.
—  Nie byłaś sarną, zapytał baronet s io ­

strzenicy.
—  Jenny je s t  w gabinecie.
— I)la czego to pomięszanie? Po  co te łzy? 

czy nie p łyną  one jeszcze po twoim czułym ko­
chanku?

—  T o  je s t  niegodziwie, rzek ła  młoda dziewi­
ca z gniewem, że pan nadużywasz swojego położe­
nia aby mnie dręczyć.

—  Dajmy temu pokój, panno siostrzenico; nie 
po to tu przyszedłem  aby słuchać twoich w ym ó­
wek, objawiłem ci moje widoki i chcę żebyś się 
do nich zastosowała.

—  Mój wuju, odpowiedziała dziewica z sp o ­
kojną godnością, te ostre w yrazy nie uczynią 
mnie podległą twoim życzeniom. Szanuję 
mojego kuzyna, ale nie mogę go w ybrać za 
małżonka, bo moje serce już  do mnie nie należy.

—  A gdyby ten któremu oddałaś scrce, oszuki­
w ał ciebie, gdybyon ci okazał że jes t  żonaty"

—  Cicho, na miłość Boga, szeptała Jenny po-

W ieuiec  T »m  V I 2
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z na wszy z drżenia mojej ręki, wewnętrzną moją 
gotowość do wybuchu, pomnij pan na twoją ko­
chankę.

—  Oto masz, czytaj: Nie zechcesz mnie zape­
wne obwiniać że ja ten list u łoży łem , ma znak 
pocztowy z Paryża. Test on od s i r  Johna Liar, 
k tórego znasz, i ktorego ja p rosiłem  aby mnie 
zawiadomił o młodym człowieku którego kochasz, 
i jego rodzinie. Oto go masz, czytaj. Zosta­
wiam cię samą, abyś po przeczytaniu nad przy- 
szłetn twojem postępowaniem zastanowić się 
mogła.

Gdym wyszedł z gabinetu, zastałem Elizę łzami 
zalaną. L is t  k tóry  trzymała w ypadł jej z rąk  a 
oczy przepełnione śmiertelną obawą zwróciła  na 
mnie! podniosłem list, zawierał on co następuje.

Paryż ,  18 Kwietnia 183...

Drogi baronie!
M łody ten człowiek o k tórym się dowiadu­

jesz je s t  bardzo znanym w Paryżu ze swoich 
• d łu g ó w , i w yroków  na jego uwięzienie które  

maj ;l j ego wierzyciele, ale znaczny odebrał spa­
dek i zaraz się ożenił.
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N ie m ogłem  dalej czytać; z w śc iek łośc i p o g n io ­
tłe m  lis t.

—  T o  je s t niegodziwa po tw a rz ! w u j tw ó j je s - 
oszustem! N ie  jestem  żonaty, a moje serce E - 
liz o , n igdy ani na chw ilę  nie p rzestaw a ło  cię 
kochać.

Te s ło w a  s p ro w a d z iły  nowe życie w je j r y t  
sach, a oczy now ym  b lask iem  za jaśn ia ły.

—  M ó w iłe m  dale j: N iegodne postępow an ie
tw o jego  w u ja , g w a łt k tó ry  tw o im  uczuciom czy­

n i, w y ła m u je  cię z posłuszeństw a k tó re  wianaś 
jem u ja ko  s iostrzen ica  i pup ila . Jeżeli mnie k o ­
chasz, E liz o , to  p rzyrzecz  m i że pojedziesz ze- 
in n ,] do Gretna Green, gdzie ci m oją rękę  naza- 
wsze oddam. W iesz , że us taw y tw o jego  k ra ju  
podobne zw ią zk i za prawom ocne uznają.

Ż y w y  rum ieniec w y s tą p ił na tw a rz  E liz y ; chcia ła 
m ów ić , ale s ło w a  ko n a ły  na jć j  us tach .— D roga 
E liz o , rz  k łem  znowu p rzyc iska jąc  ją  do m ojego 
serca, p o w ie rz  się m o je j m iło śc i.

—  E dw ardz ie , rze k ła  s łabym  g łosem , schy la ­
jąc g ło w ę  na moje ram iona, pojadę z tobą, bo 
czuję że nowego rozłączenia  znieśćbym nie mo* 
g ła .

—  Z a ję liśm y się w ięc planem naszej ucieczki.
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Zgodzono się że Jenny odda mi klucz od furty 
ogrodowej i nasza ucieczka będzie miała miej­
sce pojutrze o godzinie 3 rano. Gdy wszystko 
by ło  już ułożone, Eliza nalegała na mnie abym 
s i ę  oddalił,obawiając się aby baronet nie przyszedł 
dowiedzieć się o skutku listu. Uściska­
łem  ją  jeszcze raz i zabrałem się w drogę 
przez okno. Z balkonu dostałem się na szpa­
le ry , a gdym już by ł na ziemi, usłyszałem  te 
słodkie wyrazy: „bądź zdrów przyjacielu44 O 
puściłem ogród przez furtkę od której miałem 
klucz od Jenny i wróciłem do domu.

Nazajutrz zaopatrzyłem się w skrytą latarnię 
i w parę pistoletów , i gdy nadszedł wieczór, 
udałem się do 0 4Wella do którego zrana pisa­
łem , żeby mi wykonaniu moiego planu dopo­
mógł. Nie zastałem go w domu, ale oddano 
mi list od niego który  tak brzmiał:

Kochany Edwardzie.

Czekałem na ciebie do 7 wieczór. Ale gdy 
nie przybyłeś a ja jestem na wyborną ucztę 
proszony w ll enfer ulica Pall-mall przeto zosta­
wiłem ci list w którym znajdziesz bilet w stę­
pny, abyś mógł pójść za mną. Ale muszę cię u-
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wiadomić, żeb jś  trzy  razy do drzwi zapukał, 
z oz ta w i aj ąc między pierwszein a drugiein ude­
rzeniem znaczny przestanek. Rodzaj teu puka­
nia je s t  tylko zwyczajnym gościom wiadomy i 
s ł s ż y  za ochronę domowi temu od nie proszo- 
nychgości.

Porzuciłem grę  od czasu jak byłem  zakochany,mi­
łość  straw iła  namiętność gry  , która i tak mi bar­
dzo była wkorzenioną. Jednakże musiałem 
się z 0 ‘Wcllem widzieć, aby się z nim nara­
dzić.

Tc przyczyny i rodzaj ciekawości sk ło n i ły  
ninie udać się na ulicę Pall-Mall, gdzie by ł dom 
ów zwany evfer I)omy g ry  które  w Lon­
dynie nazywają V-enfers nie mogą pod względem 
zbytku iść z domami gier w innych krajach 
w porównanie, i urządzenie podobnych miejsc 
bynajmniej na podobny ty tu ł  uie zasługuje. Szu- 
lernia o której mówię, była w najpiękniejszym 
domu w połowie ulicy Pall-Mall. Facjata je .  
go by ła  wspaniała, ozdobiona kolumnami, drzwi 
bronzowe przy  których by ł  m łot s łu ż y ły  za 
wejście. Zapukałem t rz y  razy jak  mi James 
powiedział. Drzwi się o tw orzyły  i dwaj s łu -
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żacy  w  o k a z a łe j l ib e r j i  w p ro w a d z i li mnie do 

s ie n i. S k o ro  s ię  do w ie d z ia n o  k to  ja  b y łe m , 

p rz e p ro w a d z o n o  m nie p rze z  o b sze rn y  sa lon  do 

d ru g ic h  m ocno za m k n ię ty c h  d rz w i.  W  ś ro d k u  

d rz w i na w y so ko ść  ro s łe g o  m ężczyzn y  b y ło  

o k ie n k o . Na s tra ż y  będący w e w n ą trz , o tw o r z y ł  

o k ie n k o  żą d a ł na no w a  w id z ie ć  m ój b i le t  i d o ­
p ie ro  w tenczas o tw o r z y ły  s ię  p o d w o je  k tó re  

z trz a s k ie m  zaraz s ię  za nam i z a m k n ę ły . T e ­

ra z  d o p ie ro  w sze d łe m  na scho dy  o s ło n ię to  sz e ­
ro k ą  śe ieszką  z d y w a n ó w , p rz y s z e d łe m  zno w u  

do  d rz w i gdz ie  m usia łem , s ię  z a trz y m a ć , na ko - 

n iec  p rze szed łem  p rze d  c z w a rte  d rz w i,  tu  m u ­

s ia łe m  w y ja w ić  m o je  n a z w is k o  i okazać k a r tę —  

ta k  ja k  p rz y  p o p rz e d n ic h  trz e c h  d rz w ia c h .

P rzyzn a m  s ię  że te ś ro d k i o s tro ż n o ś c i i to  

in k w iz y to rs k ie  ob e jśc ie , ja k ie g o  w zg lęd em  m nie 
u ż y w a li c i w s z y s c y  s tra ż n ic y , ta k  m a ło  w z b u ­

d z i ło  w e  m n ie  zau fan ia , że z ca łego  serca chc ia łem  

p o w ró c ić . A le  n ie  m ia łe m  jn ż  p rze d  sobą ża­

d n y c h  p rz e s z k ó d , bo  p ią te  d rz w i be zp o ś re d n io  

p r o w a d z i ły  do  s a li zabaw y. Z b y te k  i 

p rz e p y c h  ja k i  tu  w id z ie ć  s ię  d a w a ł, b y ły  godne 

panu jącego ks ię c ia . Z ło to ,  h a fty ,  k a n d e la b ry , 

ż y ra n d o le  i w iszące  la m p y , z k iy s z ta łu  s z li fo -
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wanego,  ludzie/, kosz towne  obrazy ,  olśniały oko 
po wszys tk ich  s tronach.

Towarzys two  zajmująco lę salę s k ła d a ł o  się 
z ludzi świa towych i dobrego  tonu. Pozn a łem  
ki lku mężcyzn i nie mniej kobiet  p i e rw sz eg o  
rzę du ,  cz łonków par lamentu ,akcjonarjuszów kom- 
piń j i  indyjskiej ,  p isa rzy  i moral is tów.  Ale też 
poś ród tego wykw in tne go  t ł u m u  p o s t r z e ­
g łe m  także ludzi,  k tó r y ch  wymuszone  obejście? 
i czcza, dziwna mowa,  zd radza ły handlarzy  ko­
ni,  albo maklerów,  chociaż ubrani  byli  pod ług  
naj świeższej  mody,  j ak by  ludzie wyższego tonu 
i znaczenia.

W s z e d ł s z y  u j r za łem  0 ‘\ \ re!la idącego p rze -  
ci w mnie.  Ob jawi łem mu moje plany; po-  
chwal i ł  j e  zupe łn ie  i p r z y r z e k ł  pojechać r a ­
zem. Rozmawial iśmy j e szcze przez niejaki czas,  
w tem w sz e d ł  lokaj me ldu jąc że obiad j u ż  na 
s to . e,  a mv udal iśmy się  bezzwłocznie  na miej­
sca. Ooiad ob jawiał  bogactwo go spod arza ,  i 
talent  kuchmis t rza .  Na jwyszukańsze  po t raw y  
zastawiono nam. O kwandrans  na dziewiątą da ­
no deser ,  i pos tawiono mnós two  bute lek wina 
l  or to,  s zampańskiego i MaJe ry .  Wniesione  to-
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asty ożywiły wesołość rozmowy, tak że naj­
dowcipniejsze myśli ulatywały bez przestania 
nad stołem. Mówiliśmy o grzeczności, l iteratu­
rze, polityce, teatrze. Nakoniec nasz Amfitrio 
w ymówił wyraz , ,g rau  wstaliśmy i przeszliśmy 
do salonu przytykającego do sali jadalnej. P rz e ­
pych i wspaniałość tego salonu, miały coś bar­
dziej jeszcze magicznego. Sufit zręczną ręką 
powleczony b y ł  pu rpu rą  zachodniego słońca, 
naśladowaną do najwyższego stopnia złudzenia, 
Wszędzie napotykało oko meble machonio- 
we, i indyjskiego drzewa, ogromne zwierciadła, 
kobierce, z ło te  kandelabry, i bogate d raperje ,  
ułożone z najwyszukariszym smakiem. W  po­
środku s ta ł  s tó ł  do g ry ,  na którym leżały s to ­
sy gineów i bankocetli. T rzej bankierowie 
zbierali pieniędze od poniterów, albo wypłacał* 
wygrane, czwarty ciągnął karty ,  podczas gdy 
krupjerowie postawieni w rogach s to łów  d o ­
glądali stawek.

Grano trenie ot quarante. Postawiłem su- 
werena na kolor cz arny; ale przegrawszzy za­
raz przy pierwszym obiegu trzydzieści czte­
ry ,  opuściłem s tó ł  i udałem się do salonu na



17  —

ruletę przeznaczony. Już walec b y ł  w  ruchu 
i słyszano s łodkie zdradliwe s łów ka bankiera. Stan 
podchmielenia wszystkich prawie grających sp ra ­
w i ł  to że zakłady sz ły  i. nadzwyczajną szybkością. 
Ale o wszystko miano staranie,gdy gracze wyczer 
pnęli swoje kieszenie, a znano ich fundusze, wtedy 
w orek  gospodarza o tw orzy ł  się dla niech i brai. 
z niego co im się podobało.

Ruleta jeszcze nigdy mnie nie uwiodła, nawe* 
w świetnych moich dniach w Paryżu. Opuściłem 
s tó ł  nie postawiwszy jednego suwercna. Na 

chwilę zatrzymałem się p rzy  grze w kostki, * 
udałem sie do gry  B ir ib i  k tóra  aczkolwiek w ką­
cie sali ruletowej się odbywała, nie miała jednak­
że mniej amatoró w jak poprzedzające. Urządzenie 
tu  by ło  z.upełne, nic nie brakowało; nawet wr sa ­
lonie b y ły  przeznaczone miejsca na ecarte^wista. 
i bouillte. Gra jes t  to potok czarodzejskiej s i ły ,  
moc i słabość, mądrość i g łups tw o  młodość i 
starość, pod ług  zdania pewnego, filozofa, —  
wszystko porywa z sobą, co tylko co biegu 
zachwyci. Zaledwie człowiek przybliży się do 
tego fatalnego zielonego s to łu ,  gdy go moc po­
ciągająca, przeciwko której napróżno walczyć

W ie n ie c  T o m  V I
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«ię stara i której nic może przewidzieć, wtrą. 
ca w odmęt z którego się iuż nic wyratu­
je. Tak i ja, pomimo mocy którą mniemałem 
mieć nadsobą, usiadłem do ecarte gdzie 0 ‘WeIl 
g ra ł  z kilku innemi w zamiarze puszczeniu kilku fun­
tów. Stawki były znaczne, ponure milczenie przery­
w ał tylko szelest kart. Już znaczną kwotę prze­
gra ł  James, przegrał i partją do której i 
ja  należałem; takiż był rezultat czwartej i piątej 
partji, szóstą grał pomimo mojej rady in dublo, 
i tę przegrał.

Nieszczęście takie wprowadziła mnie w rodzaj 
złego humoru, ho prawie dwadzieścia suverenow 
przemaszerowało z mojej kieszeni do przeciwni­
ka Jamesa. Zacząłem na niego dawać baczność. Na­
zywał sir John Cunning; był to młody człowiek, 
cery bladej, z czarnemi kędzierzawemi włosami i 
spokojnej, miłejfizjonomji.Lubo rysy jego nie były 
mi znajome, przecież głos jego nie by ł ini obcym i 
musiałem go już gdzie słyszeć. Nagle spostrze­
głem znaki jakieś porozumienia z drugim młodym 
człowiekiem który gra ł z naszej strony. I tego 
lubo nigdzie nie widziałem, przecież głos jego 
jak sir Johna zdawał mi się być znanym. Niezwra- 
cał oczu z naszych kart, nie pokazując najmniej-
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szej niechęci z przyczyny przegranej, owszem 
przeciwnie drażnił Jamesa, który zbytnią prze­
graną zaczynał się niecierpliwić. Te dwie oko­
liczności zajęły mecno moję uwagę i szukałem 
napróżno w mojej pamięci, gdziebym m ógł b y ł  
s łyszeć  tych dwóch młodych ludzi, gdy s ir  John 
Cuuning zaczął z Jamesem mówić o wyścigach 
Lady Crompy.

—  Nie byłeś na wyścigach? zapytał się, które 
je j  wysokość dała przed kilku miesiącami w Brigh­
ton.

Gdy James potwierdził zapytanie, odezwał się 
drugi m łody człowiek: I  ja tam byłem, wieczór 
b y ł  świetny, grano a 1‘enfer.

Nazwisko Lady Crompy dało mi niejakie 
św ia tło . Przypomniałem sobie szczególną roz ­
mowę którą  tego wieczora słyszałem  i przcczu* 
wałem żc tej znacznej stracie którąśmy ponieśli, 
tow arzyszy ło  jakieś osznstwo. Aby moje do­
m ysły  wyjaśnić postanowiłem poruszenie i s łowa 
dwóch podejrzanych bacznie uważać.

—  Mój kochany s i r  John  zaw oła ł w tej chwi­
li drugi, wiele masz dziś szczęścia! Byliśmy s ła ­
bi w coeur i przypomniałem sobie dobrze że 
Jeżeli wypada zagrać coeur, to przemawia sio
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jaki wyraz zaczynający się od litery M. Sir John 
istotnie rozpoczął grę niżnikiem czerwienny m i 
my przegraliśmy partję.

—  Przysięgam panu że zysk dzisiejszego wie­
czora nie nagrodzi mi wczorajszeej przegra­
nej,

— Mówiono mi przeciwnie że pan wiele wy­
grałeś, rzek ł 0 ‘Well.

O m y l i s z  s i ę  p a n  fałszywie mu 
powiedziano ł> yłem z baronetcin, i widziałem 
jak  znaczną przegrał kwotę. Przypomnia­
łem  sobie równie dobrze, że powszechnie 
frazesy które się od O rozpoczynają, mają zna­
czyć Careau  i znów przegraliśmy stawkę. 
Zmieszano karty na nowo i każdy zabrał się 
do g ry ,

-— C z y  p a n  w p r z y  z w o i t e m  m i e j- 
s c u  z e b r a ł e ś  k a r t y  —  b o  m i  s i ę ‘ nu­
d z i  p r z e g r y w a ć .

Teraz się przekonałam że nas haniebnie o- 
szukiwano: litera bowiem C  oznacza pioue, sir 
John zadał pioue  —. my przegraliśmy par­
tję-

Puść mnie na sw oje miejsce James, rzekłem
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m u, może mnie los  nie będzie tak prześladow ał. 
1 'rzy  ty ch  s łow ach p o ło ży łe m  na s tó ł  b ile t ban­

ko w y  dw udziestu  fun tów .

—  T rzym am  dziesięć z panem, E dw ardz ie , 

r z e k ł tow a rzysz  S ir  Johna.

—  Stawka tw o ja  je s t w  w ie lkie 'm  niebezpie­
czeńs tw ie , rzek łem  ża rto b liw ym  tonem, dla czego 
nie trzym asz się lep ie j s i r  Johna.

  W o lę  grać z tobą, musiemy przecież ż y ­

ł y  z ło ta  s ir  Johna w yczerpać.

—  Ż y ły  z ło ta  s ir  Johna są nie w yczerpano  
odparłem  rzucając p iek ie lnym  w z rok iem  na ba- 

r  o neta.

—  Jestem tak  n ieszczęś liw y, żc pewm eby 
się szczęście o d w ó c iło , gdybym  zm ie n ił 
m iejsce i s i r  John m us ia łby  przegrać —  Za­

m iast co teraz w yg ryw a .

—  T o  je s t pewno, r z e k ł śm iejąc się 0 ‘ W c ll  
k tó r y  s ir  Johna pomieszanie sp o s trze g ł.

—  T o  w łaśn ie  je s t i  moje zdanie, dodałem , 
rozum iem  że g d yb y  len  pan p rzec iw  nain t r z y ­
m a ł zakład to b y  się szczęście zm ien iło .

Co pan chcesz p rzez to , pow iedzieć, mój



panie? zawołał baronet starając się napróżno 
ukryć  swoje pomieszanie.

—  Chcę panom szczególną awanturę odpowie­
dzieć, która nain się p rzytrafiła  na wieczorze 
Lady Crompy, o którym panowie właśnie ro z ­
wialiście. I ręczę że ta awantura nie na jednym 
z nas zrobi wrażenie. Wystawcie sobie pano­
wie, rzekłem dalej, zmordowawszy się całono­
cną grą , udałem się około drugiej po północy 
do pobocznego ciemnego pokoju, w celu odpo- 
cznienia; weszło  po mnie dwóch młodych lu­
dzi, k tórych g ło sy  aż nadta sobie jeszcze p rz y ­
pominam i usiedli na sofie, na której ja  w cie­
mnym kącie opierałem się. —  Jakieś t \  nie­
zgrabny, rzek ł  jeden do d ru g ieg o ,— nawet wol­
ty  nie umiesz.

—  Co to panu, s i r  John? zapytał 0 ‘Well, 
k tó ry  odgadł moję myśl i chciał pomieszanie ba- 
roneta powiększyć.

—  Sir  John nic nie odpowiedział, a ja tak da­
lej ciągnąłem opowiadanie: —  Słuchaj, dodał 
p ierw szy, takiego wieczora nie trzeba stracić. 
Grają grubo.' możemy wicie wygrać. Trzeba 
abyś małą summą na mnie rezykował; a hę-
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dziesz miał pravro zaglądać w karty mojego 
przeciwnika, przez to łatwo możesz mi dopo- 
módz. Jeżeli partner mój będzie słaby w coeur 
i coeur trzeba zagrać aby wygrać, to zaczniej 
rozmowę od litery nr, powiedz up. m ó j k o  c h a -  
c h a m y  z a  w i e l e  m a s z  d z i ś  s z c z ę ­
ś c i a .  Gdyby careau  grać wypadało to  za- 
czniej frazes od O, np  O, p a n  s i ę  m y l i s z  
a jeżeli p iq u e  to od (?, np. C z y  p a n  d o ­
b r z e  z e b r a ł e ś ,  b o  j a  j u ż  n i e  m a m  
o c h o t y ,  w i ę c e j  p r z e g r y w a ć .  Litera i i  
oznaczać będzie tre f l .  Na te s łow a pow stało  
wyraźne szemranie przec iw  s i r  Johnowi i go­
dnemu jego towarzyszowi.

—  Na honor, rzek ł  0 ‘Well k tóry  się nad p o ­
mieszaniem dwóch oszustów unosił ,  to orygi­
nalna awantura! Cóż myślisz o niej s i r  John?

—  Moi panowie, zawołał s i r  John  z gnie­
wem, powstając, nie rozumiem nic ztego com s ł y ­
szał; ale jeżeli pan (wskazując na mnie) praw- 
dziwem lub zmyślonem zdarzeniem które  o- 
powiedział, miał zamiar niegodne porozumienie 
na mój honor ciskać, to żądatn aby to  na­
tychmiast odwołał.
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—  O to  j e s t  moje odw ołanie! rz e k łe m  r z u ­
cając mu k a r ty  w oczy.

—  Na to p o w s ta ło  pow szechne zamieszanie. 
Gracze, bankierow ie,  k ru p je ry  i s łu d z y ,  opuścili 
s t o ł y  i k a r ty  i skupia li  s ię  w sali gdzieśm y 
byli.

—  M ój panie, z a w o ła ł  s i r  Jo h n  ciskając na 
mnie w zrokiem  zem sty ,  żądam zadość uczyn ie­
nia za podobną  zniewagę.

—  Chętnie , gdzie i k iedy .  L ubo  nie wiele 
je s t  zaszczytu  bić się  z oszustem ; ale to w arz y ­
s tw o  z ło ży  mi podziękowanie i e  uwolnię 
to  g ro n o  od tak iego  ja k  ty  n iegodziwca.

—  O ósmej z rana, na p is to le ty .

—  D o b r z e — mój przyjacie l 0 ‘W cll j e s tm o in t  
sekundantem , będzie ta k  dobry  i u ło ż y  w s z y s t ­
ko z pańsk im . •— A teraz zamieńmy nasze a*

d re sy .

W  tej chwili zw ró c i ła  się  cała uwaga o- 
becnych  na częste uderzenia do d rzw i zew n ę­
trznych .  H a ła s  coraz się p o w ięk sza ł  aż na- 
reście  d rzw i u s tą p i ły  p rzem ocy  i w ypadły  z ł o ­
skotem . Każdy p a t rz a ł  n a  drug iego  pom ieszany,gdy 
w szed ł .s łu żący  z miną bladą i t rw o ż l iw ą  i r ze k ł .
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—  Uciekajcie panow ie ,  policja policje.
Ka g ło s  ten  z g a s ło  św ia t ło  czarodziejskim 

sposobem; i w jednej ebwili w sz y s tk o  znikło; 
s to ł y ,  l ich ta rze ,  k a r ty ,  g racze ,  osta tn i uciekli 
tajemnemi schodami i dostali się szczęśliwie 
nc- ulicę.

—  Co to  się  ma znaczyć? zapy ta łem  się  
0 ‘W ella .

—  Mój kochany, gdy b y  nas policja sc h w y ta ­
ła ,  tobyśiny  obadwa na t r z y  miesiące poszli  do 

thread mill.
—  Ależ, rze k łem ,  przecie  w t e m  to w arz y s tw ie  

byli cz łonkow ie i  izby niższej i parow ie k ró le s tw a ,  
j a k 4takie o soby  m ogą narażać się  na karę  k tó rą

same u ło ż y ły .
—  Co innego je s t  dawać p raw a ,  a co innego  

tym p raw om  zadość uczynić.
 p 0 tych s łow ach  pożegnał mnie, aby z s e k u n ­

d a n t e m  mojego przec iw nika  naradzić się względem 
miejsca gdzie się bić mieliśmy. P rz y s z e d ł s z y  
do domu p o ło ż y łe m  s ię ,  ale p rze z  noc ca łą  oka 
zm rużyć  nie m ogłem , g w a ł to w n e  uuicsienie b u ­
r z y ło  mój u m y s ł  i po  tysiąc  razy  p rze w rac a ­

łem  się na łóżku .

W ien iec  T « m  V I  ^



—  20 —

1. '
—  O piątej wstałem i napisałem list do Elizy, 

na przypadek gdybym zginął. Potem wziąłem 
pistolety i udałem się do mieszkania 0 ‘Weila. 
Ranek b y ł  chłodny i dżdżysty,otulony płaszczem 
przeszedłem place i ulice do domu Jamesa a 
nim do niego doszedłem zmokłem do nitki.

—  Przeklęta rzecz, zawołał 0 ‘WeIl podając 
mi rękę, nie dość bić się— będziemy jeszcze póź­
niej mieli rozprawę z policją. Pojedynkujący się 
i sekundanci pod ług  naszych ustaw mogą być 
przed  sąd stawieni i odesłani do południowej 
nowej Walji. Sędziowie od niejakiego czasu 
są bardzo ostremi w sprawach pojedynko, 
wych.

—  Paf, odpowiedziałem, poślemy sobie po kul­
ce albo po dwie i rzecz skończona: oszusty zazwy­
czaj są tchórze.

—  Kochany Edwardzie, i tchórz nabiera odwagi
' o

gdy się go dotknie do żywego;— a s i r  John ma 
się mścić za swoją sławę.

Poszliśmy. Ciągle jednakże padał drobny 
deszcz a mgła zamiast się rozproszyć coraz 
by ła  gęstszą. P rzyszed łszy  na miejsce, nie 
mogliśmy cr dziesięć k roków  widzieć przed 
sobą.
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*— Go za p rze k lę ty  czas! za w o ła ł  Jam es 
zapinając sw ój su rd u t ;  żebyście aby p r z y  tej 
d jabelskiej ciemności w  nas nie chcieli trafić.

—■ Możesz dwadzieścia albo trzydzieści k r o ­
ków  odsunąć się na bok.

Przechadza liśm y się czas niejaki,  nakoniec s p o ­
s trze g l iśm y  p rze z  g ęs tą  m g łę  t r z y  pos tac ie  nad­
chodzące k tó re śm y  w k ró tce  uznali za S ir  Jo h n a  
je g o  sekundan ta  1 m łodego  cz łow ieka  k tó r e g o ­
śmy za dok to ra  wzięli.  T w a rz  S ir  Jo h n a  b y ła  
rozognioną ,  a oczy jego  o s łu p ia łe ,  zdaw ało  mi s ię  
że k ilku  szklankami szam pana w la ł  w  siebie 
odwagę k tó re j  se rce  jednakże nie dzieli ło .

■— Moi panowie,  za w o ła ł ,  mam k ró tk i  w z ro k  
nie umiem s trze lać  z p is to le tów  i zawsze do te ­
go by łe m  bardzo n iezgrabny .

—  Do czego to zmierza? zapy ta łem  się.

—  T w o je  s ło w a  z rz ą d z i ły  tę  s c e n ę , r z e k ł ;  j e ­
s teś  s t ro n ą  zaczepną, a więc do mnie należy ja k  
ta rzecz ma się zała tw ić,  chcę się  z panem o 
k roków  s trze lać ,  ażebyśm y razem  legli i duszę 
nasze dja...  oddali.

—  ISic —  tak się  nic po jedynku je ,  w y k rz y k n ą !  
James, b y ło b y  to podw ójne m o rd ers tw o .
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—- Obstaję p rzy  tein; podobną obrazę krew 
tylko obmyć może.

—. Dobrze więc, niech się woli twojej zadość 
stanie. O ‘W eil, przygotuj pistolety.

—  A więc, mój biedny przyjacielu, rzek ł  
James przyciskając mnie do piersi i podając mi 
broń; życzę ci szczęścia.

Podziękowałem mu serdecznie, oddałem mu 
list do Elizy i stanąłem o pięć kroków na prze­
ciw baroneta.

—  Któż nam da znak? zapytałem.
—  Ja! odpowiedział sekundant s ir  John.
—  Czy pan gotów.
—  Gotów odpowiedział John mierząc mi do 

głowy.

—  Jak t r z y  wymówię, strzelajcie razem.
—  Dobrze.

—  Baczność! —  raz —  dwa —  trzy!
W y s trz a ły  posz ły  razem, kula mojego p rz e ­

ciwnika przeszyła  mi kapelusz i zdarła mi go 
z głowy; moja lepiej wymierzona powaliła s ir  
Johua o ziemię. Widziałem jak  się taczął, —. 
padł, a g łos  konający zawołał: Karolu, Karolu! 
do mnie, umieram.
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Gnievr i zem sta  u s tą p i ły  w jednej chwili z mo­
jego serca, ża łow ałem  że w zburzen ie  egoizmu 
p o su n ę ło  mnie ilo takiego k ro k u .  Ale nie by- 
io  chwili nam ysłu .  T rz e b a  b y ło  u jść  jeżeli 
byśm y chcieli uniknąć n iebezpieczeństw a być 
przez  polic ją  a resztow anem i.

—  Kochany E dw ardz ie ,  m ó w i ł  0 ‘\ \  ell,  po 
takiem zakończeniu  będzie najlepiej sch ron ić  się 
do F rancji ,  bo  jeżeli tu  pozostaniem, to  bardzo 
być może że nas między niebem a ziemią na­

uczą tańczyć.

—  T ego  uczynić nie m ogę, James; zostanę 
choć z n iebezpieczeństw em  uwiężienia. Muszę 
Elizę w yw ieść  i zaślubić —  a w tenczas ,  po- 
jedziein do F rancji .

P ow róc i l iśm y  sp ieszn ie  do mojego m ieszka­
nia gdzie tak  d łu g o  zos ta łem  aż póki p o t r z e ­
bnych  rzeczy nie u k r y łe m  p r z y  sobie, bo oba­
w ia łem  się  najścia policji. M ój s ta ry  g o sp o ­
d arz  k tó rem u  m oją  sm u tną  aw antu rę  o p o w ie­
dz ia łem , p ra w i ł  mi d łu g o  o niebezpieczeństw ie 
zwiedzania zakazanych miejsc i o uszanowaniu , 
k tó re  każdy porządn ie  żyjący cz łow iek  w i­
nien p ra w u  w  miejscu gdzie przeinieszkiwa.
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M ist res Johnston zaczęła podług- ukochanego  
zw yczaju płakać, skoro pow iedziałem  ze się z n ie­
mi rozstanę. Sam uelowi który jeszcze ciągle zo ­
staw ał w  mojej s łu żb ie , dałem rozkaz aby  w sz y s t­
ko do p o d ió ży  przygotow ać i aby o godzinie  
4tej nazajutrz znalazł s ię  z koczem i koniem  
osiodłanym  p rzy  kratach ogrodu K ensington. 
J o tern pożegnałem  moich gospodarzy i od sze­
dłem .

beszta dnia zdawała mi s ię  nadzwyczaj d łu ­
gą: szukaliśm y schronienia przed policją u je ­
dnego z przyjaciół 0 ‘W ella, ale lękałem  s.ę  a- 
by nas co chwila nie znaleziono, po drugiej po 
p ó łn ocy  udaliśmy s ię  do ogrodu K ensington, 
gdzie zastaliśm y pojazd i konie tak jak żąda­
łem . N oc b y ła  ciemna jak p iek ło , a drobny  
zim ny d eszcz, b ił  nas w oczy , kazałem poja­
zdow i b lisko fórtki stanąć. Jam esowi dałam  
latarnię a sam otw orzyłem  furtkę, kluczem  k tó ­
ry  miałem od Jenny, p rzeszliśm y ogród, a 
gdyśm y pod okna podstąpili kazałem 0 ‘W eilow i 
trzy razy w ręce klasnąć. l»o tym znaku cze­
kaliśm y chw ilę spokojnie, ale nie b y ło  odpo­
wiedzi.
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•—  K la s k a j jeszcze ra z , może nas n ie  s ł y ­

szano.

P o tem  o tw o r z y ło  s ię  o k iio  z o s tro ż n o ­

śc i'} i le k k im  g ło s e m  —  to  b y ła  Jen n y , —  za­

py ta no . C zy  to  pan?

—  T a k  je s t!

—  Jesteśm y g o to w e .

—  W la z łe m  na szp a le r i  z. m a łą  tru d n o ś c ią  

do s ta łe m  się  do b a lk o n u  k tó r y  n ie  b y ł  z b y t 

w y s o k o  od z ie m i. Z n a la z łe m  E liz ę  d rżącą  i 

w  w ie lk ie m  pom ieszan iu , ale m o je  s ło w a  i p ie ­

s zczo ty  z a s p o k o iły  ją  w k ró tc e ; — po d a łe m  

0 ‘ W e !Io w i m a łą  s z k a tu łk ę  k tó ra  z a w ie ra ła  k o s z to ­

w n o ś c i, po tem  w z ią łe m  rę kę  E liz y  i s p ro w a d z i­

łe m  ją  ze scho dó w  i szc z ę ś liw ie  z e s z liś m y  aż 
do d rz w i od o g ro d u , k tó re  Jenny na um yś ln ie  

z o s ta w iła  o tw o re m .

Ucieczka nasza b y ła  z razu  ba rdzo  szczęś liw ą . 

Już p rz e s z liś m y  b y l i  d rz w i od o g ro d u  i t y lk o  

cośm y m ie li p rz e jś ć  fu r tk ę  p rzez  k tó rą  w e s z li­

śm y , g d y  u s ły s z e liś m y  nagle k r z y k  o g ro d n ik a : 

z ło d z ie je ! z ło d z ie je ! k t ó r y  w s z y s tk ic h  s łu ż ą ­

cych  p o b u d z ił.  W  oka m g n ie n iu  u jrz e liś m y  

ze w s z y s tk ic h  s t ro n  ś w ia t ło ;  ale n im  zdo ła no
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nasiej ucieczce przeszkodzić, już  byliśmy W po-
jeździe i konie ru sz y ły  mocnym kłusem.

O t rz y  mile kazałem stanąć i zawołałem na
0 ‘Wella k tóry  przy nas konno jechał.

—  Mój kochany James, rzekłem mu, s ir  W il- 
ljamson skoro  spostrzeże  ucieczkę swojej s io ­
s trzenicy, domyśli się naszego planu i pójdzie 
za nami w pogoń. W ró ć  więc do Kensington 
Garden i uważaj kroki baroncta. Jeżeli w cią­
gu dwóch godzin nie będzie w pojeździe, to 
przyjedź za nami tak prędko jak  można do 
Gretna-Green,w przeciwnym zaś razie gdyby eh ciał 
wyjechać, staraj się go w podróży zatrzymać, tak 
żebyśmy go zawsze o pa»ę godzin poprzedza­
li. Bądź zdrów.

Podróż nasza szła szybko —  na ostatniej 
stacji pocztowej przemówiłem do cz łow ieka 
k tóry  z ubioru na pocztyIjona zakrawał i zażą­
dałem od niego najlepszych koni. Ale zamiast 
odpowdedzi, pa trza ł  się ten człowiek na mnie 
osłupia ły  i s ta ł  nieporuszony jak posąg.

—  To jes t  Joe Duddlej, wasza wysokość, on 
głuchy jak pień, rzek ł mały chłopiec.

—  Bezwątpienia interes w Gretna-CJrcen
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zap y ta ł  z uśm iechem  g o spodarz  k tó r y  w łaśn ie  
na to  nadszedł.

—  Zadam koni! odpow iedzia łem  d o tkn ię ty  jego  
eiekawością.

Gdy konie b y ły  zaprzężone,  pojechaliśm y w naj­
w iększym  posp iechu  dalej i w kró tce  okazały  się 
naszym oczom w ieże kośc io ła  i dom y G re tna -  
Green. P rzy jechaw szy  na r y n e k  kazałem stanąć  
p rzed  mieszkaniem kowala. T u  m ieszkał  s z k o c ­
ki ślubodawca. Dzięki Samuelów i k tó ry  nas w y ­
p rzedził ,zna leź liśm y  w sz y s tk o  do obrzędu  p r z y g o ­
towane. P rz e z  kuźnię p rzysz liśm y  do małej izby m o­
d łó w  k tó ra  z elegancją i gustem  b y ła  urządzona. 
Kowal w z ią ł  książkę  m odlitw  i p o łą c z y ł  nas 
* w łaśc iw ą  u nich ceremońją. Samuel i jeden  
z synów  kowala s łu ż y l i  nam za św iadków . Po 
ukończonej ceremońji ,  zapisaliśmy nasze nazw iska 
W w ielką księgę pod  podpisam i księcia i m a rg ra ­
biny.

D ałem  kow alow i dziesięć  g ineów i podzię­
kow ałem  mu za je g o  u s łu ż n o ść ,  poczem pojecha­
l i ś m y  do ho te lu ,  gdzie chcieliśmy p rzybyc ia  0 ‘ 

W eila oczekiwać. T e raz  gdy byliśmy połączeni,  m a­
ło  dbałem  o baroneta ,  b y łb y m  je g o  p rzy to m n o ść

W ien iec  T o in  V l 5
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za bardzo sprzy ja jącą  oko liczność uw aża ł, ale 
z moją żoną b y ła  inaczej; p rzestrach je j  zawsze 
się p o w ię ksza ł sko ro  u s łysza ła  tu rk o t ja k iego  
pojazdu.

—  B y liśm y  może z godzinę w ho te lu , gdy u- 
s łysze liśm y  k rz y k  na u lic y  k tó r y  w z b u d z ił całą na­
szą uwagę. Jak w ie lk ie  b y ło  nasze podz iw ie - 
nie g d y  spos trzeg liśm y Joe D udd le j ga lopujące­
go z p rzodk iem  od po jazdu pośród  k rz y k ó w , 
I różnych  fig ló w  ch łopców . Znak ukon ten tow a­
nia k tó r y  b ły s z c z a ł na jego  tw a rzy  p o ka zyw a ł 
ja k  jego  m iłość w łasna try u m fo w a ło  z te j p rę d ­
k ie j ja zdy . A le s p o s trz e g ł za sobą ty lk o  p rzó d  
po jazdu. K ażdy p y ta ł o p rzyczynę  tak  zadzi­
w iającego p rzypadku  i poddaw ał się tys iącznym  
dom ys łom , gdy  nagle spos trzeg łem  jezdca w  ga­
lo p ie  przybyw ającego w  k tó ry m  0 ‘ YVclla po- 
z.nałem.

—  N o , w y k rz y k n ą ł u k ło n iw s z y  się m oje j żo­
n ie , nie w idz ie liśc ie  przejeżdżającego pojazdu s ir  
W illjam sona?— Jako!— te dwa przednie k® ła, k tó - 
rem i g łu ch y  Joe D ud ley  tak  p rędko  i pysznie 
tu  w je ch a ł to b y  m ia ł być baroneta pojazd?

—  T ak , tak , mój kochany.

■—  N o , opow iedz nam ja k  to b y ło .
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—  S k o ro ś  mnie o p u śc i ł ,  w ró c i łe m  do K en s in ­
g ton  Garden i szp iegow ałem  dom baroneta. W i ­
działem w k ró tc e  że z najw iększym  pośpiechem  
czynią p rzygo tow an ia  do podróży .  I s to tn ie  dwie 
godziny jeszcze  nie u p ły n ę ły  od waszej ucieczki, 
a ju ż  barone t  siedzia ł w  sw oim  pojezdzie i o- 
b ro c i ł  d ro g ę  ku Gretna-Green; po k az y w ał  ty le  
go r l iw ośc i  że b y łb y  w as niezawodnie w G re ­
tna-G reen  d o p ęd z i ł ,  gdybym  nie b y ł  k o r z y s t a ł  
z jego  zamieszania na os ta tn ie j s tacji  pocz tow ej ,  
i nie n ad e rzn ą ł  sz n u ró w  k tó re  w iążą p rz ó d  z ca­
ły m  pojazdem, w  nadziei że p r z y  mocnem 
w s tiz ą śn ien iu  pękną  i g łu c h y  pocz ty l jon  po- 
Jedzie z samym przodem  pojazdu . J a k  p r z e ­
w idzia łem  tak się  s ta ło ;  zaledwie po jazd  b y ło  
milę od stacji,  gdy  w sk u te k  uderzenia o kamień 
s z n u ry  p ę k ły ,  a Joe  D udlej c iągną ł sw ą d r o ­
gę mimo w szy s tk ich  k rzy k ó w  i p rze k leń s tw  ba- 
roneta ,  k tórego  on je d n ak  dla pew nych  p rzy c zy n  
s ły s z e ć  nie m óg ł .  —  E liza  ro zśm ia ła  się  z k o n ­
ceptu 0 , W eila  i podziękow ała  mu spo jrzen iem  
w ew nętrznego  zadowolenia.

P ozosta je  mi ty lko  opowiedzieć, jakim  sp o so -  
sobem usz liśm y  p rz e d  poszukiwaniami. To 
szczęśliwie s ię  udało; dosta liśm y się bez



w ielkiego w ysilenia  do p o r tu  Newcastle,  gdzie 
znaleźliśmy s ta tek  k tó r y  nas do F ranc ji  p rz e ­
p r a w i ł .  Tain dowiedzieliśmy się  w  kilka dni, 
że s i r  Jo h n  k tó rego  ju ż  mieliśmy za u m a rłeg o ,  
u sz e d ł  śmierci i że w sk u te k  odebranej rany, 
p o s t r a d a ł  ty lk o  żebro  w lewyin boku. T a  szczę­
śliwa wiadomość s k ło n i ł a  nas do zniesienia się 
z naszerni p rzy jac ió łm i,  aby się  za nami w s ta ­
wili i dzięki ich zabiegom w k ró tce  o trzym ali­
śm y  u łaskaw ienie .  P o w ró il iśm y  za tern do L on­
d ynu .  —  Eliza p r o s i ł a  mnie w  dobroci sw o je ­
go  se rc a  aby oddać w izy tę  w u jaszk o w i,  
a b y  nie zaniechać żadnych ś ro d k ó w  do 
zgody . P rz y s ta łe m  na to  i udal iśm y się  do 
b arone ta ,  i z taką  w strzem ięźliwośc ią  m ów iłem  
w  mojej obronie ,  że nakoniec lepsze o mojem 
pos tę p o w an iu  pow z ą ł  w yobrażenie .
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D O D A T E K .

K sżd y  zapewnie w ie, ze G re tna G reen  je s t  
szkocka  w ie ś | |  do k tó re j  s ię  udają od sześćdzie­
s ięc iu  lat w szy scy  kochankow ie k tó rz y  chcą 
p rz e d  su ro w em  angielskiem  praw em  o m a łżeń ­
s tw ie ,  p rzed  nie zezwoleniem rodziców  lub o- 
p iekunów  uciec. Gdy s ły s z e m y  o podobnych  zw ią­
zkach k tó re  odbyw ają  się jak  m ówią p rzed  k o ­
walem, w y s ta w iam y  sobie  że do tego aktu 
szczególny  musi się  być p rzyw iązany  p r z y w i ­
le j miejsca lub osoby ,  i dziwiemy się  j a k  podobne 
zw iązki p raw o  sc ierp ieć  może; w praw dzie  nie są  
one ważne, bo nie mają za so b ą  w łaśc iw ych  
p r a w  p o d łu g  u s taw  o m ałżeństw ach . — P o d łu g  
daw nego p raw a  kanonicznego oświadcze­
nie dw óch  osób  w s ło w a c h , ,  Je s teśm y  teraz 
mężem i żoną‘* w ym ów ionych  przed  k s ię ­
dzem, no ta rjuszem , albo jaką  inną osobą ,  daje 
inoc zw iązkow i,  gdy  później osoby te z sobą 
mieszkają. To  p raw o  zniesione w Anglji pod pano­
waniem G rzego rza  I I ,  do tychczas  t rw a  w Szko-
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cji. Nie trzeba  jednak  myśleć a b y  p raw o  to  
ju ż  b y ło  ogólnem , bo tu tak ja k  w szędzie i s t ­
n ieje zwyczaj zapowiedzi,  od k tó ry ch  się  nie 
można uchylić ty lko pozw olen iem  sądowem . Nie 
dopełn ia jący  p o d o b n e j  formalności skazani b y ­
w ają  na kary  pieniężne lub więzienie, dla tego  
też  ta jemnie zaw arte  zw iązki w G re tna -C recn  
pociągają za so b ą  znaczne w ydatk i  pieniężne. 
Jednakże p raw o  tych zw iązków  nie un ie­
ważnia. Zapewnie dla tego G re tna -G reen  
w y brane  j e s t  na to, że j e s t  najb liższą w ioską  na 
g ran icy  szkockie j.

P rz y b y w a ją cy  do G re tna -G reen  w celu zaś lu ­
b in ,  w s tę p u ją  do hote lu  gdzie p r z y w o łu ją  mnie­
manego księdza, k tó r y  zapytaw szy  się z k s ią ż ­
ką w rę k u  czy  chcą się  zaślubić, łączy  ich p rz y  
św iadkach. M ałżonek  daje swojej żonie p ie r ­
śc ionek a ona je m u  poca łow anie .  Z w iązek  taki 
zazwyczaj kosz tu je  od dw óch  do t rzy d z ie s tu  

gw ineów .
W  ro k u  1825 liczba zaw artych  zw iązków  

w  G re tna-G reen  dosz ła  do sześćdziesięciu. W  ks ię ­
gach miejscowych są  zap isyw ane nazw iska h r a ­
biego W estm ore land ,  L o rd a  K llcnborough , s i r  
Tom asza L e th b r ig e  a nawet dwóch kanclerzy
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Anglji ,  lordów  E ldone i E sk ine ,  pod łemi zna* 
komitemi nazwiskami je s t  je szcze ,  aby 'że tak 
rzeknę  u k o r o n o w a ć  tę księgę; nazw isko  K a­
rola  F ra n c isz k aU o u rb o n  syna F ra n c isz k a  I. k r ó ­
la obojga Sycylji i P en e lo p y  K aroliny Sm ith  
córki hrabiegfO W a te rfo rd  k tó rz y  w 1838 ro k u

o •

w G re tna -G reen  odbyli u ro czys to ść  zaśiuby.
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SIEROTY Z TROUVIRLE.

.1 lew ym  b rze g u  Sekw any, w p r o s t  p ię ­
k n e g o  p o r tu  l la w ru  i o cz te ry  mile od rom an- 
tvcznego miasta l lo n f lc u r ,  po łożona  j e s t  piękna 
w ioska T rouviile ,  k tó re j  pow ierzchnia  ro z sz e ­
rza  nad brzeg iem  r z t k i  p iasek  tak m iły  dla 
nóg  kąpiących s ię ,  ja k  kobierce  naszych  pary -
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kich pałaców. Pow abna  okolica gubi się w do li­
nie, k tórej sp ó d  oblewa woda; a zielone p a g ó r ­
ki w znoszące s ię  za nią zasłaniają  je j  wegetację. 
S poko jna  na tu ra  j e s t  tani w ypocznieniem  u m y ­
s ł u ,  zdała od zg ie łk u  naszych to w a rz y s tw  i 
w o lny  od b u rz l iw y c h  scen naszego życia , no-  
wein tam odyeha życiem

P o chorob ie  dość  ciężkiej u d a łem  się  s z u ­
kać  w tych sp o k o jn y c h  nadbrzeżach łagodnego  
pow ie trza  i s ło d k ieg o  f a r  n ien te , k tó re  j e s t  
ja k b y  między-ak tern w śró d  w ielkiego ru ch u  k tó ­
re g o  je s te śm y  niewolnikam i, m y k tó ry ch  m yśl 
ciągle je s t  w p o ru sz e n iu  i k tó ry c h  oczy d ręczą  
się  zm iennym obrazem  t łum u . U żyw ałem  p r a w ­
dziwych p rzy jem nośc i ,  b łą k a ją c  po łą k ac h  i 
gaikach w pośród  lepianek zam ieszka łych  p iz ez  
ubog ich  ry b ak ó w ,  zapominając o zaczętych dzie­
łach  i scenie k tó re  na nic czekała , uw o ln io ­
ny od niegrzecznych  feljetonów k tó re  tak  nie- 
litościwie sp isu ją  w szy s tk ie  n ie łask i  d ram a­

tyczne.
M arzy łem  bez celu i p rzedm io tu ,  w tem  u j ­

r za łem  zbliżające się do mnie dwoje dzieci,

W ien iec  Ton* V l 6
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k tó ry ch  p rzy jem na  fizjonomja śc iągnę ła  moją 
uw agę . S ta rsze  p o d n io s ło  r ę k ę  do czapki i 
r z e k ło  do m łodszego: ,, L udw iku ,  u k ło ń  się
p an u / 4 —  Mniemałem że p r o s z ą  o ja łm u ż n ę  i 
poda łem  s ta rszem u  kilka s z tu k  d robnych  p ie­

n iędzy.
  Co pan ma do rozkazania?  z a p y ta ł  s t a r ­

s z y .
—  Nic, moje dziecię.
  Oh panie, my nic b ie rz e m y  pieniędzy k tó ­

r y c h  nie zarobil iśm y.
—  Ja k to ,  już  pracujesz?
—  C zy lisz  nie pow in ienem , p ro sz ę  pana?
—  W ie le  masz lat.
—  Dziewięć;
—  A tw ój brat?
—  T rz y .
—  Cóż rob i tw ój ojciec?
—  Nie mam go.
—  A matka?
—  S trac i łem  ją  także.
—  A więc je s te śc ie  sierotami!
—  T a k  je s t  panie; odpow iedzia ł  i u j r z a łe m  

ł z y  w  jego  oczach. Braciszek je g o  p a t r z y ł  na 
n iego i p ła k a ł  także p rzez  sym pa tję ,  bo w tym
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wieku rozsądek  nie obdarza  nas je szcze  s m u ­
tnym  p rzyw ile jem  pojmowania nieszczęścia.

U siad łem  na kam ieniu w ysta jącym  p o ś ró d  
zieloności i pa t rząc  z zajęciem na dwie S iero ty ,  
rz e k łe m  do s ta rs ze g o  ch łopczyka .

—  M oje dziecię, opowiedz mi tw o ją  hi-  

s to r ję .
  Oh, panie, j e s t  ona bardzo  sm utna...  Na­

zywam się K arol a niój b r a t  L udw ik .  Mój o j ­
ciec Jau  Cauvin b y ł  rybakiem . Rok temu b ę ­
dz ie  p o p ły n ą ł  j a k  zw ykle w sw oje j  barce, ja  mia­
łem  mu tow arzyszyć ,  bo ju ż  odbyw ałem  k i lk a k ro ­
tnie podróże ,  ale moja matka b y ła  s ła b ą ,  i r z e ­
k ła  do ojca: —  Z o s taw  p rz y  mnie K aro la ,  j e ­
stem  s ła b ą ,  nie będę m og ła  zająć się  m ałym  
L udw ik iem , on mię w yręczy .  Czuję ze s ła b o sc  
wzmaga s ię ,  i lękam się  Janie, że cię już  więcej nie 
zobaczę. —  U spokó j się ,  r z e k ł  mój ojciec, d o b ry  
Bóg nie zechce zabierać cię od m ałych dzieci,  
n ab ierz  odwagi; p o w ró c iw szy  pew ny  je s tem  ze 
cię znajdę ju ż  zupe łn ie  zd row ą.  P rz e d  odja- 
zde n pójdę pomodlić się do N ajświętszej Panny  
ła sk aw e j ,  dzieci pó jdą  ze mną i będziem się 
w szyscy  modlili.  —  N ajśw ię tsza  Panna łaska-
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wa, je s t  tu proszę pana, w tej kaplicy nad brze­
giem. Żeglarze chodzą modlić się do niej przed 
odjazdem, i wracając składają jej dzięki za p o ­
myślną podróż... Mój biedny ojciec ślubował 
kupić  za powrotem  gromnicę, aby się pa­
l i ła  przed tym świętym obrazem, ale naj­
świętsza panna nie zlitowała się nad 
nami.

—  Nie wrócił?
—- Nie, mój panie.
I Karól znowu o ta r ł  oczy ręką, a brat jego pa­

t r z y ł  i p łakał.  Przyznam się i e  czułem iż o- 
czy moje by ły  wilgotne.

—  Mów dalej, kochane dziecię rzekłem do 
Karola.

—  Mój ojciec p o p ły n ą ł  z drugim rybakiem, 
naszym sąsiadem i przyjacielem. W śród  nocy 
pow sta ł  w iatr  bardzo silny k tó ry  ich popędził 
na środek morza. —  M ikołaj, przyjaciel mego 
ojca w pad ł w morze i d o p łyną ł  do innej b a r­
ki,  która  po tysiącznych niebezpieczeństwach, w y­
sadziła go na ląd. Ale mój ojciec nie wcócił. 
Biedna moja matka i tak już osłabiona chorobą, 
nie mogła znieść tego zmartwienia. W  kilka
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tlili po lem z a w o ła ła  mię i kazawszy usiąść  p rz y  
łó ż k u :  Ivarolu, r z e k ła ,  tw ó j ojciec zginął;  p rz e ­
czuw ałam  to. G dybyś  b y ł  z nim p o p ły n ą ł ,  b y ł ­
b yś  także nie w ró c i ł ,  a tw ó j m ały  b rac iszek  z o ­
s ta łb y  sam na ziemi, bo czuję że was muszę 
opuścić. Nie mamy żadnych k rew nych ,  ty  
z Ludw ikiem  zostaniecie sami w naszej chatce. 
Je s teś  s ta rs z y m  od niego, masz ju ż  rozsądek  i 
odwagę; nie opuszczaj n igdy tw ego  brata; s te rn ik  
Jakób  C honguet b y ł  zaw sze naszym  przy jacie­
lem, udaj się  pod jego opiekę: on cię nauczy
sw ego  rzem iosła ; ja k  u rośn iesz  dadzą ci łó d k ę ,  
a może k iedyś będziesz sobie m ó g ł  inną k u ­
pić. S łucha łem  mojej matki i r z e k łe m  płacząc; 
M atko  kochana, nie Opuszczaj nas; d o b ry  Bog 
nie zechce zabrać cię od tw oich  dzieci. W  tej 
chwili pan p a s to r  w s z e d ł  do  naszej matki.

  j  cóż ,  poczciwa kobie to ,  za p y ta ł , j ak że  się

masz?
—  Zle, panie p a s to rz e  nie mam ju ż  s i ł  z u ­

p e łn ie .  Daj mi b ło g o s ła w ie ń s tw o  i p rzy rze cz  
że nie opusc isz  biednych moich dzieci k tó r e j u ż

nie mają ojca.
  Bóg j e s t  ojcem w szy s tk ich  s ie ro t ,  biedna

M arjo ,  o d rz e k ł  pan p a s to r ,  i p rzy rze k am  ci
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w je g o  imieniu, ze będę miał o nich s t a ra ­

nie.
N akoniec d o b r y  panie, moja matka u m a r ła  

w  k ro tc e  potem. Zaniesiono ją  na cm entarz; 
m o g łem  ju ż  ocenie w tedy wielkość naszej s t ra ty  
ale Ludw ik  k tó r y  szed ł  p rz y  mnie nie rozum ia ł  
w cale tego  w szys tk iego .  W ieczorem  kiedyśmy 
zostal i  sami w chatce, zaczą ł  p łakać w oła jąc  mat­
k i .  Ale je j  ju ż  n ieby ło ,  nie m og ła  się  znim p ie­
ścić. P ociesza łem  go  ja k  m ogłem  i uśp iłem  go. 
P o w o l i  biedne dziecię p rzy z w y c za i ło  się  widzieć 
ty lko  mnie samego. P o sze d łem  do Jakuba Chon- 
q u e t  k tó r y  mię w zią ł  na sw o ję  b a rk ę ,  by łem  
mu użytecznym bo za życia ojca nauczyłem  się p o ­
magać mu. Kiedy udaw ałem  się na m orze, żona 
Jakoba Cbontju miała sta ranie  o moim m ałym  
b rac iszku .  Kiedy w rócie iny na ląd, idę do pana 
p as to ra  k tó ry  mię uczy czytać i katechizmu. Już  
r o k  jak  zostal iśmy sami na swiecie, i w szyscy  
kochają  nas ,  bo w szyscy  szanowali naszego b ie­
dnego  ojca, i naszę matkę; nie zbyw a nam na 
w sze lk ie j  po trzebnej pom ocy. Ale chatka zdaje 
mi się  bardzo  sm utną ,  kiedy s iedziem y w  niej 
sami, ja k  b u rz a n ie  pozwala udać się  na pok ład .

T ak  p raw ie  opow iada ło  mi biedne dziecię w y-



r ażn j ąc  s i ę  z p r z y j e m n ą  na tu r a ln ośc i ą  i z. ł a t w o ­
śc i ą  pod/ . iwienia  g o d n a ,  j a k  na w iek  j e go .

—  M )j  m a ł y  p r z y j ac i e l u ,  r z e k ł e m  pp  chwi l i ,  
czy nie z ech esz  mi po kaz ać  tw o je  mieszkani e .

—  K o c h a n y  pan ie ,  nie  j e s t  o n o  p i ę k n e ,  ale. 
zna jdz i e sz  w nim p o r z ą d e k ,  ho s t a r a  M agd a l e -  
na ,  na sza  s ą s i adk a ,  j e s t  t ak  d o b r ą  że s i ę  t r u d n i  
u t r z y m a n i e m  go  j a k  s i ę  należy;  ona  to g o t u j e  nam 
p o ż yw ie n i e  i n ap ra w ia  odzież .

P o w s t a ł e m  i u d a ł e m  s i ę  za dz i ećmi  k t ó r e  p o ­

s z ł y  p r z o d e m  aby  mi d r o g ę  pokazać .
C ha t k i  s ą  ba rd zo  p i ę kn e  w  ob ra za ch  n a sz y ch  

m a l a r zy  k r a j o b r a z ó w  i op i s ach  ro m a n ty c z n y c h .  Ale 

t r z eb a  j e  zob ac zy ć  w  r z ec zy w i s to śc i .  T r z e b a  
w e j ś ć  p od  ten dach s ł o m i a n y ,  p o k r y w a j ą c y  b u ­
d ow lę  z ło ż o n ą  z kamieni  i z iemi ,  p o d p a r t ą  k i l ­
ku  że rdz i ami ,  t r z eb a  dep t ać  tę  p o d ł o g ę  w i lg o tn ą  
k t ó r ą  zdobi  k i l ka  g r u b y c h  mebl i ,  k t ó r ą  z a l e­
dw ie  oci ep la  s ł a b y  og i eń  z k i l k u  w i ó r ó w  tu  i 

Owdzie z e b ra n y c h  i k o r y ,  k t ó r ą  pozw a la j ą  dz i e ­
ciom zbierać  z d r z e w  o b ra b i any ch  do  u ż y t k u  w  
bu d o w ie  s t a t k ó w .  Z d z i w i o n y  j e d n a k  b y ł e m  
cz y s t o śc i ą  j ak a  p a n ow a ł a  w t e m  mie sz kan iu  n ę ­
dzy .  Ł ó ż k o  na k t ó r e m  b iedna  kobie t a  u m a r ł a  
b y ł o  p o s ł a n e  tak j a k b y  o c z e k i w a ł o  na nią; ł ó ż -
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ko Karola s ta ło  obok  kolebki k tó ra  dawniej 
s ł u ż y ła  jego  bra tu ,  ale te raz  b y ła  ju ż  za małą, 
d la  tego  obaj bracia sypiali  razem . G dy się  
p rz y j r z a łe m  dob rze  c h a tc e , K aro l  r z e k ł  do 
mnie.

—  Sm utno j e s t  tu ta j ,  n iepraw daż panie? A 
te raz  może pan zechcesz pójść na cmentarz.

—  N iespodziew ałem  się tej p ro p o zy c j i ,  ale 
p r z y ją łe m  ją .  Dzieci zap ro w ad z i ły  mię do tego 
sk ro m n e g o  sch ron ien ia  śm ierc i ,  gdzie nie widać 
ani k o sz tow nych  m a rm u ró w  ani w span ia łych  na­
pisów  ty lk o  darn inę  i k rzyże  drew niane.  Oboje 
uk lęk l i ,  K aro l  m od li ł  s ię  g ło ś n o  a b r a t  jego  
s łu c h a ł  go  mając z łożone  i w zniesione ku  nie­

bu ręce.
Ż yw o  za ją łem  się  te mi dziećmi, k tó ry ch  wza­

jem ne w zrusza jące przyw iązan ie  nie daję się  o- 
pisać- Zdaw ało  s ię  że R a ró l  czu ł  ca łą  ważność  
powierzonych  mu obow iązków , i źe potrzeba w y ­
chowania i opieki dla je g o  brata  obudzi ła  w  nim 
przedw czesny  rozsądek ,  a z d rug ie j  s t ro n y  L udw ik  
nie o d s tę p o w a ł  go ani na k ro k ,  ch o d z i ł  za nim 
ja k  p isk lę  za m atką i p a t r z y ł  na niego pieszczo- 
nemi oczyma k tó re  zdaw ały  się mówić: , ,TSie
opuszczaj mię, ty  je s te ś  dla mnie w szy s tk iem  na 

swiecie.
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Z atrzym ałem  się kilka dni w T rouv i l le  b io r ą c 
kąpiele  m orsk ie  i rzadko  kiedy w wycieczkach 
moich w ieczornych  nie sp o tk a łe m  moich m a łych  
p rzy ja c ió ł ,  z k tórem i zawsze rozm aw iałem . Czę­
s to  w ynalazłem  jak ie  zlecenie dla K aro la ,  p r z y ­
pom inając sobie że nie chcia ł p iz y ją e  pieniędzy 
nie zarobionych . Ale nie p rzew idyw a łem  sceny' 
k tó re j  b y łe m  świadkiem , i bez k tó re j  nie b y łb y m  
m o ż e  o p isy w a ł  tego zdarzenia, k tó rego  rozwiązanie 
może zdawać się  będzie rom ansow em , chociaż 
spow odow ane z o s ta ło  wypadkam i bardzo  natu- 

ralnemi.
M a ły  s ta tek  am erykański zbliżający się  ku  

p o r to w i  w l law rze  za t rz y m a ł  się na w ysokośc i 
T rouv i l le ,  i d a ł  zw yk łe  znaki wzywające żegla­
rzy  z nad brzegu. N atychm iast w y p ły n ę ł a  na 
m orze  barka  i w k ró tc e  d o s ię g ła  do o k rę tu  
z k tó rego  w y sk o c z y ł  w nią jeden  cz łow iek . Bar­
ka zw ró c i ła  się ,  w idzieliśmy j ą  sz y b k o  sunącą 
się po  w ierzchu  w a łó w ,  sp o k o jn y c h  zupełn ie  
w tej chwili. P r z y b y ła  ona do b rzegu  zupe łn ie  
w p ro s t  kaplicy  N ajśw iętszej panny ła skaw ej;  
żeglarze w ylądow ali , trzym ali  oni cz łow ieka  k tó r e ­
go k r o k  b y ł  n iepewny. Żyw e w zruszenie  zdawa*
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ło  się nim miotać, w znosił ręce ku niebu 
spoglądając w stronę  wioski i poszed ł do ka­
plicy. Zatrzym ał się tam i padł na kolana.

Patrzyliśm y na niego zdaleka. Nagle Kaió 
u top ił  w nim spojrzenie którego nic zdołam 
opisać, k rzyknął i pobiegł ku kaplicy.

Patrzy łem  na niego os łup ia ły ,  zdawało mi się 
że s ły szę  tc przerywane wyrazy które  do mnie 
w ia tr  donosił: Mój ojciec! mój ojciec! W tedy
m ały  Ludwik zaczął podobnież wołać,* i pobiegł
za swoim bratem.

Zostawszy sam, ujrzałem zdaleka jak ten cz ło ­
wiek ściskał dwoje dzieci i p rzy tu la ł  do swego 
serca. Przyśpieszy łem  kroku, aby się zbliżyć 
do nieb i ujrzałem... nie, nic nie ujrz ałem, bo 
moje łzami napełnione oczy nic nie mogły rozróżnić, 
ale słyszałem  wśród łkań  przerywane krzyki: 
moj ojcze! mój Karolu, mój mały Ludwiku!... i 
odg łos  pocałować, a na zapytanie: „Gdzie Ma-
rja , gdzie moja żona!“  za całą odpowiedź Karól 
w zią ł  rękę ojca, przycisnął ją  do swego serca 
i palcem wskazał na cmentarz. Biedne dzeicię 
nie miało s i ły  mówić.

Blady z spuszczonemi oczyma Jan Cauvin t rz y ­
mając za ręce swoje dzieci w milczeniu, poszedł



_  51 —

ku  b rze g o w i ,  przyjacie le  jego udali się za n im , 
a ja p rz y łą c z y łe m  się także do tego s m u ­
tnego o isz ak u .  Nie będę o p isy w a ł  tej sceny  
m elancholijnej b y ły  to  ty lko  m od ły  i łzy* O d p ro ­
wadzono Jana do  jego  chatki; nie bez w z r u s z e ­
nia p r z e s tą p i ł  on je j  p r ó g  i u j r z a ł  to  miejsce 
spo c zy n k u ,  w k tórein  m ia ł te raz  być sam otnym  
i gdzie żona je g o  osta tn ie  w yda ła  tchnienie.

N ieobecność i p o w ró t  Jana, to  b y ła  p o d w ó j­
na tajemnica, k tó re j  objaśnienia n iecierp liw ie  
czeka ły  dzieci jego  i p rzy jacie le ,  i k tó re j  ja  t a k ­
że go rąco  p ra g n ą łe m  dowiedzieć się. Jan  
w  k ró tk o śc i  opow iedz ia ł  w szy s tk o .

— P opchn ię ty  daleko na morze przez  w ia t r  b u r z ­
l iw y ,  r z e k ł  on, gdy  barka  moja pos trada ła  ża­
gle i w szy s tk ie  ś ro d k i  p om ocy ,  d łu g o  b łą k a ­
łem  się  n ie mogąc sk ie row ać mego s ła b eg o  s ta t ­
ku i co chwila pew ny zguby  ś ró d  nabrzm ia­
ły c h  w ałów . Ta ok ro p n a  burza  kilkanaście 
dni t rw a ła ,  i nakoniec u j rza łem  się  na 
p e łn em  m o rzu ,  bez żadnego  s p o so b u  poznania 
gdzie s ię  is totnie znajduję i bez żadnych ś r o d ­
ków  ra tu n k u  p ró c z  m ałego zapasu k tó ry  w zią ­
łem na ośm dni a k tó ry  w y s ta rc z y ł  mi na mie­
siąc. Ale w y c z e rp a ł  się nakoniec i u jrza łem
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się bliskim śmierci przez głód. Myśl zakoń­
czenia moich cierpień przez rzucenie się w mo­
rze, przychodziła mi kilkakrotnie, ale odpycha­
łem  ]ą od siebie,myśląc o was moje biedne dziec1 
i  ufając że Bóg mieć będzie litość nade mną. 
AV końcu trzeciego dnia po zupełnem w yczer­
paniu żywności, uczułem że silny w iatr  po ­
rw a ł  moją barkę, pomyślałem że zbliżałem się 
do jakiegoś lądu, usłyszałem  wkrótce po 
szeleście jaki czyniły bałwany, iż uderzały  się 
o brzegi skaliste i nie równe. W ia tr  wzma­
g a ł  sie w sile, barka moja sk ręc iła  się 
w  szybkim biegu, i zbliżała się ku ska ­
le o którą powinna była rozbić się na 
tysiąc  części. Zebrałem resztę s i ł  które  mi j e ­
szcze pozostały , i polecając duszę najwyższe­
mu, rzuciłem się w wodę i dopłynąłem do ska ­
ły ,  o k tórą  widziałem jak  biedna łódka moja 
uderzy ła  gwałtownie i znikła. Drapałem się 
z jednej sk a ły  na drugą, aż z dość wzniosłego 
miejsca ujrzałem płaszczyznę około  ćwierć mi­
li rozciągłości, pokry tą  gdzieniegdzie słabą  we­
getacją. Tu przepędziłem wiele dni, żywiąc się 
ostrygami, korzankami i ptakami morskiemi k tó ­
re z gniazd znajdujących się tam wobfitości
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Wybierałem. Nie będę s ta ra ł  się wystawić jak 
czas tain przepędzony wydawał mi się być 
długim; z jak.-} niecierpliwością pocałych dniach 
pa trzy łem  na morze, czy nie ujrzę jakiego stat- 
ku k tó ryby  mię m ógł zabrać. Nakoniec pe­
wnego dnia postrzegłem na widnokręgu żagiel 
s tatku, k tó ry  pędzony wiatrem szybko posuw ał 
się ku mojej s tronie . W drapałem się na wy­
sokie drzewo nadbrzeżne i zacząłem powiewać 
płaszczem. Nie d ługo  ujrzałem szalupę od­
pływającą od okrę tu  i dążącą ku brzegowi, 
d rża łem  żeby ją  w ały  nie ud e rzy ły  o tę opokę 
o którą  ros trzaska ła  się moja łódka; ale wio­
ślarze szalupy tak zręcznie manewrowali że ani- 
knęli ska ły  i przybili do brzegu po drugiej 
s tronie. Zostałem przyję ty  do tego okrętu  a- 
merykańskiego k tó ry  p ły n ą ł  do Hawru i k tó ­
rego kapitan p rzy rzek ł  odwieść mię do mego 
kraju. — Znalazłem znowu moję chatkę i dzie­
ci, brak ty lko  waszej matki, której już  nie uj- 
rzemy nigdy!

—  ,,  Zobaczycie ją  taui!“  —  ozwał się g łos  
poważny i uroczysty. W szyscy  odwrócili się 
w tę s tronę i ujrzeli pastora, k tóry  stojąc na p ro ­
gu s łucha ł  opowiadania Jana Cauvin. Zbliży ł  się



do niego, p rz e m ó w ił  p rzy jaźn ie ,  dow odząc mu 
ze p o śród  sw ego  nieszczęścia w idocznie b y ł  
b ro n iony  p rzez  o p a t re n o ść ,  i ^e ł*óg k tó r y  go 
nie op u śc i ł ,  i op ie k o w a ł  s ię  dziećmi je g o ,  p r z y j ­
dzie mu i teraz w pomoc; poczem o d w ró c iw szy  
s ię  do obecnych, p rze m ó w ił  do nich tk liw ie ,  p r o ­
ponując  w końcu  aby w sz y sc y  m ieszkańcy  z ł o ­
żyli s ię  na kupienie łodz i  dla Jana Cauvin. W s z y ­

scy  bez w y ją tk u  bogaci i ubodzy p rzy ję li  ocho ­
czo to  p rze ło że n ie  i w k ilka  chwil z ło z y l i  w i ę- 
ce pas te rza  s to sow ne  do s tanu  i zamożności k aż­
d ego  ofia ry ,  k tó ry ch  o g ó ł  t r z y k ro ć  p rz e n o s i ł  
po t rz e b n ą  na spraw ien ie  rybackiej łodz i  summ ę.
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UR0IEN1E.

Nie traw serca ogniu miły!
Myśli, nie mar?, o miłości!
Przez was nikną moje s iły ,  
Zapominani o przyszłości,

Ze wzajemnością jej błyszczy wejrzenie, 
To je s t  tylko urojenie.

Patrzcie ineni okiem w  jej oczy. 
Litość w nich ujrzycie,
Ze wasz ciężar myśl mą tłoczy 
Potrzebneż mi wasze bycie?

Opuśćcie serce, zostawcie wspomnienie!
Ja znam moje urojenie.

Lecz jeźli trzeba karmić was cierpienem
Y\ znieccie w jej duszy toż samo uczucie, 
Niech jednym serca pałają płomieniem, 
Lub jedno niech je  niszczy zatrucie! 

Lecz to myśl płonna, daremne życzenie... 
Ona moją?!... urojenie!

W alen ty  JVroblewski.
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M O D N E

Zdaje się  m argrab io ,  że hrabia żeni się  p o d łu g

nowej inody.
  J a t t o  pan ro / .u m ie s s , baronie? C /.yli iby

hrabia 13wicr.it n iestosow ne /w iązk i.
  O bynajm nie j,  Bogu d/. ięki, jesz.cr.e nie

i b l i ż y ł  się tyle do ducha tegoczesngo. M ów ię
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ty lk o  o ksz ta łc ie  nic zaś o istocie tego m ałżeń-  
s iw a , dziś albowiem uwozi sw o ją  żonę, wczasie 
ucz ty  weselnej,  pędzi pocz tą do W enecji i Nea­
polu, i zamiast pozos tać  szczęś liw y  w swoim zam ­
ku ,  sp ie szy  ukończyć sw oje wesele  po ang ie lsku ,  
w  ja k ie j  nędznej o berży  na gościńcu.

—  Czy być może, baronie? O tóż to  są  sk u tk i  
p o s tę p u  w ieków , za naszych  czasów nie zawie­
ran o  m a łżeństw  p o dobnym  sposobem!.. .  i cho ­
c i a ż  mieliśmy zwyczaj nie szukać p o łu d n ia  o 
d rug ie j  godzinie, domy naszych  rodziców  b y ły  
dla nas świętem i, nie oddalaliśmy się od tych  k tó ­
rz y  nam życie dali,  czy szczęśliwi czy n ieszczę­
śliwi, zaw sze  by liśm y  złączeni śc is ły m  w ęz łem  

rodziny .
—  Rodziny!.. . n iestety!. ..  w ło ż y łe ś  palec m ię­

dzy d rzw i,  rodzina  b y ła  dawniej czemciś, dziś 
je s t  ty lko czczym wyrazem!..  N iezaw is łość  s ta .  
je  się egoizmem, p rzechodząc  z życia tow arzy -  
sz k ieg o  do p r y w a tn e g o , i n ie raz  cz łow iek  na­
dużyw ając  je j ,  s ta je  s ię  sam powodem licznych 

cierpień.
  W istocie , nasza powaga o jcow ska, zaczyna

się s ta rz eć  i nasze siwe w ło s y  tracą swoje p rzy -

Wi en ie c  T o m  VI S
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w ile je ,  jak  w sz y s tk o  zczasem na święcie. Nasze 
dzieci nie umieją szanow ać istnienia i nazwiska 
jak ie  im daliśmy!..  Czekają ty lko  sposobnośc i  
aby je unieść w raz  z naszemi majątkami i u w o l­
nić się  od  nas p rzez  m a łżeńs tw o ,  ja k  p rag n ą  
bank ruc i  uciec za granicę.  Nic mamy ju ż  w te n ­
czas praw a okryw ać  m łode  m a łżeństw o  naszemi 
ojcowskiem i sk rzy d ła m i,  i s k o r o  ty lko  damy im 
nasze b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  zostawiają nas w naszych 
s ta ry c h  zamkach, aby ulecieć na d rug i koniec 

świata.
—  A to  ty lko dla tego aby się  nie żenić po 

m ieszczańsku.
—  W o la łb y m  to.
—  Jak  na p r z y k ła d  ci wieśniacy k tó ry ch  w i­

d z i s z  klęczących p rze d  ołta rzem .
—  Oni n ie  pojadą na gościńcach używ ać szczę­

ścia m ałżeńsk iego  pożycia, i będą szczęśliwi.
T a  rozm ow a filozoficzrtti i m oralna miała miej­

sce  w  m ałym  wiejskim ko śc ió łk u  niższej N o r-  
m andji.  D w a ś luby  odby w a ły  się  w te j  chwili; 
jeden  p rzed  w ielk im , d ru g i  p rzed  m ałym  o ł t a ­
rzem; p ie rw sz y  panny  Y ille roy  z h rab ią  Marillac 

. d rug i je g o  dzierżawcy, z mleczną s io s t rą  jego  
narzeczonej.  Lecz odmienne b y ły  cha rak te ry  te-
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go podw ójnego  odchodu; n a tu ra  p rze w o d n iczy ła  
dzierżawcom, e tykieta  ich pańs tw u .  W ieśn iacy  
łączy li  sw e p r o s te  serca  aby byli jednakow o 
szczęśliw i.  F e rd y n an d  przec iw nie ,  godny  r e p r e ­
zentant elegancji p a ry sk ie j ,  chciał u tw o rzy ć  zswe- 
go m ałżeńs tw a rom ans i po z łąc ze n iu s ię  z E u -  
feinją, porw anie  sw oje j m ałżonki ,  m ia ło  być 
p ie rw sz y m  rozdz ia łem  tego rom ansu .  T a  moda 
w y ższ y ch  to w a rz y s tw  F ranc j i ,  pożyczona od 
A nglików , przez  sw o ją  osob liw ość  u w io d ła  w y ­
obraźnię m łodego  cz łow ieka ,  gardzącego cichem 
i pospo li tem  szczęściem, aby się  oddać poetycz­
nym  marzeniom sw ego  wieku.

  P o rw ać  sw oję żonę! rze k ł  do  s ieb ie ,  tom u-
si być szczególnie , to  pow inno  podw oić  ro z k o ­
sze  m ałżeństw a, nadając im pow ab sw obody  i 

szczęścia.
Jakiż tryumf! ze rw ać od raz u  związki da­

w nego życia, i puścić  się na ty s iąc zn e  p r z y je ­
mności now ego istnienia!.,  skończyć  n iespodzia­
nie zimne i p rozaiczne szcz eg ó ły  obchodu w e­
selnego, w y d rz eć  się  z n ieznośnego t łu m u ,  aby 
się znalcść sam z tą  k tó r ą  się kocha, aby ją  
unieść pod  isk rzące  gwiazdami niebo; i sann, 
w pow ozie ,  po ry w a n i  szybkośc ią  ognistych ru
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m aków , pędzić tam gdzie nam się podoba; p ę ­
dzić do Neapolu, F lo re n c j i ,  Rzym u, lub W e n e ­
cji! nigdzie nieznani ja k b y śm y  nie istnieli,  a tak  
w szędz ie  sw obodn i jak b y  śmy sami byli na św ię ­
cie! Nie je s tż e  to być uw olnionym  od w szel­
k ich  p i 'zeszkod  tam ujących naszą sw obodę?  nic 

j e s tż e  to  usunąć  się  od nudów świata, aby się 
oddać wszelkim  ro zk o sz o m  czarujące j natury?.,  
u ie  je s tże  to odm łodzić  s t a r y  hym en p r z y p i ­
na jąc  mu s k r z y d ła  m łodego  kupidyna?..  nie j e s t ­
że to  nakoniec u rzeczyw is tn ić  marzenia całego 
życia? u rzeczyw is tn ić  to szczęście  dw óch ty l ­
k o  se rc ,  to  a rc y d z ie ło  egoizmu. A nakoniec 
j e s t  to  w dobrym  tonie zn iknąć podobnie z s w o ­
j ą  żoną ,  w sz y sc y  książęta żenią s ię  tym  s p o ­
sobem , a dzienniki w szy s tk ich  p rowincji  i P a ­
r y ż a  nie omieszkają, zapewne d o n ie ść ,  że m ło ­
d y  hrab ia  de M... z zachwycającą pan ­
n ą  V... ujechali pocz tą  do W ło c h  zaraz 
p o  pośw ięcen iu  ich m ałżeństw a. Ileż są  
ważne te  dwa w iersze!.. .  i jak ie  z nich 
sk u tk i  w yp łyną! . . .

T a k  m ó w ił  do s iebie hrab ia  F erdynand  Maril- 
lac. Omamiony m iłośc ią  w ła sn ą  zapom nia ł
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o swoim .starym ojcu, o kochającej go matce o 
całe j rodzin ie  sw oje j  żony, k tó ra  mu of ia ro ­
w a ła  p iękny  zamek ja k o  je j  posag ,  o spoko j-  
netn życiu i o ty s iącznych  rozkoszach ,  k tó re  
m ia ły  mu pom nożvć  szczęście p ie rw szego  i 
s ło d k ieg o  miesiąca m ałżeńsk iego  pożycia; n ie­
wdzięczny, o w szys tk iem  zapom nia ł,  dwie ty lko  
m yśli  p rz e s u w a ły  mu się  w w yobraźn i ,  dwa 
ty lk o  p rzedm io ty  zajm owały  go,  to  je s t  pow óz 
p o c z to w y ,  k tó ry  od rana kaza ł  p rz y g o ­
tow ać i je g o  żona, k tó r ą  zdaw ał się pożerać 
nam iętnemi oczyma. T a k  w ięc  je g o  radość 
b y ła  z u p e łn ą ,  gdy  innym myśl o roz łączen iu ,  
w s t rz y m y w a ła  uśmiech na tw arzach.

Zw iązek W ilhelm a z M agdaleną, p o w ięk sza ł  
ich żal p rzez  sw ą  sp rzeczność ,  w szy scy  tu b o ­
wiem byli szczęśliw i,  i wylani dla siełłic. Nie 
ro z ry w a n o  tam zw iązków  ro d z in n y c h ,  ale p r z e ­
ciwnie ściślej się niemi łączo n o  i nic się  w ich 
dom u nie zm ien i ło .

W ieczo rem  gdy  dziewiąta u d e rz y ła  na k o ­
ścielnym zegarze ,  po u roczys to śc i  weselnej na­
s tą p i ła  u ro cz y s to ść  miłości. W tenczas  to w ich 
chatce zaczę ły  się najczulsze obrzędy; b y ły  10 
b ło g o s ław ie ń s tw a  rodzin ,  i gdy zabrzm ia ł  we-
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s o ły  śpiew  Ola n o w ożeńców , opuszczono  ich 
w  ufności i bez talu.

U hrab iego  b y ło  z u p e łn ie  przec iw nie ,  w s z y ­
s tk o  się  o d b y w a ło  sk ry c ie  i z porusza jącym  
sm utkiem . ]Nie odb ie ra ł  on sw o je j  żony z r ą k  
rodziców , ale p raw ie  w y k ra d a ł ,  i zdaw ał się ją  
chcieć co p rędze j  wciągnąć do sw ojego pojazdu. 
Szczególniejszy  apar tam en t małżeński.1. .uściski ich 
ro d z in y ,  pożegnania, b y ły  p rze ryw ane  łzam i,  t łu -  
mionemi westchnieniami, i n iechętnym szm e­
rem; nakoniec osta tn i o d g ło s  żałości p r z y g łu ­
s z y ł  tui kot w a r tk o  pom ykającego się pojazdu 
i hrab ia  u c iek ł  ja k  p taszn ik  z sw oją  zdobyczą.. 
O puszczona rodzina p o w ró c i ła  sm utnie do zam- 
k u ,  gdy  zaproszen i powracając od dzierżawcy 
W w e so ły c h  śpiewach g ło s i l i  szczęście n o w o ­
żeńców .

Ale w szys tk ich  cierpień , na jdo tk liw szych  n a­
w e t  w rażeń ,  ła tw o  zapominają kochankow ie,  
s k o r o  się  po  raz p ie rw sz y  znajdują sam na sam. 
gdy  im p r z y  tern p raw a bosk ie  i ludzkie m ó ­
wią: Bądźcie jedno  dla d rugiego . I)la tego
też  F erd y n an d  i Eufemja w podobnem  będąc 
p o ło ż en iu ,  w k ró tce  wymazali z sw ej pamięci
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sm utne pożegnanie, ho jedno pocałowanie do-  
sta tecznem  b y ło  aby o trze ć  łz y  i zapomnieć o 
ca łym  świecie.

Jakko lw iek  bać to zachwycenie d łu g o  p o ­
trw ać  nie m og ło ,  i w  miarę niedogodności jak ie  
dobrow oln ie  sobie u tw o rzy l i ,  ich omamienie 
zwolna zn ika ło  i w kró tce  się  u jrze li  w pań­
s tw ie  rzeczyw is tości .

S postrzeg l i  nakoniec że ich  szczęście b y ło  u- 
^ j o n e ,  rów nie  jak i to , żc mając gwiazdę mi­
łośc i  znaleść w powozie , znaleźli ty lko  nie w y ­
godne więzienie. A. więc m iło ść  w więzieniu!...  
j e s t  to  ptak w klatce.

P tak  nie mogąc latać, może przynajm niej 
śp iew ać , podobnież w ięc  i hrabia r o z p o c z ą ł  
m i ło sn ą  rozm ow ę,  ale i w tćm znalczli n ie­
szczęśliw i p rzeszkodę  o k tó re j  zapewne nie p o ­
myśleli, tu r k o t  po jazdu  g ł u s z y ł  dźwięk ich 
g ło só w ,  a p rze raź liw e  sk rzyp ien ie  d rzw iczek  
t łu m iło  ich gorące westchnienia. Musieli więc 
p o p rze s tać  czułe j rozm ow y , nie chcąc pozryw ać 
p ie rs i  k rzycząc  sobie w uszy.

]Vic im zatem nie p o zo s ta ło ,  ja k  ty lk o  ma­
rzy ć  p rz y  świetle ks iężyca,  na szczęście czas
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h v t  M k n s . b j h  10 je i ln a  7- tycli „ o « j  c h l o , l , . ) c h  

i , v o n i » j a c ) T h ,  j a l i «  . w y k i .  n m t ę p u o  p o . k w . i -  

n y c h  dn iach  s i e rp n ia .
P o d n i ó s ł s z y  z a s ł o n y  s w e g o  p o ja z d u ,  h r a b ia ,  

w z i ą ł  r ę k ę  s w o je j  m a łż o n k i  i z a c z ą ł  r o z m y ­
ś lać  o n ieb ie . . .  J e g o  m ł o d a  żona  b y ł a  z a c h w y ­
ca jącą ,  a n iebo  c z y s te  i p o g o d n e . . .  ty lk o  tak  na 
s r e b r n e j  t a r c z y  k s ię ż y c a ,  j a k o  i na p .ę k n e j  tw a ­

r z y  E u  fena j i r o z c i ą g a ł  s ię  lek k i  c ien  m elan-  
c h o i j i ,  k t ó r y  s ię  co r a z  s m ę ln . e j s z y m  s a-

w a ł .
D w a j  n o w i  n iep rzy jac ie le  szczęśc ia  F e rd y n a n d a ,

to  j e s t  b u rz a  i n u d y ,  p o s t ę p o w a ł y  p o d a w s z y  
so b ie  rę c e .  N u d y  p o w i t a ł y  g o  n a p r z ó d  ale . b u ­
rza  n ie  o m ie s z k a ła  za n iem i p o s t ę p o w a ć .  1 p i e r ­
w s z e  z ie w n ię c ie  s z c z ę ś l iw e g o  m a łż o n k a  b y ł o  
zn a k ie m  g w a ł to w n e g o  d e sz c z u .  M u s ia  w u i 
o k n a  z a m k n ą ć  i u w ięz ić  s ię  na p ięk n e .  E lew  a t r w a  

p r z e s z ł o  g o d z in ę ,  p o  k tó r e j  m ocny  gt ad na. la 
p i ł  a b ły s k a w i c e  i g r z m o ty  t o w a r z y s z y ł y  m u ,  
tak  w ię c  p o ś r ó d  te j  w a l k i  w z b u r z o n y c h  ż y ­

w io łó w ,  ś r ó d  czarne j n ocy ,  na d r o d z e  g< zie 
m a s sy  p ia s k u  i p y ł u  z m ie n i ły  s ię  w b ł o t m s t e  
b a g n o ,  p o w ó z  m a łż e ń s k ic h  r o z k o s z y ,  »y P '
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dobnym do opuszczonego okrętu , błąkającego 
się bez masztów i kompasu po wzburzonych ta* 
lach rozhukanego morza. Grad i deszcz bez 
ustanku biły  w okna, konie lękając się b łyska­
wic, zaledwie chciały Uyć posłusznemi razom wo­
źnicy. W  miarę z łe j drogi trzęsienie powozu 
pomnażało się, co miało szkodliwy w p ływ  na 
delikatne nerwy Eufemji.

—  Ah! nagle w ykrzyknęła  i drżąca ze strachu 
rzuciła się w g łąb  pojazdu.

Przyczyną jej przestrachu b y ł  monstrualnej 
wielkości grad który w y b ił  szybę,jedyną zas ło ­
nę przed ulewnym deszczem, gw ałtow ny wiatr  
p ędz ił  ogromne k ra  ple wody na twarz Eufemji 
a szczątki potłuczonego szk ła  upadały na jej 
kolana.

—  Przekleństwo! zaw oła ł  traiczne F e rdy ­
nand.

Widząc jak  jego położenie by ło  śmiesznem, 
przeklinał w duszy małżeństwo podług  najnow­
szej mody.

Przysuwając się więc do okna i korzystając 
z wybitej szyby:

—- Gdzie jesteśmy? zaw oła ł  głosem podróż-

W ie n ie c  T e m  V l 0
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nego pytającego się s te rn ika  w  czasie burzy'.
W oźn ica  w ym ien ił  nazw isko  nieznajomego mia­

steczka.
—  J a k  daleko od miasteczka L iz ieu x ?  zap y ta ł  

h rab ia  ty m  sam ym  tonem .#
—  Mniej więcej ze t rz y  mile, o d rze k ł  w o ­

źnica.
  Jeszcze t r z y  mile! I lz e k ł  mąż z miną zm ar­

tw ienia, i cofając g ło w ę  z okienka,  po  chwili za­
m yślen ia  z a w o ła ł  pow tó rn ie  na woźnicę.

—. Dwadzieścia p ięć dukatów  dos tan iesz ,  j e ­
żeli za t r z y  kw andranse  staniemy w Lizieux.

R onie  r u s z y ły  w  najw iększym  galopie,  a h r a ­
bia za ją ł  miejsce p r z y  swojej zm rożonej m a ł­

żonce.
Marillac’niecierpliw ie p ra g n ą ł  stanąć w L izieux, 

ponieważ miał nadzieję znaleść tam k r e s  
w sze lk ich  niedogodności .  P rzew idu jąc  jednakże  
i e  Eufem ja będzie p o trze b o w ała  sp o c zy n k u  p rze z  
noc  z a p ew n ił  sob ie  zawczasu w ygadną s tan-  
cy jkę  w tem  miasteczku: Biedny nocleg , r z e k ł
do siebie, k tó ry  m iłość  ozdobi w przejeźdz ie .  W z d y ­
cha ł  więc do tego biednego noclegu ja k  do w y sp y  
E ld o rad o ,  a m yśląc o przedzia le  i czasie j a k i  ich j e ­
szcze od niego rozdziela , d rż a ł  na p rzem ian  z nie-



c ierp liw ośc i i tę sk n o ty ,  spoglądając  na siebie j 
sw oją  żonę z w yrazem  cichej litości i w stydu .  
Panna V ilieroy chcąc się uchron ić  od dziennego 
s k w a r u ,  w y jechała  ty lko  w lekkiej g rodenap lo -  
w ej su kn i ,  k tó ra  s ła b ą  teraz b y ła  o s ło n ą  od 
w ia t ru  i deszczu,  b y ła  więc skośc ia łą  od z i ­
mna, a je j  d rżen ie  n e rw o w e  b y ło  podobnem  
do febry .

W s z y s tk o b y  je d n ak  d a ło  się  u łagodzić ,  g d y ­
by  p rzy b y li  do L iz ie u s  w czasie pożądanym , ale 
biedni m ałżonkow ie  dop ie ro  zaczęli sw oje c ie r ­
pienia i muszą doświadczać aż do końcu r o z k o ­
sz y  m ałżeństw a a ‘anglaise. Nie p rzeby li  je szcze 
i p ó ł  mili od miasteczka w ym ienionego przez  
pocz ty ljona ,  gdy  konie z nadzwyczajną pędząc 
szybkośc ią ,  w yw raca ją  pojazd na ś rodku  d ro g i ,  
m ąż,  żona, woźnica jeden  ty lko  k r z y k  wydali,  
i po n iepo rządku  t ru d n y m  do Opisania, każdy 
s ię  dz iw i ł  że je szcze  żyje. H rab ia  w y d o b y w a­
jąc  Eufemję z pojazdu przez  po trza sk an e  d r z w i­
czki u cz u ł  że ma r ę k ę  s t łu c z o n ą  i tak czu ła  
p a ra  zo s ta ła  na gośc ińcu , w  po ło ż en iu  k tó re  
czy te ln ik  rac zy  sobie  w yobraz ić .

N a jw iększe  nieszczęścia tę mają zaletę, że 
p rzyna jm nie j  nie mamy k ło p o tu  w  w ynalezieniu
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v

sposobu wydobycia się z nich. Jedyna droga 
ocalenia przedstawiała się wywróconym m ał­
żonkom, to je s t  jak  najprędzej pospieszyć do 
sąsiedniej oberży za przewodnictwem niezgrabne­
go woźnicy. Niepotrzebowali namyślać się aby 
się chwycić tej drogi i przez bałwany wody i 
b ło ta ,  p rzy  huku piorunów i blasku błyskawic 
karawana w cienkich trzewikach w yruszy ła  po 
omacku ku P ie rseus .  Była godzina pierwsza 
z rana gdy tam przybyli, a woźnica poprow a­
dził  ich prosto  do karczmy, jedynego schronie­
nia jakiego mogli się spodziewać.

—  Ah, przecie, rzek ła  Łufemja na widok

karczmy.
  Ah przecie, pow tórzy ł  Ferdynand ściska­

jąc  jej rękę.
I pocieszeni na widok nędznej s trzechy, jak 

dusze pokutujące przy  wnijśclu do raju, oboje 
zapomnieli już wszystkich  cierpień, w nadziei 
jednej godziny spoczynku i miłości, kiedy o- 
berżysta  ukazujący się na p rogu , w szlafmycy 
bawełnianej, oświadczył im że ich nie może 

p rzy jąć
—  Jakto, nie możesz? z a w o ł a ł  h r a b i a  ogłuszo­

ny  tym ciosem.
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—  M artw i mię to rów nie  jak  państwa,ale  n ies te ty  
t a k  j e s t  is to tn ie  j a k  pow iedz ia łem . J a rm a rk  
j e s t  od dw óch  dni w naszein m iasteczku , i 
dom  m ój nape łn iony  j e s t  od s t r y c h u  do p i ­
wnicy.

—  M ały  pokoik  na k ilka  godzin.
—  Ani nawet izdehki na kilka minut.
—  Ani łóżka  w jak im bądz kąciku.
—  Ani nawet s iennika na g o łe j  ziemi, ł a s k a ­

wa pani; bo  z każdego łóżka  ju ż  t rzy  z ro b i łem ,  
i sam dla siebie mam ty lk o  snopek  s ło m y .

—  Ah, mój Boże! za w o ła ła  zm artw iona m ł o ­
da dama.

—  Z litu j  się! z a w o ła ł  hrabia myśląc o swoim 
p ię k n y m  zamku Marillac, pom yśl ,  co możesz dla 
nas  uczynić.

—  Dać pańs tw u  w y su sz y ć  się  w kuchni i 
ofiarować dla pani k r z e s ło ,  na spoczynek  do 
dnia.

T rzeba  b y ło  p o p tz e s ta ć  na tej nędznej ofie­
rze  i p rzy ją ć  za komnatę ś lubną ,  b rudną  kuch ­
nie karczem ną. Jeszcze naw'et to  nikczemne 
schronien ie  trzeba b y ło  podzielić z jedną  s ł u ­
żącą oberży  i ow czarką. T am  to  hrabina de Ma-
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rillać przepędziła  tioc weselną przed kominem 
na którym się to r f  palił, podczas gdy jej mąż 
biwakował za drzwiami które ich przedzie­
lały.

Zmieni wszy tysiąc razy postawę i nie mogąc 
zasnąć w żaden sposób, pi ześlado w any żalem a 
niekiedy wyrzutami sumienia, hrabia wpadł na- 
koniec w rodzaj odrętwienia, w pół snu, ule­
gając zbytniemu znużeniu; ale ten przymuszony 
spoczynek b y ł  dla niego nową męką bo mu 
sprow adził  sen przykrzejszy niż cała jakkol­
wiek prcykra  rzeczywistość. Zamiast angiel­
skiej podróży za którą tak okropnie musiał 
płacić, śn iło  mu się że w zamku swoim odby­
wa wesele jak zazwyczaj wszyscy śmiertelni. 
Jego biesiadnicy względni na rożne okoliczno­
ści, oddalili się dość wcześnie i oezekiwał na 
swoją młodą żonę w przygotowanym dla nich 
pokoju. W szystko  w  tyra pokoju  rozkosznym 
oddychało tajemnicą i miłością, a miękie firan­
ki jedwabne pokrzyżowane nad oknami, i w y­
godna meble,dwie równe poduszki obszyte blondy­
ną i koronkami, i lampa nocna, na boku rzucają­
ca światło przyjemne... To w szystko przejmo-



w ało  serce Ferdynanda  wzruszeniem żywćm  i 
nieznąnem, c z u ł  jak lekko ro z p ły w a  się  o- 
czekuj:jc sw ej p ięknej żony. Nakoniec m atka 
Łutem ,i w prow adza  ją  do je j  męża, ju ż  sa- 
fjanowe trzew iczk i z a sz e le śc i ły  na podłodze; 
d rzw i p oko ju  o twierają  się  z cicha, a ręce  h r a ­
biego wyciągają się  ku je g o  żonie...

F e rd y n an d  by ł  w tein miejscu sw eg o  snu ,  
k iedy  nagle p r z e b u d z i ł  go  g ło s  s te n to ro -  
w y:

Fanie Marillac, wro ł a ł  p o cz ty l jon ,  pow óz 
ju z  g o to w y  do pod ró ży ,  czekam ty lko  na r o z ­
kaz zaprzęgania .

F erdynand  p o w s ta ł  i p r z e ta r ł  sob ie  oczyr, na 
to w y ra ź n e  dotknięcie rzeczyw is tości .

—  W r ó ć  tu  za pięć rninut, r z e k ł  do w oźnicy,  
aby sobie  dać czas do n am y s łu .

I  p o sz e d ł  n ieśm iało  do kuchni,  zobaczyć jak  
s ię  ma jego  żona.

■ - f ioni natychmiast! za w o ła ł  w róc iw szy  p r a ­
wie w tej samej chwili.

—  Czy dalej do L iz ieux , panic hrabio?
—  Przeciwnie, do zamku do M aril lac , gdzio
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m usiem y być najdalej za t rzy  godzi

ny.
P oczty ljon  p o sp ie sz y ł  w ykonać  ro zkaz ,  czy­

niąc na boku  uwagi nad k r ó tk o ś c ią  pod róży  we 
W ło sz e c h  i nad kaprysam i państw a młody ch, k tó ­
r z y  się zaślubiają  po  angielsku.

Ale postanowienie h rab iego  nie b y ło  k a p r y ­
sem , lecz ś rodk iem  k tó rego  w ym aga ł s ta n  E u -  
Femji. Znużenie i bezsenność  ś lubnej nocy ,  p o ­
łączone  z w zruszeniam i i wstrząśnieniam i dnia 
w czora jszego ,  u cz y n i ły  j ą  dość mocno cierpiącą,  
tak iż spoczynek  i tk l iw e  s ta ran ie  lekarsk ie  s ta ­

ł y  się  je j  koniecznęmi.
W  kilka chwil pow óz b y ł  zaprzężony .  F e r ­

dynand kaza ł  zajechać p rzed  same drzw i ka rc z ­
my, aby choć  k ilka  k ro k ó w  oszczędzić sw oje j  
żonie. Ale zaledwie p o d a ł  je j  rękę  aby po-  
módz je j  wejść na s to p ień  p o w ozu ,  k iedy no w y  
w ypadek  za trzym ał  ich jeszcze ,  —  ja k  osta tn ie  
k ro p le  kielicha go ryczy ,  k tó ry  on s ą d z i ł  ze 

j u ż  do dna w ychy li ł .  B y ł  to żandarm , k tó r y  po 
wojskow em u p rz y w ita ł  pańs tw a p o d różnych ,  

p ro sząc  O okazanie pap ierów .
—  Oto są ,  r z e k ł  z niej aką niecierpliwością
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hrabia, spiesznie szukając w kieszeni pojazdu,gilzie 
w ło ż y ł  swój paszport.

Na nieszczęście paszport zmienił swoje miej­
sce przez przewrócenie się powozu i p rzeszuka­
no wszystkie schowania nie mogąc go wyna- 
Ieść. Gniew hrabiego w czasie tych poszuki­
wali obudził podejrzenia żandarma.

—  P rzy k ro  mi to, łaskawa pani, rzek ł  on 
uroczyście, ale rozkazy w tej chwili są daleko 
surowsze niż kiedykolwiek i muszę prosić 
państwo abyście poszli za mną do pana wójta 
gininy.

—  Co to znaczy, pan aresztujesz nasi* zawo­
ł a ł  hrabia cofając się o trzy  kroki.

—  Nie a re s / tu ję ,  odpowiedział grzeczny żan­
darm, którego słowa i poruszenia zupełnie by ­
ły  między sobą nie zgodne; p roszę tylko pań­
stwa, abyście chcieli pójść za mną, pow tó rzy ł  
z uprzejmością prawdziwie municypalną.

N apróżno  Ferdynand przek łada ł swoje p o ło ­
żenie i nieszczęśliwy przypadek który  go po­
zbawił jego papierów. Pomięszanie zjakiem opo­
wiadał swoje wczorajsze zdarzenie, bardziej je ­
szcze wzbudziło podejrzenie głęboko myśląoe-
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go żandarma, i nasi m łodz i m ałżonkow ie  m u­
sieli udać się  do wójta w' P ie r scu x .  Tam p o ­
ś r ó d  szep tan  pow ażnych  u rzę d n ik ó w ,  scep tycznie  
n ie w ierzących  w m ałżeńtw u a 1‘anglaise, d o ­
s t r z e g ł  hrabia żc żonę jego  uważają za znakom i­
tą  i n iebezpieczną osobę ,  k tó ra  niedawno w y lą ­
d o w a ła  w H avre  udając się  do I l iszpaóji .  T a  o- 
k o l iczność  b y ła b y  go  zabaw iła  w każdej innej 
chw il i ,  ale w tym  razie nie m ó g ł  śmiać się wi 
dząc  że w ó j t  i sędzia p o k o ju  zabierali s ię  do 
zrew idow ania  jego  żonyr.

—  Rew idow ać moją żonę! z a w o ła ł  w uniesie­
n iu ,  czując że miara je g o  cierp liw ośc i p r z e b r a ła  
s ię  na tę  now ą irońję losu.

M im o to  je d n ak  m u s ia łb y  się  b y ł  poddać tej 
n ieszczęś liw e j operacji ,  godnej uwieńczyć w s z y s t ­
k ie  inne nieszczęścia, g d y b y  p rzypadek  raz p r z y ­
najmniej oświadczając się za młodem i m a łżonka­
m i,  nie d a ł  h rab in ie  znaleść pod  jedną  p oduszką  
p o w o zu ,  n ieszczęśliw y p a s z p o r t ,  k tó rego  zagu­
bienie tyle m o g ło  być  szkodliwe’in. Zandarm o- 
w ie  chcieli zm usić  go do udania się  s tosow nie  
do p a s z p o r tu  w dalszą d rogę  ku  Alpom, ale p o ­
dejrzenia jakie  miano z począ tku  ju ż  z n ik ły  i bez 
m ozo łu  zw y c ięż y ł  tę osta tn ią trudność.



W  (lwie godziny  później,  h rab ia  i h rab ina d e  
de Marillac w rócil i  do zaniku swoich ojców, o- 
boje sm utni i s ła b i ,  ale zupe łn ie  uleczeni z zami­
łow ania  do m a łże ń s tw  na sp o só b  angielski.

P* zejeżdzając o k o ło  fo lw arku  u jrze li  w e s o łą  
g rom adę ,  obchodz.-jc.-j wesele  W ilhe lm a zpiękn.-j 
M a łg o rz a tą .

Niech żyją m ałżeństw a francuzkic! zaw o ła l i  
sz lachetni m a łżonkow ie  na len widok.

I pośpieszyli  naśladować W ilhelm a i M a łg o rz a ­
tę ,  sk o ro  ty lk o  tyle w rócili  do zd row ia  że mogli 
obchodzie m ałżeństw o  p o d łu g  dawnej mody.
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HENRYK AGAP1T

Powieść oryginalna 

I.

I L L U M I N A C J A .

ie w ątp ię  mój czytelnika żeś nie raz b y ł 
na illuminacji, wiesz zatem ile ten w ieczór ma 
powabów dla kochanków różnej k lasy , p różnia­
ków  i złodziei, wiesz że można być dobrze 
w yszturganym , żc można zabrać jaką drobną
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znajomość albo postradać chustkę lub zega­
r e k .  ___  Pomimo to jednakże t łum y ludzi tłoczą
się aby z uwagą przypatryw ać się goręjącym 
lampom, i migającym świeczków. —  Nie jeden 
modniś o tworzywszy gębę na rozcierz, w patru ­
je się w  okna, podziwia mnogość świateł,  ro z ­
waża, zastanawia się, unosi się, jakby nigdy 
świecy nic widział, przed kazdem przezroczem 
zatrzymuje się nieprzebyta massa ciekawych, ze 
wszech s tron  słychać wykrzykniki. Ah! jak 
to  piękne!., oh! cudowne!... O! to śliczne!... gdy 
tym czasem zręczni złodzieje podobnież ciekawie 
przeglądają ich kieszenie, i zaopatrują się w chu­
stk i,  zegarki, i tym podobne przedmioty.

B yło  to właśnie w wieczór illuminacji; p rzy  
ponuro zachmurzonem niebie, jaśniej odbijały 
gorejące światła , ulice W arszaw y zapełnione 
b y ły  używającemi przechadzki, deptano się, 
popychano, przepraszano i dalej postępowano;— 
Pośród  tego tłumu, kobieta już podeszła, 
prowadziła piękną ośmnasto-letnią córkę, po­
kazując jej w szystko co tylko godnem by ło  u- 
wagi; za nią postępował, wysoki i o ty ły  męż­
czyzna, k tóry  o ile natłok dozwalał —  usiło-
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w ał zajrzeć pod skrom ny kapelusik młodej 
dziewczyny, lecz ile razy się nachylił aby się 
przypa trzyć  jej pięknym rysom , tyle razv u j ­
rz a ł  mars o watą twarz jakiegoś barczystego męż­
czyzny, k tó ry  za każdym razem wsuwając g ło ­
wę między młodą dziewczynę a grubego jego­
mości, niweczył jego zamiar i w miejscu delika­
tnej i pięknej twarzyczki pokazywał mu swoje 
ogromne faworyty iw ąsy ,poczem  zwykle śmiał 
się na całe gardło . Wyżej wspomnionemu wą- 
saczowi towarzyszył młody człowiek, piękne 
ry sy  jego twarzy odznaczały się wyrazem śzta- 
cbetności i niejakiej dumy, ubiór jego b y ł  w y­
kwintny ale nieprzesadzony. — Jego towarzysz 
b y ł  człowiekiem mającym lat 40 , kró tk i jasny 
surducik, zapięty aż do góry  okry w ał jego o- 
k ry w a ł  jego ogromne barki, na szyi miał z nie­
chcenia przewiązanę czarną chustkę z podktó- 
re j w ysuwał się ko łn ierzyk  na dó ł w y ­
winęły. Szerokie pantaljony p rzy k ry w a ły  
mu prawie całe buty, uzbrojone dość długiemi 
ostrogami, na g łowie miał biały kapelusz a 
w ręku kij nie pospolitej grabości. —  Twarz 
jego nosiła znamię prawdziwej męzkości, poło* 
v v ę  jego policzków, zasłaniały gęste ciemno-



—  79  —

błąd faworyty,  d ruga j a śnia ła  dość mocnym r u ­
mieńcem; d ług ie  w asy  zakry wały  mu p rawie u- 
s ta k t ó r e  za każdym uśmiechem ukazywały  nad- 
z wyczaj  no j b iałości  zęby.

Już. by ło  dość późno,  t ł u m y  się p r ze r ze dza ­
ł y ,  świe ce  zaczęły  dogorywać ,  w szy sc y  p o w r a ­
cali do domów,  nasza s t a ru s zk ą  także z swoją 
có rką  sp ie szy ła  do  sw eg o  mieszkania,  o pa s ły  
adonis nie zaniedbał  im zdała towarzyszyć .

—  Wiesz  co Lu dw iku ,  za w oła ł  wąsa ty  atle- 
la, j ak  widzę ten okse f t  na s łomianych  nogach,  
toczy sie za temi kobietami; chociaż ich nie znam 
nie chcia łbym aby im j aką p r z y k r o ś ć  w y r z ą d z i ł ;  
znam ja dobrze tego s t a rego  bałwana,  ma żonę 
i d o r o s łe  dzieci,  a j ednakże nie da snoko jn ie  
p rze j ść  kobiecie.

—« S ł uszn ie  mówisz ,  H e n r y k u ,  pos tępu jmy zda­
ła i uważajmy na niego,  p r z y k r o b y  mi by ło  
gdy by  chciał  obrazić  to niewinne dziecko.

Co,  obrazić. '  niech by się odważy ł ,  tak mięk­
ki befztyk odb i łbym rnu na piecach,  j akiego 
w żadnej restauracj i  warszawskiej  nie znajdziesz.  
W szakże wiesz że mój ojciec by ł  r es tau ra to rem,  
a ja  poświęcając się sz tukom pięknym,  nie za nie-
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dbałem  wgłębić naukę robienia miękkiego b e fsz ty ­
ku; tak  j e s t  mój p rzy jacie lu ,  ja  k u ch a rs tw o  tak­
i e  liczę między sz tu k i  p iękne,  z dwóch w z g lę ­
dów , raz że to  j e s t  bardzo  p iękna sz tu k a  sm a­
cznie kogo  nakarm ić,  p o w tó re  p o d  względem s ta ­
ro ży tnośc i ,  bo  przecież ludzie dawniej jadają  jak  
w iersze  p iszą, ale gdzież są  nasze damy i ich

lekk i ja k  zefir  rycerz .
  Mijają kośc ió ł  Sgo k rzyża ,  odpow iedzia ł

L udw ik .
—  I zakręcają na A Iexat id rję ,  z a w o ła ł  H e n ­

r y k ,  czyżby m ia ły  mieszkać w podziem nych 
lochach zamku de ^ a só w ? . .  może to  jakie za­

k lę te  księżniczki. . .
  Co ci s ię  m arzy ,  o d rz e k ł  L u d w ik  z nie­

chęcią.
—  N o, w ybacz mi, ale ja  się  wcale nie znam 

na kobietach; raz ty lko  k ocha łem , p rzedm io tem  
mojej m iłości b y ła  kobieta  p e łn a  w dzięków  i r o ­
zum u, kobieta  w ychow ana na wielk im  świeeie 
obeznana ze w szys tk ien i ;  b y ła  to  kawiarka 
z T ręback ie j  ulicy...  śmiesz s ię ,  nie ma się 
z czego śmiać, p rzy s ię g am  ci że ona b y ła  b r y ­
lantem w s z y s t k i c h  zabufetowych piękności; a 
jak cnotliwa!,, czy w iesz,  że pomim o licznych



podarunków , i t r z e c h  miesięcznego wzdychania  
ledwie mi pozw o li ła  poca łow ać się w cz o ło ,  oh ,  
L u dw iku ,  gdybyś  w iedzia ł  j a k  s ię  w tenczas za ,  
p ło n i ł a  i aby u k ry ć  sw oje  pom ięszanie p o b ie g ła  
do  jak iegoś  chudego  jegom ośc i  p ijącego kawę i 
po tężn ie  zaży ła  tabaki,  a po tem  s p o j r z a w s z y  na 
mnie oczami pełnem i łe z ,  r z e k ła  z cicha, O! H en ­
r y k u ,  z g u b i łe ś  m n ie ,ty lko  w ę z e ł  m ałżeńsk im oże  
zag ładzić  b łą d  k tó reg o śm y  się w o b łąkan iu  mi­
ło śc i  dopuśc ili ,  p rz y s ią g łe m  jć j  że s ię  z nią o- 
żenię, chociaż poca łow an ie  w  czo ło  nie zdaw ało  
mi się ta k  w ielką zb rodn ią ,  ale p rz y s ią g łe m  bor 
j ą  kochałem...  a ona sza la ła  za mną, w kilka dni 
po tym w yp ad k u  djabli p rzyn ieś l i  en t re p re n e ra  
tea tru  z Lublina ,  b y w a ł  codziennie w  kawiarni* 
d o s t rze g łe m  że się porozum ieli ,  d ręczony  za zd ro ­
ścią, miotany rozpaczą ,  wpadam pew nego dnia 
z rana do kawiarui,  je szcze  nikogo n i e b y ł o ,  w y ­
rzucam je j  n iegodne pos tępow anie ,  w yryw am  s o ­
bie w ło s y ,  wzdycham, p łaczę ,  i w uniesieniu tak 
wściekle zacząłem machać rękam i,  że za jednym  
zamachem s t rą c i łe m  tacę z sześcioma filiżankami 
i bu te lką  araku. Chcę ju ż  w yjść  aby nie pa trzeć  
na n iewierną,  gdy  ona z n iewym ownym  wdzię-
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kiem, z tą  p r a w d / iw ą  delikatnością w yższego  św ia ­
ta ,  p r o s i ła  abym z a p ła c i ł  za po t łu c zo n e  przedm io" 
ty ,  a potom śc iskając mnie czule za ręk ę ,  r z e k ła  
o mój d rog i  H e n ry k  u! po tęp iasz  mnie n iespraw ied l i­
w ie ,  chcia łam cię ty lko  sp róbow ać ,  chcia­
ła m  doświadczyć twojej m iłości ,  p rzekona łam  się 
7 e mnie kochasz ,  i p rzys ięgam  ci na mój ho n o r ,  
n a  moję poczciwość, że n ikogo  p rócz  ciebie nie 
kocham  i n igdy kochać nie będę. Na tak  św ię te  
zaklęcie jakże  nie uw ierzyć ,  p rze p ra sza łem  ją ,  
ca łow ałem  je j  d ro b n e  rączk i i w y p iw sz y  pięć 
szk lanek  g r o k u ,  zap łac iw szy  ośm dziesiąt z ło ty c h  
za po t łu c zo n e  s k o ru p y  udałem  się  szczęś liw y  
do  dom u.K ilka  dni u p ły n ę ło  spoko jn ie ,  gdy  p e w ­
nego  w ieczora  p rzychodzę  aby je j  donieść żem 
ju ż  zam ów ił  obrączk i ślubne! ah! L u d w ik u  cóżem 
zobaczył! .,  jeżeli to b y ło  p ró b ą ,  to  niech j ą  j a ­
s n y  p io ru n  trzaśnie! w ypadłem  na u licę jak  sz a ­
lony! b iegałem , k rzycza łem , na koniec pobieg łem  
do  domu i w y p iw sz y  p o d ro d ze  z ośm szk lanek  
po n czu ,  rzuc iłem  się  w  rozpaczy  na łó ż k o  i nie 
obudzi łem  się  aż o dziesiąte j naza ju trz ,  w ten c za s  
to  s ta n ą ł  mi p rzed  oczami obraz  je j  n iewiary  
w  na jok ropn ie jszych  kolorach, ub ra łem  sie sp ie ­
szn ie  i w y sze d łe m  po s ta n o w iw szy  połamać
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wszystkie  kości enireprenerowi, lecz czegóż się 
dowiaduję żeten oszust wyjechał o czwartej z rana 
zabrawszy z sobą moją niewierną kochankę; j e ­
żeli to także była próba niech ją  wszyscy djabli po ­
rw ą , od tego czasu nie wierzę żadnej kobie­
cie i patrzeć nie mogę na żadnego entrepre- 
nera.

—  W  istocie, to je s t  okropna historja, rzek ł  
Ludw ik uśmiechając się. —  Ale czy widzisz 
H enryku nasze damy dążą na Tamkę...

—  A zefir coraz bliżej nich wiać zaczyna, 
przyspieszmy kroku, jak  widzę nie obejdzie się 
tu bez mojej szpicruty , to mówiąc po trząsn ą ł  
potwornie grubym  kijem.

Dwaj pizyjaciele postępowali co raz spieszniej 
i wkrótce o kilka ty lko kroków byli od opa­
słego  kupidyna, k tó ry  niekiedy przemawiał 
zcicha do młodej dziewczyny, lecz tylko su ­
rowe odpowiedzi matki odbierał —  
lliedne kobiety oglądały się na w szy ­
stkie strony, jakby  wzywały pomocy przeciw 
stai emu natrętowi, H enryk, już  chciał postą­
pić i szepnąć mu cicho parę delikatnych fraze­
sów, Ludwik go jeszcze w strzym yw ał, lecz gdy 
ujrzeli że nieustraszony gruby jegomość u ją ł



—  S4 —

pod rękę młot!,-} dziewczynę i pomimo jej usi* 
łowań aby się wydrzeć, chciał ją  prowadzić, na­
tenczas nasi dwaj przyjaciele zastąpili mu d ro ­
gę a Ludwik blady ze złości zawołał z godno­
ścią.

—  Mój panie, jakiem prawem ubliżasz ko­
bietom których nie znasz, mniejby mnie to dzi­
w iło , gdyby się tego dopuścił,  rozpustny  m ło ­
dzik, u k tórego niczem je s t  przyzwoitość i sza­
cunek dla kobiet, ale w wieku pana, podobne 
postępowanie oburza, albo śmiech wzbudza.

—  Naprzód uwolniam pana, odpowiedział g ru ­
by  jegomość, od liczenia lat moich, iśm ieern ró ­
wnież zwrócić do niego zapytanie, jakim p ra ­
wem udajesz się w tę s p r a w ę , gdy także jak  
mi się zdaje nie znasz tych kobiet.

—  P raw em  człowieka szanującego spokoj- 
ność publiczną, prawem człowieka honoru, k tó ­
rego  je s t  obowiązkiem stawać w obronie s ł a ­
bych kobiet.

—  Jak widzę wracają się dawne wieki, od­
ż y ły  czasy rycerskie, Bajardy włóczą się po 
nocach... odrzekł zefir, śmiejąc na całe szero­
kie g a rd ła .  \
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— ■ A li!  p a n o w ie , rz e k ła  a trw o ż o n a  m atka , 

chc ie jc ie  nas u w o ln ić  od g rze czn o śc i tego pana 

p rzebaczam y m u bo je s t  w  b łę d z ie , rozu m ie  on 

2e d w ie  k o b ie ty  same, w ś ró d  n o cy , m uszą k o ­

n ieczn ie  śc iągnąć p o d e jrz e n ie , ale p rz y s ię g a m  

ze ty m  razem  o m y l i ł  s ię , je s te ś m y  b iedne, m ie ­

szkam y w  m a ły m  d o in k u  na Tam ce, nasze d o ­
c h o d y  le dw o  w y s ta rc z a ją  na n ie o d b ite  p o trz e b y  
życ ia  i d la  tego n ie  m ożem y p ła c ić  lo k a ja  k tó ­

r y b y  idąc za nam i o d d a li ł  p o d e jrz e n ia , i w ie ­

d z ia ł ja k  p o s tą p ić  w  p o d o b n ym  w y p a d k u .

I  ja k ż e b y  n a p rz y k łn d  p o s tą p i ł,  z a p y ta ł 
z s z y d e rs tw e m  g ru b y  je go m ość .

—  K ije m b y c i p le c y  o b ło ż y ł ,  k r z y k n ą ł do tąd  
m ilc z ą c y  H e n r y k .

A  t y  k to  z n o w u  jesteś? z a w o ła ł z e f ir ,  w yg lą d a sz  

na s ta n g re ta , ale zapew ne je s te ś  w ie rn y m  g ie rm ­

k ie m  w łó c z ą c e g o  s ię  Bajarda.

—  M ó j m ospan ie , n ie  je s te m  an i s tang re tem  

an i g ie rm k ie m , —  N azyw am  s ię  I lc n r y k  A g a p it 

W ło s e k ,  je s te m  synem  n ie g d yś  p ie rw s z e g o  re ­

s ta u ra to ra , s łu ż y łe m  dz ies ię ć  la t w  k a w a le r ji,  

i  o t p a trz ,  d la  tego  jeszcze  noszę  o s tro g i,  to 

m ó w ią c  H e n ry k  o b r ó c i ł  s ię  ty łe m  do n ieg o , po -
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d nios ł  nogę i oparł  ją  na jego  brzuchu, patrz 
ieżeli nie wierzysz, jeszcze nosze ostrogi.

—  Idżże głupcze z twoje mi ostrogami, rzek ł  
obrażony zefir, odpychając nogę Henryka.

—  Co? ty mnie głupcem nazywasz, mnie, 
k tó ry  służy łem  dziesięć lat \y kawalerji? S łu ­
chaj s tary  tołombasie, mów do mnie z więk- 
szein uszanowaniem bo tak moją pałką zabę- 
bnie na twoim b rzu ch u  że się cała W arszawa 
obudzi.

Nieznajomy zmieszał się, ale nie tracąc odwa­
gi odpowiedział z dumą: Jeżeli chcesz mój pa­
nie kawalerzysto aby cię szanowano, szanuj 
wzajemnie drugich, i wiedz z kim mówisz, 
nazywam się Antoni Wsiejowski.

—  Wiem, wiem resz tę ,  odrzek ł Henryk, 
masz t r z y  kamienice w W arszawie, dwie wsie 
pod Lublinem, żonę i czworo dzieci, jesteś 
bogaczem, ale dla tego pamiętaj, że ja  jestem H en­
ryk  Agap it W łosek , że s łużyłem  dziesięć lat 
w kawalerji, i ze choćbyś b y ł  bogatszy od 
samego Krezusa, nie dam sobie grać na nosić 
i dla tego radzę ci wracaj do domu, nie ub li­
żaj mnie i tym damom, jeżeli nie chcesz ażeby



**ioj dębow y kij s p o tk a ł  s ię  z twemi z ło tem i 
plecami.

—  Na tak uprze jm e p ro śb y  oddalam się  mój 
panie W ło s e k ,  r z e k ł  ze z ło śc ią  pan W s ie jo w -  
ski, ale pamiętaj kawalerzy  s to ,  że będę się  s t a ­
r a ł  usiln ie  odw dzięczyć się  za tak  miłe ze mną 
postępow anie .

Odwdzięczaj się  albo nie, to  mi w sz y s tk o  
jedno, a teraz idź do w szy s tk ich  d ja b łó w  i k ł a ­
niaj się tw oje j żonie.

Pan Antoni o d w ró c i ł  s ię  i zwolna d ą ż y ł  ku 
N ow em u Ś w ia tu ,  ju ż  b y ło  późno , ulice b y ły  
puste  —  M łoda  dziewczyna d rż a ła  ze s t rachu ,  
nie w iedząc z czyich s ię  r ą k  osw obodzi ła ,  a 

W czyje w pad ła .  —  L u d w ik  to  uw ażał  i a by  

j ą  zaspokoić r z e k ł  z nieśmiałością.

—  Pani, z b y t  je s te śm y  szczęśliw i żeśmy 
zdołali  cię u w o ln ić  od na t ręc tw a  tego  c z ło ­
wieka; te raz  nic nam nie pozosta je  ja k  p o ­
żegnać w as i b łagać o przebaczenie je ż e ­
li s ta liśm y się  powodem m ałego p rze s trach u  lecz 
gdybym  śm ia ł  bez obrażenia pani p ro s ić  o p o ­
zwolenie odprowadzenia ich du mieszkania, s p o ­
kojnie natenczas m ógłbym  spocząć w  domu,
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vv p rzekonan iu  że nic ju ż  wam się z łeg o  p r z y ­

trafić nie może.

—  Postępow anie ,  panów  rz e k ła  m a tk a ,z a s łu ­
guje  na zaufanie, śm ia ło  więc pow ierzam y się  
jego  h ono row i ,  i zezwalam abyś nam r a c z y ł  to ­
w arzy sz y ć  aż do dom u, ju ż  z tąd  nie daleko, 
miniemy ty lk o  k la sz to r  Śgo. K aźm ierza  i już  

je s te śm y  u siebie.
L u d w ik  poda ł r ę k ę  m łode j dziewczynie, a 

H e n ry k  ja k  ty lko  m ó g ł  najzgrabnie j p ro w a d z i ł  

je j  s t a r ą  m atkę.

—  Czy w iesz  pani,  r z e k ł  H e n ry k  ciągnąć za 
so b ą  b iedną s ta ru s z k ę ,  że ten s ta ry  o s ie ł  tak 
mnie ju ż  ro z g n ie w a ł ,  żem go o m a ło  nie pom a­
cał po  żebrach, ale uszanowanie dla dam... o, bo 
trzeba  pani w iedzieć że ja  je s tem  nadzwyczajnie 
delikatnym  w obecności dam, nauczy łem  się  
tego  s łu ż ąc  dziesięć lat w kaw aler j i ,  nawet nie­
p rzyzw o i tym  w yrazem  nie o b raż ę  ich u sz u ,  ale 
g d y b y m  ja  b y ł  sam na sam z tvm  t łu s ty m  w ie­
p rze m  ziad łby  w szy s tk ich  d jab łów  jeże liby  w y ­

sz ed ł  ztąd na sucho.

—  Nie ma się co dziwić,  o d rz e k ła  s ta ra ,  teraz 
mężczyźni są lak lekkomyśni.
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— To mężczyźni, ale nie te stare g ra ty ,  Co 
Sl? wszędzie szastają o ile im tylko dozwolą ich 
fadpruchniałe kości nie lubię tych sześćdziesiąt 
letnich fircyków, kiedym był" w kawalerji... a» 
rynsztok .. . ,  pozwól pani niech ją  p rzeprow a­
dzę.

W tej chwili stanęli przed małym drewnianym 
doinkiem, zapukano, a stara służąca w p r z ó d  ze 
cztery razy spytawszy się kto tam, nakoniec 
drzwi o tw orzyła , Ludwik i Henryk pożegnali 
nieznajome, które  wynurzając im najczulszą wdzię­
czność, p ro s i ły  aby ich kiedy raczyli odwiedzić. 
Łatwo się domyśleć, że Ludwik najchętniej p r z y ­
j ą ł  to zaproszenie, a pozdrowiwszy raz jeszcze 
tneznajomę, wracał z Henrykiem tąź samą d ro ­
gą do domu. Po  drugiej s tronie ulicy, na kilka 
naście kroków przed niemi, szed ł  jakiś  człowiek 
k t ó r y  zobaczywszy ich powracających, p rzysp ie ­
szy ł kroku, i wkrótce znikł im z oczów.

—  Założę się, rzek ł ,  Henryk  źe to nasz czu- 
ł .V W siejowski, przem knął się nam przed o- 
Czy ma.

—  I ja  tak myślę, odpowiedział Ludwik, śle-
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d z i ł  nas zapewne aby się  dowiedzieć o m ieszka­
n iu  nieznajomej dziew czyny i lękam się .. .

Czego się  lękasz ,  cóżto  czy my w Algierze 
zyjemi? aby takie bałwany r o b i l i  co im się p o ­
doba, nieobawiaj s ię  n iczego, j a  mu tak się  p r z y  
s łu ż ę  p rzed  je g o  żon.'), takiego mu p iek ła  w d o ­
m u  narobię ,  że się odrzeknie  nieznajomej dziew­
czyny ,  a mnie w pień p rzek linać będzie. —  Zdaj 
te  w sz y s tk o  na mnie, w iesz  ile ci sp iz y ja m ,  
w ychow aliśm y  się razem, kocham  cię jak  b ra ta ,  
i  dla ciebie, sa m em u  d ja b łu  oczy bym  wy d łu b a ł  
g d y b y  tego b y ła  po trze b a ,  ża łu ję  ty lko  ze ci 
w szędzie  nie mogę to w arz y szy ć  że za moje ż o ł ­
n ie rsk ie  nawyknien ia  nie raz m u s ia łb y ś  się  r u ­
mienić, ale cóż czynić, ju ż  też i za s ta ry  j e ­
s tem  abym na now o zaczynał moją edukację.

—  Nie mój H en ry k u ,  n igdy  nie j e s t  zapóźno 
k o m u  na szczerej chęci nie zbyw a, ja  muszę cię 
odzw yczaić  od p rzesiadyw ania  w  kawiarniach, 
na  bilardach, i tym  podobn ie ,  bo wyznaj 
sam , czyliż to  nie j e s t  p różna  s t ra ta  pieniędzy 
i czasu?..

—  D obrze  m ów isz ,  o d rz e k ł  H e n r y k ,  p o w a ­
żnie pokręca jąc  w ąsów , n igdy nie j e s t  zapóźno
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kom a m  szczerej chęci nie zbyw a,  po trzeba  s ię  
p o p r a w i ć  i to  ja k  na jsp ieszn ie j.

L udw ik  za trzym a!  się  na krakowskic 'm  p rz e d ­
mieściu, p rzed  swoietn mieszkaniem. Do zobacze­
nia r z e k ł  śc iskając  H enryka ,  ju t r o  b ę d z ie sz  u  
mnie na śuiadaniu?

—  D obranoc ,  Ł udw isiu .

I I  en ryk  s z e d ł  ku  s ta rem u  m iastu ,  w y w ija ­
ją c  sw oją  p a łk ą  i gwizdając rozm aite  ż o ł n i e r ­
sk ie  p iosenki,  gdy  się  zb l iży ł  do ko lum ny  Z y-  
gm unta , nagle z w ró c i ł  na P odw ale ,  p r z y s p ie ­
s z y ł  k ro k u ,  n iekiedy m rucząc z cicha. T a k ,  t r z e - 
ha się  popraw ić  i to ja k  najsp ieszn ie j ,  g d y b y m  
b y ł  po sz ed ł  p rzez  u licę Św ię tego  Jana, moja 
kaw iarnia  m oźeby  by ła  je szcze  o tw artą .. .  a j a k  
ju ż  pow iedzia łem , trzeba się p op raw ić  kon ie ­
cznie,...  tędy nie ma żadnego niebezpieczeństwa.,  
tuta j w sz y s tk o  pozamykane...  tutaj g łu c h o  jak 
w  grob ie . . .  ale nie!... kawa literacka je szc ze  j a ­
śnieje ca łym  blaskiem!... Poncz Jiiszpański!.. . o 
losie! czyliż zaw sze na mojej d rodze do cno ty  
będę s p o ty k a ł  te fatalne!...  te  z łow ieszcze  na­
p isy  , ,  kawa, poncz ,  i herbata!...  ha! s ta ło  się, 
ju ż  dziś osta tn i raz w życiu!.,  to mówiąc



w p ad ł  do kawiarni, w y p i ł  tylko trzy  szklanki 
hiszpańskiego ponczu, wyszedł, i jak  m ógł ty l­
ko najspieszniej wdrapał się do swego mie­
szkania na czwartein piętrze w starem mieście, 
tam powtórzywszy jeszcze ze s to  razy , , trzeba 
się poprawić i to jak  najspieszniej, rzucił się 
na łóżko i zasnął.
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II.

P R Z Y J A C I E L .

Nazajutrz juz było  po dziewiątej z rana a 
Henryk jeszcze się nie obudził, jego pomieszka­
nie składające się z jednego małego pokoiku mo­
g łoby  służyć za w zór kawalerskiego nieporzą- 
k u ,  na okopconych ścianach przylepione by ły  

•cyciny wysławiające żołnierzy  ale tylko z ka-
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w ale r j i ,pom iędzy  dwoma oknami s t a ł  wielki cz a r ­
ny  s tó ł .  na k tó rym  w sz y s tk o  można b y ło  zna- 
leść, leżał tam szczodrze rozsypany  ty toń ,  obok 
b u łk i  z m asłem , bu ty  zab łocone zapew ne od t y ­
godnia , sp o czy w ały  na g łę b o k im ^  ta lerzu ,  kilka 
k s ią że k  s te rc z a ło  z g ł ę b i  w i e lk icgo garnka ,  k o ł ­
n ie rzyk  m ók ł w atramencie, na lis tow ym  p a­
p ie rz e  leża ł  s e r  owczy , ły ż k a  jednym  końcem 
to n ę ła  w szuw axie ,  w  kałam arzu  tkw iła  złamana 
świeca, nakoniec b u te lk i ,  szk lanki ,  kufle, kieliszki,  
i f il iżanki,k tóre s ta ły  lub leżały  w rozmaitych p o z y ­
cjach i k ie runkach ,  d o p e łn ia ły  lego m alow nicze­
go  haosu. Dla o c h ro n y  od s łonecznego  s k w a ru  
jedno  okno b y ło  zas łon ię te  s ta rą  k o łd rą  drugie  
dziuraw ćm  p rześc ie rad łem , opodal tego  un iversa l-  
nego s to ł u ,  s t a ł  ogrom ny  ku fe r  w k tó ry m  
ja k  w arabsk ich  puszczach b łą k a ł  się jeden b ia ły  
k o łn ie rz y k  w to w arz y s tw ie  chus tk i  od nosa , na 

przec iw nej s t ro n ie  s t a ł  s to ł e k  d rew niany , a na nim 
m iska,m ydło  i dzbanek bez ucha ,przy  drzwiach czer ­
n i ł  s ię  wielki komin w nim kilkanaście bute lek 
n a p e łn io n y c h . . .  zapewne wodą. H e n ry k  leża ł na 
ł ó ż k u  ty lk o  do p o ło w y  rozeb rany ,  m us ia ło  mu 
s ię je szcze  m arzy ć  o h iszpańsk im  ponczu , bo 
n iekiedy p rzez  sen  p o w ta rz a ł ,  trzeba poprawić



się i lo jak najspieszniej. Gdy nagle silnie zapuka­
no do drzwi jego; Henryku,|Agapicie, otwieraj, 
wolał któś hrapowntym głosem, kochany W ło -  
seczku, czyś już umarł? Henryk zerw ał się z łó ż ­
ka na te ostatnie wyrazy, i pobiegł do d rz w  
Wołając, zaraz, zaraz, czegóż w rzeszczysz jakby 
cię kto zc skóry  obdzierał, i za kręcił kluczem, a 
W tej chwili ukazał się we drzwiach jego p rzy ­
jaciel, którego pomimo dojrzałego wieku wszy­
scy znajomi nazywali Jasiem. Ów dojrzały Jaś 
b y ł  to człowiek liczący najmniej lat 5 0 , najwię­
cej pó łtora  łokcia w zrostu  mający, i dość pękaty, 
n,( litościwa ospa nic ciesząc się licznemi doła- 
nn które mu złośliwie na twarzy wykuła, ob­
darzy ła  go jeszcze kilką znaczuciri szwami 
które mu się ciągnęły od szyi aż pod małe ba­
ce oczki kryjące się pod cieniem gęstych s i ­
nych  brwi, okrągka i wystająca broda, stykała 
się niekiedy z długim spuszczonym nosem, i 
Walecznie wydzierała mu resztki rozproszonej 
tabaki, połowa olbrzymich uszów k ry ła  się 
u' g łębi wysokich kołnierzyków , druga zaś 
jaśniała wspaniale w chłodzie siwych i sterczą­
cych włosów... Jego okrąg łą  postać pokryw ał 
ciasny granatowy Frak z krótkiemi rękawami i
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i k o łn ie rzem  niegdyś axnmilny m, ja sn o ż o ł le  
spodn ie  tonę ły  w przepaśc is tych  i szerok ich  cho ­
lewach, a w ysoki sp iczas ty  kape lusz  na jeden  
bok  uchy lony , zaledwie mu p ó ł  g ło w y  o k r y w a ł ,  
w r ę k u  dźw iga ł  kij żelazną s iek ie rką  o p a t rz o ­
ny. —  G dy w sz e d ł  do  izby z a w o ła ł  tajemni­
czo?...

—  Czy w iesz  H e n ry k u ? . . .
—  Nic nie wiem, o d r z e k ł  rozespany  kawale- 

rz y s ta ,  to ty lko  wiem że mi się  spać chce.

—. Czy zna łeś  panią W sie jow ską .
—  Znałem .
—  A je j  męża?

—  O m atom  mu zesz łe j  nocy kośc i nie p o ­
g ru c h o ta ł .

—  A toż za co? powiedz mi mój A gapitku?
—  Śm iał ub liżyć  damie k tó rą  p ro w a d z i łem ,  a 

tv  wiesz Jasiu  czem to pachnie.
—  O wiem, wiem, silny  je s te ś  jak  niedźwiedź, 

a w śc iek ły  jak  ty g r y s ,  ale p o w ró ć m y  do pana 
W s ie jo w sk  i ej.

—  P o w ró ć  sam jeże li  chcesz, a ja  d o sp ię  
tymczasem.

—  Ale n ie ruzum iesz  mnie mój W łoseczku .
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Kiedy ja  mówię powróćmy, to się ma rozumićć 
ze zacznijmy na nowo mówić o niej.

- I cóż tedy tak ciekawego powiesz mi o 
tej starej hjenie.

—  Dziś o godzinie 5tej z rana....
■— No, cóż zrobiła?
—  Umarła!...
—  Umarła! o niechże ją  jasny  piorun trzaśnie! 

um arła  w chwili kiedy mi najbardziej by ła  po­
trzebną.

Potrzebną ? czy nie możnaby wiedzieć na 
co> mój Henryczku?

—  Można wiedzieć mój Jasieczku, oto na to, że 
cbciałem jej donieść o nocnych sprawkach je j  
1'rzcrastałcgo mężulka.

A jakżebyś tego dokazał, gdy je j  nie znasz- 
Osobiście.

—  Tobiebym to polecił, mój Jasieczku, prze .  
l‘ież ty  jedyny jesteś  do plotek.

—  A! krzywdzisz mnie H enryku, ale pow róć­
my do W sicjowskiej.

No, i po co tu  powracać? umarła i skon* 
czy ło  się.

Ale gdzie tam skończyło się, ty mnie znasz 
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dobrze ,  że lubię każdy w ypadek  wiedzieć z naj 
d robn ie jszym i szczegółam i.  —  Otóż tedy lak 

b y ło .
—  N udzisz  mnie mój Jas iu ,  eo tu  ciekawe­

go, zapewne p o ło ż y ła  s ię ,  k ichnę ła  ch ra p n ę ła  1 
u m a rła .

—  Otóż w łaśn ie  że ani k ichała ,  ani ch rapała ,  
ani się  p o ło ż y ła ,  ale p rzeciw nie ,  po miesięcznym 
leżeniu w łó ż k u ,  p o w s ta ła ,  gdy  u s ły s z a ł a  że jej 
m ąż późno  p o w ró c iw szy  do dom u, sp rze c iw ia ł  
s ię  je j  s łu żące j ,  w b ieg ła  do p rzedpoko iku ,  a z o ­
baczyw szy ,  żc pan Antoni w p ó ł  w ziąw szy  s łu ż ą c ę  
u s i ł o w a ł  ją poca łow ać, w pad ła  w wściek łość ,  r z u ­
c iła  na męża pantoflem, pad ła  na k r z e s ło ,  i s k o ­
n a ła .  T o  w s z y s tk o  pow iedz ia ł  mi ich k am er­
d y n e r ,  pod najw iększym  sekre tem . Ale na w z a ­
jem  chciej mi powiedzieć kochany W ł o s k u ,  jakąż  
t o  damę p ro w a d z i łe ś ,  ty  k tó ry  je s te ś  takim n ie­
p rzy jacie lem  kobiet.

—  B y ła  to  nieznajoma.
—  Nieznajoma?....  r z e k ł  zdz iw iony Jasio.
—  Nieznajoma, cóż w tym dz iw nego  żeś tak  

ja p ę  o tw o rz y ł .
—  W ięc  j e j  nie znasz?
—  Jakiś  ty  g łu p i ,  mój Jas iu ,  kiedy mówię że
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nic znajoma to się ma rozumieć że jej nic znam,
Nukoniec Henryk chcąc uniknąć pojedynczych 

zapytań swego przyjaciela , opowiedział mu 
z wszelkiemi szczegółami zdarzenie zeszłej nocy; 
Jasio w ciągu opowiadania k ręcił  g łow ą, m rużył 
oczy, i zażywał tabakę; gdy H enryk  skończył, 
Jasio zawołał z miną tryumfującą.

—  Więc powiadasz mój Agapftku, że mieszka 
na Tamce, w pierwszym domku za klasztorem Sgo 
Kazimierza.

—  Tak jest.
—- Znam ją.
—  Znasz?

■— Znam! Jej matka je s t  wdową po dawnym 
urzędniku, pobiera pensji 1800 złotych rocznie 
i to je s t  ich jedynem utrzymaniem.

—  A nazywa się! zapytał Henryk.
—  Jak się nazywa?...

—  Tak jes t ,  przecież musi się nazywać.
—  Córka nazywa się Emilja, a matka...
—  Mniejsza o to, nam tylko o córkę idzie.

■— Jak to czybyście chcieli...
—  Ja nic nie chcę, ale Ludwik będzie eze-
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góś chciał od niej, bo jak  mi się zdaje, podo­
bno je s t  zakochanym.

—  Ale/ mój W ło sk u ,  to je s t  dziewczyna 
cnotliwa, i wątpię aby Ludwik chciał... jej p rzy ­
sz łość .. .

—  Dla czego nie ma chcie'c? Ludwik ją  kocha, 
i jeżeli potrafi pozyskać jej przywiązanie, to 
się z nią ożeni, Ludwik je s t  uczciwym, szla­
chetnym i bogatym młodzieńcem, może ją  uszczę­
śliwić dla czegózby nie miał chcieć...

—  Tak to co innnego, ja bo myślałem że..
—  T o  też najlepiej nic nie myśl, a podaj mi 

boty  stojące przy kominie, muszę się co p r ę ­
dzej ubrać i spieszyć do Ludwika, p rzyrzek łem  
być u niego na śniadaniu, a wiesz że w mojeni 
te raźnie js /em  położeniu śniadanie bardzo mi 
je s t  potrzebne, bo będę się m ógł obejść bez 
obiadu. —  W iesz mój Jasiu , jeszcze nigdy nie 
byłem  tak ogołoconym z pieniędzy, ostatnie 
500 złotych k tó re  mi mój ojciec p rz y s ła ł  z Ka­
lisza, nie wiem czy b y ły  u mnie przez dwa ty ­
godnie, i wyjąwszy nowych ostróg i pudełka 
cygarów nic sobie więcej nie sprawiłem.

—  Bój się Boga, mój Agapitku, a gdzieżeś 
resztę podział.
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—  P o ło w ę  puśc iłem  z dymem, a..
—  A d ru g ą  p o ło w ą  pew no  podzie li łeś  s ię  

z tym  s ta rv m  aw anturnikiem  co lo mieszka na 
llybakach , zawsze ci mawiałem mój W ł o s k u ,  
źe p ie rw e j  trzeba pamiętać o sobie.

—  A ja  cię zaw sze p r o s i łe m  abyś mi p o d o ­
bnych  p r z e s t r ó g  n ie  d aw a ł ,  oit j e s t  m ojm  d a­
w nym  kolegą, j e s t  b iedny, i ja  mając pieniądze 
n ic  m ia łbym  się  z nim podzielić, m ia łbym  sam
pić i je ść  k iedy on um iera z nędzy  i g ło d u , ......
idź do w szy s tk ich  d ja b łó w ,  ty  nie masz w y o ­
brażenia  co to j e s t  ko leżeństw o  w o jskow e,  ty  
rozum iesz  że w szędzie j e s t  ja k  u was w  b iu rze  
gdzie je d en  d ru g ieg o  u to p i łb y  w  kałam a­
rzu.

Jasio  u m ilk ł ,  a H e n ry k  o d w ró c i ł  s ię  aby o- 
b e t rz eć  dwie w ielk ie  ł z y  k tó re  mu w  oczach 
z a b ły s ły .

—  P rz e p ra sz a m  cię mój Agapitku, ale cóż 
teraz poczniesz  bez p ieniędzy?...  jabym  ci po ­
ży c zy ł  ale i moic dochody są tak szczup łe .

—  D ziękuję  ci, odpowiedzia ł Henry  k, sp iesznie 
s ię  ubierając.

—  Ale gd y b y ś  się  u d a ł  do Ludw ika.
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—  N ie , m ó j Jas iu , n ie  c lieę nadużyw ać je g o  

d o b ro c i ju ż  i tak  ty le  mu jes tem  w in ie n , a 

n iech m nie  d ja b li p o rw ą  je ż e li w iem  zkąd  mu 

oddam; —  a p item  m uszę ci w yzn ać , c ie szy  m nie 

to  że n ie  mam p ie n ię d z y , bo ja  m uszę s ię  p o ­

p ra w ić .. .  ta k , p o p ra w ie  kon ie czn ie , i to  ja k  

n a js p ie s z n ie j,  d la  n ik o g o  nie je s t  zapóźno k o ­

m u na d o b re j chęc i n ie  zb y w a , a m ając p ie n ię - 

dze , an i m yś le ć  o p o p ra w ie , t y  w ie sz  d o b rze  

że te d ja b e ls k ie  b la s z k i do  w s z y s tk ie g o  z łe g o  

d o p ro w a d z ą , g d y b y m  ich  b y ł  n ie  m ia ł,  n ie  p rz e ­

s ia d y w a łb y m  w k a w ia rn i,  n ie  b y łb y m  s ię  za­

k o c h a ł w k a w ia rc e , n ie  za ko cha w szy  się  w  k a ­

w ia rc e , n ie  b y łb y m  d o z n a ł w s ty d u  że m i ją  an- 

t re p re n e r  p o rw a ł z p rz e d  nosa... T o  m ów iąc  

I b  :n r y k  z a m k n ą ł d r z w i i u d a ł s ię  do L u ­

d w ik a .
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III.

D W A  M I E S I Ą C E  P Ó Ź N I E J .

Nie b y ło  jeszcze ósmej z rana, gdy pan W sie -  
JOwski, ju ż  u b ran y  przechadzał '  s ię  sążn is tem i 
k rokam i po swoich pokojach, zdaw ał się  na ko ­
goś  oczekiwać, zb l iża ł  się du  okna, a potem 
wracając na ś rodek  poko jów , częs to  u d erza ł  się
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w łysinę , mówiąc „  Ten s tary  głupiec, w i­
dzę dziś nie przyjdzie, —  ledwie to w yrzek ł ,  
drzwi się zwolna o tw orzy ły , a najdziobatsze o- 
oblicze pełnoletniego Jasia ukazało się niecier­
pliwemu Wsiejowskiemu..

—  Przy bywaj że, przybywaj s ta ry  nietoperzu, 
czekam cię już  od godziny.

—  Daruj J. Wielmożny panie, cokolwiek się 
spóźniłem , odrzekł Jasio kłaniając się aż do 
ziemi.

—  Cóż tam nowego zapytał pan An­
toni?

—  Różnie, rożnie, Jaśnie W . panie, odpowie­
dział Jasio jeszcze  niżej się kłaniając.

—  Oto nie kłaniaj się tak nisko, bo się we 
dwoje złamiesz, a lepiej usiądź i powiedz co 
inasz powiedzieć. —  Cóż Emilja?...

—  Zle Jaśnie Wielmożny panie, żle, to jes t  
cnota twarda jak skała, a stara matka lepsze 
ma oczy jak argus.

—  A Ludwik?
—  Jeszcze nie powrócił z Płocka, i jak mi 

mówił jeg-o przyjaciel Henryk, zabawo fani j e ­
szcze ze dwa tygodnie, chce on bowiem ode-
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brać swoje kilkadziesiąt tysięcy, które dostał 
w  spadku po swojej matce, Francuzce, bo trzeba 
J W . panu wiedzieć, że to jes t  dziecko francuz- 
kiej miłości... i sam nie wie, kto b y ł  jego oj­
cem.

—  Czy tak? zapytał W siejowski.
—  Tak, JW . panie; otóż jak  mówiłem, chce 

On odebrać owe pieniądze, ulokowane na dobrach 
jakiegoś majętnego obywatela, i zaraz za pow ro ­
tem do W arszawy, ożenić się z panną Emilją.

—  Niech cię djabli porw ą z twoją nowiną.
—  Cóż czynić JW . panie, potrzeba o wszyst- 

kiem powiedzieć, aby potem wiedzieć jak  te­
mu zaradzić. Gdyby JW . pan raczy ł  jak naj- 
łaskawiej posłuchać swego najniższego s ł u g i , 
podałbym mu pewien niewinny planik w tej 
mierze.

—  Mów...
—  Nie doniosłem jeszcze JW . panu, z jak ie­

go źród ła  pochodzi moja znajomość z matką 
panny Etnilji. Trzeba JW . panu wiedzieć, że 
main kapitalik, którego chętnie z małym procen­
tem udzielam potrzebu jącym ; przed trzema laty 
matka Emilji nieodbicie potrzebowała tysiąca
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t ł o t y c h ; przypadkiem udała się do mojego fak­
to ra ,  i przez niego pożyczyła ode mnie żądana 
summę; wiesz JW . pan, że mam serce bardzo 
czułe, nie mogłem więc jej odmówić pomocy; 
p rzez trzy  lata nie p łaciła  mi procentu, ani od­
dawała kap ita łu ,  czekałem cierpliwie, bo mam 
serce bardzo czułe; nakoniec pozwałem ją , w y ­
grałem sprawę, i uzyskałem w y ro k ,  pos ła łem  
jej komornika, lecz gdy wpadła do mnie ze łz a ­
mi, p ro sząc ,  abym poczekał jeszcze sześć mie­
sięcy, a za tę grzeczność wystawiła mi rewers 
na trzy  tysiące, musiałem uledz prośbom, bo 
JW . pan wiesz, że mam serce bardzo czułe. —  
Termin w ypła ty  przypada za trzy  dni, gdyby 
więc JW . pan chciał....

—  Cóż takiego?...
—  Gdyby JW . pan chciał nabyć ode mnie ten 

rewees, upoważniłoby to JW . pana do uczę­
szczania w  ich d o m , jako wierzyciel, upomi­
nający się o sw o ję  należytość; wtenczasbyś 
JW . pan mógł, albo obietnicami, albo groźbą 
coś pozyskać; mógłbyś jej JW . pan przedsta­
wić je j  świetny lo s ,  jeżeli ulegnie jego woli, 
albo nędzę pozbawienia jej wszystkiego co ty l ­
ko posiada, jeżeli się zechce sprzeciwić.
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—  Niezły pomysł...  godzien twojej g łow y i 
serca, rzek ł  W siejowski',  uśmiechając się po­
g a rd liw ie ;—  cóż czynić, muszę się go chwycić, 
bo ją  niewypowiedzianie kocham. Czy masz 
przy  sobie ten rewers.

—  Mam JW . panie, rz e k ł  Jasio, z iskrzącemu 
z radości oczami, oto je s t  JW . panie; a to je s t  
w yrok , po upływ ie  dni trzech, możesz JW . pan 
wszystko je j  zatradować, bo jabyui tego nie 
m ógł uczynić, mając serce  tak czułe.

Pan W siejowski o tw orzy ł b iórko, i wyliczył 
trzy tysiące Jasiowi.

—  Oto masz, rzek ł,  trzy  tysiące, zabierz je, 
mój ty  czuły cz łow ieku , jesteś bardzo litości­
wym, jednakże nie życzyłbym samemu djabłu 
pożyczać od ciebie pieniędzy.

—  Śmiem jeszcze jednę uczynić uwagę JW . 
panu, r z e k ł  Jasio, udając że nie dos ły sza ł  osta­
tnich wyrazów pana Wsiejowskiego. —  Jeżeli 
JW . pan chcesz działać, potrzeba działać sp ie ­
sznie; bo gdyby Ludwik powrócił, wszystkoby 
sp e łz ło  na niczem, ©n ma niezły urząd, ma 
kredy t ,  j e s t  kochanym od swoich zwierzchni­
ków, mógłby s ię !wystarać pieniędzy, zapłacić 
rew ers , i wszystkie plany JW . pana zniweczyć.



—  Będę k o rzy sta ł z tw ojej p rzestro g i, ko ­
chany mój Hasiu! rz e k ł pan W siejow ski z szy­
derstw em , a teraz żegnam cię, idź pocieszaj nie­
szczęśliw ych, i otw ieraj twoją litościw ą rękę 
dla cierpiącej ludzkości.

J asio pięć razy  sk ło n ił się pod kątem p ro ­
stym  i w yszedł. —  Szydzisz ze mnie, m ruczał, 
idąc po schodkach, mniejsza o to , rew ers zap ła ­
cony; przed tygodniem dałeś mi tysiąc z ło tych , 
jako wynagrodzenie, a jednak Em ilja nie będzie 
tw oją, ty  mną pogardzasz... wiem o tern... ale Ja ­
sio nie taki g łup i jak  się zdaje... umie się cza­
sem i pomścić... zobaczemy... T eraz spieszę do 
H enryka, donieść mu o w szystkiem . Tobie mój 
panie Antoni doradzam, bo mi p łacisz , przed 
tam tym  nic nie mogę ukryw ać, bo się boję je-‘ 
go szpicruty.



O G R O D SK  NA G N O J O W E J  G O H Z E .

Napróżno Jasio szukał Henryka przez cały 
dzień,Jdopiero wieczorem spo tka ł go przypadkiem 
na starem mieście.

—  Kochany Agapitku, szukam cię od samego 
rana, jakże się masz mój Włoseczku.
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Nieźle, jak to  widzisz, odpow iedz ia ł  H en ­
ry k .

—  Praw da , widzę to żc nieźle, r z e k ł  Jasio  u- 
śmiechając się  z łoś l iw ie .

W is to c ie  H eu ryk  b y ł  w e s o ły ,  rum iany ,  i zda­
je  się że nie można mu b y ło  zarzucie iż b y ł  z u ­
p e łn ie  t rz e ź w y m .

—  I cóz mi pow iesz,  ty  nadgniła  pom arańczo , 
r z e k ł  H e n ry k  uderza jąc  go dość  s iluie po r a ­
mieniu.

—  W ejdźm y gdzie dó kaw iarn i ,  opowiem  ci 
zadziwiające nowiny.

—  Ho kaw iarn i,  k r z y k n ą ł  H enryk ,  ja  do k a ­
wiarni! Nigdy! p o p raw iłe m  się  mój s ta ry  dzioba- 
czu, p rzes ta łem  w łóczyć się  po bilardach i ka ­
w iarn iach ,  nie pijam ponczu  i he rba ty ,  chodzę 
ty lko  po  ogródkach , p ijam a rak ,  w ódkę  i b a w a r ­
sk ie  piwo!.. . a co? rozum ia łeś  i e  s ię  H en ry k  
A g a p i t  W ł o s e k ,  syn  p ie rw szego  res ta u ra to ra ,  
p ie rw s z y  kaw alerzys ta  na świecie, n igdy niepo- 
praw i?  p rz y p a t rz  mi się...  ja k a  odmiana, je s te m  
zu pe łn ie  p o p raw iony  z dawnych moich b łę d ó w ,  
n ic  ju ż  nie pijam! a ty  mnie s t a ry  djable kusisz  
do  kaw iarn i ,  to mówiąc chc ia ł  s iln ie  u d e rz y ć  la­
sk ą  O kamienie, a t r a f i ł  w nogę biednego Jasia, 
k tó r y  p rz e z  chwilę p rze raź l iw ie  krzycza ł :
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—  Odcisk, dla Boga odcisk ,  umieram!
—  Nic bądźże g łu p i ,  mój Ja s iu ,  w rzeszczysz  

jak b y  ci k to  zd row e  zęby w y ry w a ł ;  bo i pocóż 
u djnbła w ys taw iasz  nogi jak  balctnik.

—  Agapitku, morderco! odcisk  mój, odcisk!
Biedny Jasio  k rz y c z a ł  s to jąc  na jednej nodze

o p a r ty  na ramieniu H enryka ,  a ja k  to zw ykle  się 
dzieje u nas w W arszaw ie  , że w ypadek  żadnej 
nie godny uwagi,  zaraz ściąga t łu m  ciekawych 
p różniaków , tak też i w tej chwili ze b ra ło  się 
ju ż  małe ko ło  ch łopaków  ze s ta re g o  miasta i 
kilku żydów, aby z uwagą p rz y s łu c h iw a ć  się  n a ­
rzekan iom  Jasia i ciekawie śledzić najmniejsze 
je g o  poruszenia .

—  P rz e s ta ń  że k rzyczeć ,  bo dostaniesz s u ­
chot gardlanych; a wy czego się  gapicie o s ły ,  i 
cóż tu  dziwnego że kogo odcisk  zabolał?  z d rog i 
b a łw any ,  w o ła ł  H e n r y k  jedną  r ę k ą  w ywijając 
g ru b ą  pa łką  a d ru g ą  p row adząc  kulejącego Jasia.

—  P ójdź mój Jas iu ,  pójdź ,  w stąp iem y do naj­
b liższego og ródka ,  to  j e s t  na gnojow ą górę .

Znanym je s t  zapewne czyte ln ikom  m ały  o g r ó ­
dek wznoszący  się na dość w ysok ie j  g ó rze ,  u- 
tw orzonć j  z śmieci i g ru zó w  wywożonych z mia­
sta; kręgie lnia , jedna ulica wysadzona kilkuna-
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stu drzew am i, altana z belwederem , m nóstw o ła ­
w ek i s to łó w , a nakoniec w id o k  na W is łę ,  oto 
są w szys tk ie  p iękności tego miejsca. B y ła  to 
w łaśn ie  N iedz ie la , ogródek b y ł  nape łn iony Ju- 
bow n ikam i k rę g li,  m azy k i, p iw a i obw arzan­
ków , w szys tk ie  ła w k i b y ły  zajęte, w szys tk ie  
s to ły  zastawione bu te lkam i, trzech żydów  kon- 
w u lsy jn ie  w yk rz y w ia ją c  tw arze , s ta ra ło  się w y ­
skrobać na sw o ich  instrum entach ja k iś  u ryw e k  
z Roberta D ja b ła , ochocza m łodzież rzem ieś ln i­
cza pozdejm owaw szy fra k i lub  s u rd u ty , różnym  
się oddawała ro z ry w k o m  ; je d n i to w a rz y s z y li 
g łosam i muzyce, w y jąc  T y ro la , w  c h w ili gdy 
p racow ita  o rk ie s tra  p oc iła  się nad wykonaniem  
chó ru  d ja b łó w  z F ra jszyca , inn i siedząc p rz y  
w o ich  kochankach, z rzadką elegancją w yd o b y ­
w a li z bezdennych porce lanow ych fa jek k łę b y  
dym u, i puszcza li im  z fig la rn ą  poufa łośc ią  pod 
nos, w  dowód n iew ygas łe j m iło śc i i szacunku; 
tam ci znów  w pocie czoła dob ija li się o zaszczyt 
p rzew rócen ia  dziew ięciu  k rę g li,  in n i w y łączn ie  
zajęci ty lk o  b y li pow iększaniem  sto jące j przed 
n iem i szklannej b a te rji. a śród tych  b u te le k , 
d rzew , ław ek , s to łó w , w tym  m g lis tym  o b ło k u  
dym u i k u r z u , ' ja k  m ary pow sta łe  z g robów ,
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p rz e s u w a ły  się  baby z obw arzankam i,  p r z y  od ­
g ło s ie  o rzechów  w ło sk ic h ,  k tórem i p o t r z ą s a ł  
tow arzyszący  im Ja ro s ław ia k .

—  P rz e s ta ń  żc się  ju ż  k rzy w ić ,  r z e k ł  z cicha 
H e n r y k  do Jasia, ciągnąc go za sobą ,  p rze c ie 
w idz isz  że je s teśm y w to w arz y s tw ie  dam, a p r z y -  
sięgam  ci na moje o s t ro g i ,  że jeśli  d jabe ł  j e s t  
tak  b rz y d k im  ja k  ty  w tej c h w il i ,  to s łu s z n ie  
nas p ie k łem  s t raszą .  No, w y p ro s tu j  s ię ,  s t r z ą ­
śnij z g o r su  tabakę i u t r z y j  nOs, bo wwglądasz 
j a k  dziecko po  p ó łgodz innym  płaczu.

—  Ale boś mi nieznośnego bo lu  n a r o b i ł ,  o d ­

r z e k ł  Jasio  na p ó ł  z p łaczem .
—  T o  nic, mój kochany, nic, powiadam ci, w p o ­

rów nan iu  z wiecznością.
H en ryk  i Jasio , ledwie znaleźli miejsce, gdzie- 

by  mogli z sobą pomówić, s t ó ł  p rz y  który  m u- 
siedli b y ł  o toczony dwiem a kobietam i, H e n ry k  
chociaż ich nie z n a ł  u k ło n i ł  s ię  uprzejm ie ,  p rz e ­
p rasza jąc  je  n ie  wiedzieć za co, zaczą ł  z cicha r o z ­
mawiać z Jasiem . W  m iarę opowiadania Jasia ,  
H e n ry k  coraz bardziej s ię  zapalał,  nakoniec 
za w o ła ł  z oburzeniem: I ty ś  mu sp rz e d a ł  ten  r e ­

w ers?

W i e n i e c  T o m V I 15
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■—  Cóż miałem czynić, r z e k ł  up rze j  nie Ja s io ,  
w y m a g a ł  tego, a potem ón dla lego jedyn ie  n a ­
b y ł  go ode mnie, żem mu ośw iadczy ł  iż nie mo­
g ąc  d łu ż e j  czekać, zamyślałem praw nie  odebrać  
moję należytość, chcąc zatem uchron ić  Einilję 
od  odwiedzin kom orn ika ,  k u p i ł  r e w e rs  aby tym  
sposobem  zachować je j spoko jność .

—  O s ie ł  j e s te ś ,  mój Jasiu! k r z y k n ą ł  H e n ry k ,  
k iedy nie m og łeś  się  poznać na ty m s ta rym  w y ły ­
s ia ły m  lisie!,., je szcze kto? ty ,  k tó ry  zęby z ja ­
d łe ś  na szacbra js tw ie !  pow tarzam  ci, o s ie ł  
je s te ś ,  kochany Jasiu! Panno! p iwa baw arsk iego ,  
ale z tego nic nie będzie, p rzeszkodzę  je g o  za­
miarom, jakem  H e n ry k  Agapit W ło sek !  to  m ó­
w iąc tak silnie u d e rz v ł  pięścią w  s tó ł ,  że sześć 
ja jek  k tó re  ty lko  co k u p i ły  p r z y  nim siedzące 
k o b ie ty ,  s to c z y ły  się na ziemię i w szys tk ie  się 
p o t łu k ł y .

—  Ach! p rzep raszam , r z e k ł  H e n ry k ,  p o t ł u ­
k łe m  paniom ja jka ,  ale to się zaraz da w y n a g ro ­
dzić; hej, baba z obw arzankam i,  niech panie raczą 
w y b ra ć  k tóre  najśw ieższe ,  to mówią p o w s ta ł ,  za­
p ła c i ł ,  jeszcze raz p r z e p ro s i ł  i znow u zaczą ł  
rozm ow ę z Jasiem.

—  K iedy term in?

—  Za t r z y  dni,  odpow iedzia ł Jasio.
—  Cicho żydzi! w rz a sn ą ł  H e n ry k  na ork ie-



s t r ę ,  nie d o s ły s z a w sz y  odpowiedzi Jasia,  ty  psie  
z czerw oną b rodą  tak  g ło śn o  drap iesz  po  s k r z y p ­
cach, że sam  siebie s ły s z e ć  nie mogę.

—  T o  też niech pan nie gada, ty lk o  niech 
pan s łu c h a  i tańcuje!... ,  odpow iedz ia ł  d y r e k to r  
o rk ie s t ry .

—  Co, ja  mam tańcować! cóż to  ty  oberw ań-  
cze m yślisz, że do szewca mówisz.. .

—- A cóżeś to  ty  lepszego  od szew ca, z a w o ła ł  
k tó ś  s to ją c y  w ty le ,  chw yta jąc  za rainie H e n ­
ryka.

H en ry k  się o d w ró c i ł  i u j r z a ł  za sobą  w y s o ­
kiego i chudego  m ężczyznę, k tó r y  z g n iew em  
p o w tó r z y ł  zapytanie.

—  W id z isz  p rzed  sobą  H e n ry k a  Agapila 
W ł o s k a .— Chudy zapaśnik mimo całego gn iew u u- 
śm iechną ł  s ię ,  a kob ie ty  z g ło ś n y m  śmiechem u- 
c iek ły  do altany.

—  I czegóż się  śm ie je sz  bałwanie? żeby nie 
uszanow anie dla tych dam, dawnobym  cię tak  
d m uchną ł  za ucho, żebyś sję  z łam a ł  ja k  świeca 
ru rk o w a .

—  H o la ,  nie tak sk o ro ,  ho nas tu  więcej, mó 
panie gapicie, z a w o ła ł  d rug i  n ieznajomy, je szcze  
chudszy  i w y ż sz y .
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•—  P raw da ,  z a w o ła ł  H e n ry k ,  śmiejąc się  do  
r o z p u k u ,  ja k  w idzę ,  to  ogród  u rodza jny ,  same 
szparag i  w yras ta ją .

O brażony ,  chudy  ry ce rz ,  p o p c h n ą ł  H en ry k a ,  
k rzycząc : Pam ię ta j,  że we dw óch damy ci radę.

—  T o  też j a  je d n eg o  z was zaraz się pozbę­
dę. Jeszcze nie w y m ó w ił ,  a ju ż  po tężnym  po licz­
kiem  obala szewca na n izką  b a r je rę ,  oddzie­
lającą ogród  od spadzis tości g ó r y ,  b a r je ra  się  
łam ie ,  a o s t ro -k o śc is ty  atleta  toczy  się  na d ó ł  
i pada w  p o p rzek  śc ieszk i,  p row adzącej do o- 
g rodu ; teraz ju ż  nie po jedyncza walka, ale ogó l­
ne p o w s ta ło  zamięszanie. W s z y s c y  rzuca ją  się  
na H e n r y k a ,  k tó r y  wywijając m orderczą  p a łk ą ,  
n ikom u zbliżyć się  nie dozwala; k to  ty lko  o d ­
w a ż y ł  się p rz y s tą p ić ,  pew n ie  się  cofną ł,  unosząc 
p a rę  guzów  na pamiątkę; d łu g o  bezskuteczne 
b y ł y  us iłow an ia ,  w zię to  się  nakoniec do b u te ­
lek ,  z a t rw o ż y ł  się  cokolwiek H e n ry k ,  gdy  u s ł y ­
sza ł  j a k  kilkanaście tych  szk lannych  po c isk ó w  
zaw arcza ło  w p o w ie t rz n ,  nie s t r a c i ł  je d n ak  ©d- 
w agi,  u c h y la ł  g ł o w y ,  p o d s k a k iw a ł ,  p r z y g in a ł  
s ię ,  aby ujść razów, k tó re  tnij ając jego ,  d o s ta ­
w a ły  się innym o so b o m ,  nie mającym żadnego 
u dz ia łu  w tej sprawie; w tein z zakątka ogrodu
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leci bute lka w p r o s t  na H enryka ,  u c h y l i ł  s ię ,  a 
la odb iw szy  s ię  dnem o d rzew o ,  t łu c ze  się  na 
g ło w ie  baby z obw arzankam i,  k tó ra  w łaśn ie  dla 
nn iknienia niebezpieczeństwa , chciała co prędze j  
um knąć  z ogrodu .  Baba pada w samych drzw iach ,  
p rzek lina jąc  H enryka.

—  T o  nic, moja kochana!., to się  u nas nazy ­
wa dostać  guza p rzez  r ikosze ;  a nakoniec k tóż 
ci winien, że masz łe b  tw a rd sz y  od d rzew a, 
w o ła ł  H en ry k ,  cofając się  ku d rzw iom , p ro w a ­
dzącym przez  g ó rę  nad W i s ł ę  ; ju ż  b y ł  b lizko  
pożądanego celu, kiedy m ordercza bute lka u g o ­
dzi ła  go  w  g ło w ę ,  i chociaż ty lk o  lekko go sk a ­
leczy ła ,  jednak  uderzenie b y ło  silne'm ; nie cze­
k a ł  więc d ru g ie g o  podobnego  upom inku ,  i p r z e ­
skoczyw szy  leżącą babę w  p ro g u ,  p u ś c i ł  się 
śc ieszką z g ó ry ,  i nim je g o  nieprzyjacie le  p rze -  
t ło c z y l i  się p rzez  wązkie d rzw iczk i i leżącą  
babę, H e n ry k  ju ż  w s k o c z y ł  do czó łna  i k az a ł  
s ię  p rze w ieść  na P ra g ę .  B y ł  ju ż  daleko, gdy  
mu jeszcze w ygrażano  z brzegu , nie szczędząc 

obelg.
—- Bądźcie zd ro w e  szparag i ,  w o ła ł  z daleka 

H en ry k ,  gdyby  nie uszanowanie dla dam, i nie
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wasze bute lk i,  wszyscy byście poszli do domu 
z Obwiązanemi głowami.

Henryk wysiadł z czółna na Pradze, i chcąc 
się cokolwiek ochłodzić po tak ognistej utarcz­
ce, rozebra ł się i ledwie rzucił się do wody, *) 
g d y  u s ły sz a ł  za sobą znajomy mu dobrze 
głos: Henry czka, Agapitku, żyjesz przecie!.,
odw rócił  się i u jrzał za sobą okrąg łą  posiać 
Jasia.

—  A! i ty tutaj, Jasiu, tchórzu! drapnąłeś za­
wczasu, obawiałeś się, aby ci nie rozdrapali 
twoich ujmujących dziobów.

—  Jakże, chcesz mój Agapitku, abym moje 
stare  kości wystawiał na gburow ate żarty tej 
chołoty.

—  Nie b y ło  tam żartów mój Jasiu, pomacaj 
znoją g łow ę, a przekonasz się, że jak na żart, 
to  za wielki guz mi wyskoczył; ale mniejsza 
o t o ,  nie tyle innie obchodzi małe draśnięcie, ile 
los Etnilji, tern bardziej, że Ludwik odjeżdżając,

C )  B y ł o  f o  w  c za s ie ,  g d y  s k ł a d a n o  u b r a n ia  na  p ia sku* 

w  b r a k u  s t a t k ó w  s t n / ą c y c b  d o  r o z b i e r a n i a  s ię ,  j a -  

k ie  d o p ie ro  o d  ł a t  k l i k u  u r z ą d z o n o  n a  W iś l e .
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p o le c ił ja  mojej opiece; byw am  u nie j co k ilk ą  
dn i, a nic mi o tein nie m ów iono,

i!o  też pan W s ie jo w s k i dop iero  dziś rano 
ten plan u ło ż y ł.

Jednakże trzeba pom yśleć, aby temu za- 
pobiedz.

l a k ,  trzeba pomyśleć, aby temu zapo-
biedz.

—  M usiem y ja k im  b.,dź sposobem dostać p ie ­
niędzy.

—  Tak, musiemy ja k im  b.plż sposobem dostać 
pieniędzy.

f zapłacić przed term inem .
—  1 ak, koniecznie przed term inem .
—  T y  mi pomożesz.
—  A to ja k im  sposobem?

—  Pożyczysz po trzebne j sum m y, L u d w ik  ci 
odda.

Ja? m ój A gap itku , czyś ty  z m y s ły  p o s tra ­
da ł, czy  nie w iesz ja k  szczup łe  s.j moje do­
chody.

Nic tak s zczu p łe , ja k  je  w ystaw iasz; a 
nakoniec, ju t r o  bądź u mnie rano, pom ów iem y 
o tem, a teraz mój Jasiu ub ie rzm y s ię ; niebo 

je s t zachmurzone, i zapewnie n iezadługo deszcz
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lunie ja k  z cebra ,  a po tem  chcia łbym  się  p o ł o ­
żyć ,  bo  mnie nieznośnie g ło w a  boli.

Jeszcze } rzez chwilę H e n ry k  s łu c h a ł  rozm ai­
tych  planów Jasia ,  gdy  nagle z e rw a ł  się  w ia t r ,  
jak iego  od dawna nie pamiętano , czarne chm ury  
p o w le k ły  n ie b o ,  ziemia d rża ła  od huku  g rz m o ­
tów  i p io ru n ó w ,  a g w a ł to w n y  deszez z g radem  
u tw o r z y ł  mglistej za s łonę  m iędzy niebem i zie­
mią, w sz y s c y  rzucili  s ię  na b rzeg ,  aby ocalić 
swroje u b ra n ie ,  k tó re  w śc ie k ły  w icher w r o z ­
maite rozm ia ta ł  s t ro n y  ; w znacznej od leg łośc i 
od mężczyzn, k ąp a ły  się  kobie ty ,  tam n a jo k ro ­
pnie jsze p o w s ta ło  zamięszanie; kapelusze,  s u ­
knie, chus tk i ,  rozp ię te  paraso lk i ,  w sz y s tk o  to  
w fantastycznych ksz ta ł tach  unosił  w ia t r  nad 
lądem i wodą; ci ścigali sw o je  frak i ,  s u r d u ty ,  
tamci w p o w ie trzu  łapali  koszu le ,  chus tk i ,  i 
tym podobne części u b io ru ,  a k rzyk  kobie t i 
dzieci, pom nażał o k ro p n o ść  tej sceny. W p o ­
ś ró d  tego haosu , H en ry k  niezm ordowanie śc i­
gając sw ój b ia ły  kapelusz ,  za p ęd z i ł  s ię  p raw ie  
aż do miejsca, w k tó rem  się  kobie ty  kąpa ły ,  
gdy ogó lny  o d g ło s  rozpaczy  o b i ł  s ię  o je g o  u- 
szy: Tonie! tonie! ratujcie! w s z y s c y  wołali* to ­
nie! ratujcie! a n ikt się z miejsca nie ru s z y ł .
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—  Otóż to sq rycerze  W a rsza w scy ,  za w o ła ł  
H en ry k ,  w rzeszczą że tonie, a n ikt nie śp ie szy  
ra tow ać;-  to  mówiąc rz u c i ł  s ię  do w o dy ,  
i p ły n ą ł  nie wiedząc naw et w k tó re j  s tron ie ,  nie 
szczęśliwa ofiara walczy ze śm iercią ,  gdy nagle 
b ia ła  pos tać  ukazała  się na pow ierzchni i znow u 
się  p o g rą ż y ła  w g łęb iach  w ody, Henryk, ile m ó g ł  
n a jsp ieszn ie j  p ły n ą ł ,  b ia ła  postać jeszcze się  raz 
b l isko  niego ukaza ła ,  jednym  rzu tem  ju ż  b y ł  
p rzy  niej i t r zy m a ł  j ą  za w ło sy .  B y ła  to m ło ­
da dziewczyna, H e n ry k  po d ług ie j  walce z s ilnym  
wiatrem, i w zb urzoną  w odą,  do s ta ł  się  do b rzegu ,  
gdzie  t łu m  kobiet oczekiwał s k u tk u  jego  u s i ł o ­
wań. G dy w y n ió s ł  m ło d ą  dziewczynę na b rze g ,  
jakaś kobieta z k rzyk iem  rzu c i ła  się ku nićj 
w ołając  Ju l jo ,  kochana moja córko!

—  Pani córka? zostawiam więc ją  stavaniom 
pani,  a sarn wybacz pani że się oddalam, mój 
n e g l i ż  d łu ż e j  mi tu pozos tać  nie dozwala, bo 
trzeba pani wiedzieć że szacunek dla dam u mnie 
j e s t  p rzed  w szys tk iem .

T o  m ó w iąc ,  pędem s p ie s z y ł  na miejsce 
gdzie zo s taw ił  sw oje  ubranie.

—  Ah! panie wymień mi przynajm niej twoje

W ien iec  Toni V l  tG
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nazw isko ,  abym  w iedz ia ła  kom u  winna je s te m  
ocalenie mojego d z i e c k a , —  w o ła ła  za nim 
matka.

—  Nazywam się H en ry k  Agapit W ło s e k ,  m ie sz '  
kam  na S ta rem  Mieście, N r.  44  na czw artem  p ię ­
t r z e ,  odpow iedz ia ł  z daleka H en ry k .

G dy  H en ry k  p r z y b ie g ł ,  gdzie się r o z e b ra ł ,  
z a s ta ł  Jasia w  szczególnie jszem  u b ra n iu ,  m ia ł  
bowiem  na sobie  ty lko  frak  i bo ty .

—  Co u w szy s tk ich  djabłów! z a w o ła ł  H en ry k ,  
p a t rz ą c  na obnażone je g o  nogi, w yglądasz ja k  
dz ik i  cz łow iek .

—■ Ah! Agapitku! n ie litościwy w ia t r  ty lko  nij 
to  zos taw ił .

—  Zobaczemy w  co s ię  też w ia t r  u b r a ł  z mojej 
g a rderoby! .

—  O ile mi się zdaje, dzięki ciężkim o s t r o ­
g o m , bó ty  ci ty lko  zo s ta ły .  O d rz e k ł  sm utnie  
Jasio .

—  T y lk o  bóty! takim sposobem  będziemy 
w yglądali  jak  dwaj rodzen i brac ia  z a w o ła ł  H en ­
r y k  śm iejąc się  do ro zp u k u .

—  Z a r t  na s t ro n ę ,  mój A gapitku ,  ale jakże 
się te ra z  dostan iem y do W a rsz a w y .

—  Sposobem  bardzo p r o s ty m ,  poczekamy tu
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jeszcze z kwadrans, a zobaczysz że będzie cie­
mniej jak. p rzed  s tw o rze n iem  świata , potem na

łó d k ę  i do domu.
  Tobie to  ła tw o  pow iedzieć, bo  m ieszkasz

bardzo b lisko, ale ja mamie w  tym Adamowym  
stroju biedź aż na nowy świat, cóż powie
na to moja żona?

  N a jp rzód  t rzeba  ci w iedzieć mój Jas iu ,  że
Adam ani fraka, ani b ó lów  nie n o s i ł ,  a nako- 
niec tw oja  żona niezem więcej nie j e s t  ja k  t y j .  
ko  E w ą ,  to  się pogodzicie. Ale! prawda! g d y ­
b y ś  chciał do mnie w s tąp ić ,  mogę ci pożyczyć  
m ojego  s ta re g o  szlafroka,  i czerw onej nocnej 
czapeczki,  a tak p rzynajm nie j będziesz ja k o k o l-

w ie k  ubrany .
  D obrze ,  dob rze ,  kochany W łó s e c z k u  w s t ą ­

pię ,  niech ci Bóg to  w ynagrodzi .  ^
N iebo co raz  bardziej zaczęło  s ią  ch m u rz y ć , ,  

w ia tr  u s ta ł ,  ale deszcz nie p rz e s ta w a ł  lać s t r u ­
mieniami, na szczęście obszerne  cz ó łn o  w  tej 
chwili p r z y b y ło  do b rzegu ,  w k tóre  oprocz  H en ­
ry k a  i Ja s ia  w s ia d ło  jeszcze  pięciu lub sześc iu  
r ó ż n o s t r o jn y c b  ro zb i tk ó w .

O bok  H en ry k a  u s ia d ł  jak iś  m ło d y  elegant 
k tó reg o  sążn is te  i zm oczone w ło s y  p rzy lep i ły
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Kię aż do  p o ło w y  p leców , m ia ł  ty lko na sobie zm o­
czone nankinowe pan tal jony, m odną chusteczką 
lia s z y j  i b ia łe  rękaw iczki.

P rz ek lę ta  burza! z a w o ła ł  d łu g o - w ło s y  
m łodzien iec ,  ile to  ludzi m u s ia ło  utonąć.

Bezwątpienia, odpow iedz ia ł  g r u b y  k o m o r­
n ik  s iedzący na p rzec iw  H e n ry k a ,  ale zaręczam 
że f raków , kamizelek; i tam dalej, więcej u to n ę ło  
jak  ludzi, mnie jak  pan w idzisz w ia t r  z o s ta w i ł  
ty lko  jeden  t r z e w ik i  k o łn ie rz y k ,  a z re sz tą  w s z y ­
s tk o  zabra ł .

—  I to  je szcze  bez w yroku ,"  r z e k ł  H en ry k ,  
tak ,  b a ry łk o w a ty  kom orn iku ,  zab ie ra łeś  tv  lu ­
dziom, p r z y s z ła  kolej i na ciebie. '

—  A! ja k  s ię  masz panie H en ry k u ,  j a k  w i­
dzę i ciebie bu rza  nie oszczędzała ,  ale s ły s z a łe m  
to n ę ła  jakaś  m łoda  dziew czyna czy j ą  u ra to ­
wano?

Nie inaczej odezw ał się jak iś  w tyle s i e ­
dzący  cz łow iek ,  k tó rem u  z ło ś l iw y  ż y w io ł  
w y d a r ł  w sz y s tk o  prócz  parasola, —  U ra ­
to w a ł  j ą  j a k  mówią, jak iś  Agapit K łaczek.

K łaczek  zawołali  w sz y s c y  w p o ś ró d  g ło ś n e ­
go  śmiechu.

—  M ój panie r z e k ł  H en ry k  obracając s ię ,
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nie p rzek ręca j  cudzego nazwiska, bo cię mogę 
jeszcze raz sk ąpać  w wiśle . —  T o n ą c ą  dz iew ­
czynę u ra tow a ł  H e n ry k  A gapit W ł o s e k ,  s ła w n y  
kaw alerzys ta ,  czego j e s t  dow odem , że nawet 
w śc ie k ły  w ia t r  sz an o w a ł  jego  bó ly  z ostrogam i; 
a teraz zwiń pan sw ó j  para so l  k tó ry m  mnie 
ciągle w  g ło w ę  sz tu rg a sz ,  bo jak sądzę nie 
zm okniesz nie mając nic do zmoczenia.

—  W ięc  to pan ją  w yra to w a łeś?  zaw ołali  
w szyscy .

—  T ak  je s t ,  b y ło  to  moją pow innośc ią ,  czy- 
liź miałem podobnie ja k  w szy scy  o tw o rzy ć  gębę 

-i pa trzeć  aż biedna dziew czyna utonie? nie do 
■wszystkich d jab łów ,n ie  b y łb y m  k aw a le rzy s ta ,g d y ­
bym  się w achał cz łow iekow i podać pomocną d łoń .

—  Czy piękna? z a p y ta ł  d łu g o - w ło s y  elegant, 
czy m łoda ,  bo jeżeli nie to...

  T o  byś ją  może nie ra to w a ł?  z a p y ta ł  H en ­
r y k ,  w s tydź  się mój panie, ja  mam lepsze s e r ­
ce, bo gdybym  w idzia ł  tonące nawet takie g ł u ­
pie bydle ja k  ty ,  jeszcze bym  się nie wachał 
w sk o cz y ć  za niein w w odę...

W s z y s c y  się  uśmiechnęli,  a młodzieniec nagle 
s p o j r z a ł  w oczy H e n ry k o w i ,  lecz p r z y p a t r z y ­
w szy się  jego  m arsow ale j  tw arz y ,  i m usku lar-



—  126 —

nej budowie, odw rócił  się i rzek ł  z  niechęcią, 
W  istocie bardzo pan jesteś litościwym.

—  Czy nie wiesz pan kto je s t  ta dziewczy- 
na, zapytał jegomość uzbrojony w parasol.

—  Nie wiem.
D!acze0 oz się pan jej nie wypytałeś, kto 

je s t ,  gdzie mieszka, jak się nazywa ece- 
lera...

— Dla tego żę ini się nie podobało, i tam 
dalej...

W tej chwili czofno zatrzym ało sie przy 
brzegu, nasi podróżni wyskoczyli na ląd i roz­
biegli się na różne strony , każdy obiecując prze­
woźnikowi nazajutrz wynagrodzić, gdyż w obe­
cnej chwili było  to niepodobieństwem.

H e:nyk  i Jasio spiesznie przybyli przejście 
zwane kamiennemi schodami i wkrótce stanęli 
na rynku starego miasta, ulice były  puste i za­
lane wodą, pomimo lego nasi dwaj dzicy pędzi­
li i uie zatrzymali się aż w mieszkaniu Hen­
ry  ka.

—  Tam do djabła, wszystkie szyby wybite, 
ale tein lepiej będzie mi chłodniej, tern b a r­
dziej, ze g łow a mi pała jakbym trzy  wazy pon- 
e*u w ypił ,  to mówiąc Henryk spiesznie ubie­
r a ł  Jasia w swój szlafrok który jednakże ma-
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ją e  ogrom ny  ro z p ó r  w tyle nie z u p e łn ie  z a k r y ­
w a ł  p rzypadające  mu części, potem w ło ż y w ­
szy  mu na g ło w ę  b rudną-czerw oną  czapeczkę, 
o tw o r z y ł  mu d rz w i  mówiąc.

—  Pamiętaj mój Ja s iu ,  ze masz sz la frok  tak 
d łu g i  ja k  sukn ie  kobiece te raźn ie jszej m o dy ,  u -  
gnjiże się  cokolw iek, bo nie ty lk o  ze zamie­
ciesz b ło to  na w szys tk ich  ulicach, ale nad ­
to możesz się  jeszcze p rzew rócić .  —  Bądź 
zd ró w ,  od wiedź mnie j u t r o ,  chcę z tobą pom ó­
wić. —  Bądź zd ró w ,  na h o n o r  w yglądasz ja k  
w ar ja t  od Bonifra trów .

Jasio  p o d łu g  sw ego  zw yczaju  m ru cz a ł  do siebie .
—  Nic to nie szkodz i,  W s ie jo w sk i  m usi mi 

za to w szy s tk o  dobrze  zapłacić .
H enryk  p o ło ż y w s z y  się  za w o ła ł ,p iek ie lny  dzień , 

p rze k lę ty  ogródek!.. .a le nie, gdybym  nie b y ł  w  o- 
g r ó d k u  nie b y łb y m  d o s ta ł  bute lką w łeb ,  n a s tę ­
pnie nie b y łb y m  u c iek ł  na P ra g ę ,  a tein s a ­
mem nie b y łb y m  się  k ą p a ł  i u ra to w a ł  życia 
biednej dziewczynie.. .  nie.. . w y b o rn y  o g ró d ek  
na gnojowej górze ,  poczciwy w ysoki szew c ,  
ju t r o ,  jeżeli go spo tkam  podziękuję  mu że mi 
r o z b i ł  b u te lkę  na g łowie .

«



Nazajut rz  H e n r y k  obudzi ł  s ię czując d o k u ­
czający ból g ło w y ,  znużenie dnia po p rze d za j ą ­
cego, nadwąt l i ło  j ego  s i ł y ,  nie mó g ł  się nawet  
podnieść z łóż ka ,  pragnienie go t r aw i ł o ,  a nie 
miał  mu nawet  kto wody  podać.  —  P r z e m ó g ł
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po trzeba ,  zeb raw szy  więc resz tę  s i ł ,  z w ló k ł  się 
z łóżka  i chciwie p o r w a ł  dzbanek z wodą; wtej 
chwili zapukano do drzw i.

l o  ja ,  mój H en rv cz k u ,  o tw órz ,  p rzynoszę  
ci lis t  od Ludwika.

W d o b rę  p o rę  p rzychodzisz  mój Jasiu , 
r z e k ł  H e n ry k  do wchodzącego, po trzebu ję  cię 
bowiem  więcej niżeli k iedykolw iek ,  je s tem  s ł a ­
by ,  i m ó g łb y m  um rzeć,  a n ik tby  o tern nie w ie­
dział.

—  A więc dziś nie wyjdziesz?...
N iepodobna , zaledwie m ogę  się na nogach

u trzym ać,  po tem  wiesz że całą moją ga rde robę  
w ia t r  zan ió s ł  do w szy s tk ich  d ja b łó w ,  a m o ż e  

nie bardzo  b y ło b y  przyzw oic ie ,  pokazać się 
w dzień na ulicy, w s t ro ju  w jakim w czoraj w n o ­
cy w róc il iśm y  do domu. Dawaj lis t ,  i sk o ń c zy ­
wszy czytać zaw o ła ł :

—  Do pioruna,  czy w iesz ,  ze L u d w ik  u k o ń ­
c z y ł  in te ressa ,  i za ośm dni będzie w W arszawie) 
cóż na to  pow ie,  g d y  w domu Emilji znajdzie 
p u s te  cz te ry  k ą ty .  Ja s iu ,  kochany  Jas iu ,  m u ­
s isz  się w ys ta rać  pieniędzy jeże li  nie chcesz że­
bym  tobie i sobie w łe b  w ypa l i ł .

Wi eniec  T o m V l 17
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—  Ale czekajże, mój Agapitku, nie bądź tak 
szczodrym w obietnicach,trzeba nad tern pomyśleć, 
t rzy  tysiące, nie je s t  trzy złote. Ja nic mam to 
ci dobrze wiadomo, ale przyślą ci takiego z k tó ­
rym  możesz ułożyć ten interes. Zapewne znanym
ci je s t  Mojżesz Liberka.

  Znam go dobrze, ale ty  wiesz przecie że
ten  rudy pies, będzie chciał żeby cała W arsza­
w a za mnie ręczyła , i żeby się ze sześciu mini­
s t ró w  na rewersie podpisało.

  Już ja  to inaczej ułożę. Bądź spokojnym,
musiemy mieć pieniądze, a teraz powiedz moj 
Agapitku czego więcej żądasz ode mnie, bo mu­
szę cię pożegnać, mam pilny interes do u ła ­

twienia.
  Oto, mój Jasiu, przyślij mi twoją starą s łu-

iącę ,  bo przecie widzisz że jestem słaby, i że
potrzebuję jakiejkolwiek usługi.

.__  Dobrze, przyślę ci ją  za godzinę.
  Ale, jeszcze jedno, w stąp  do mojego k raw ­

ca, każ mu zrobić taki sam garnitur, jaki wczo­
raj poleciał w powietrze, ale to jak  najprędzej; 
masz tu pieniądze, resztę mu oddam jak  mi su ­
knie przyniesie. Szczęście że Ludwik odjeżdża­
jąc zostawił mi parę set złotych, inaczej ni u -
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siałbym nie wychodząc z domu czekać jego po , 
wrotu.

Dobrze, nie zapomnę o niczem, a teraz bądź 
zdrów Agapitku, za godzinę przyślą  moją s ta rą  
Urszulę, odeślę ci także twój turecki szlafrok, i  
grecką czapeczkę. H enryk  pożegnał się z Jasiem, 
k tóry spiesznie w yszedł i p ros to  udał się do 
pana Wsiejowskiego.

Pan W siejowski siedział jeszcze w szlafro­
ku, b y ł  zamyślony, Jasio w szedł i podług  
zwyczaju kilka razy nisko się uk łon ił ,  W sie­
jow ski rzek ł  z nieukontentowaniem.

Zle rzeczy idą mój panie Janie.
Jakto, Jaśnie wielmożny panie.
l a k  je s t ,  wszystkie  nasze starania są bez 

skutecznemi, Łmilja o niczem nie chce s łu -  
chać, a jej matka prawie mi drzwi pokazała.

—  To źle J W .  panie, rzek ł  Jasio kłaniając 
się.

—  Napróżno je j  przedstawiałem świetny los 
jaki ją  czeka, na próżno przyrzekałem że się z nią 
ożenię, na to wszystko odpowiadano mi ze 
wzgardą.

—  To bardzo źle, odpowiedział Jasio z z łośli­
wym uśmiechem, ale cóż mówiły na rew ers?
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  Ze nic są  wstanie zap łacić ,  i że w olą
ja k  najprędze j widzieć kom orn ika  za b ie ra jącego  
ich g ra ty ,  aby się  tym  sposobem  uw olnić  od 
dalszych moich odw iedzin , z a g r o z i ły  nawet,  ze 
gdybym  ośm ieli ł  się po  tern oświadczeniu , 
je szcze  raz  obrazić ich mojein na tręc tw em , udadzą 
s ię  do tego gb u ra  H enryka ,  aby ja k o  przy jac ie l  
L udw ika  u w o ln i ł  ich od mojej obecności.

—  T o  najgorzej!  zawro ła ł  J a s io ,  niby o b u rz o ­
ny ,  lecz nagle w ypogodziw szy  dziobate oblicze 
r z e k ł  ta jemniczo, jednak  nie t rać  J. ł ł  • pan 
nadziei m yś la łem  ja  o w szys tk iem  i .n ie  tak  
w ielkie je szcze j e s t  nieszczęście , ja k  J .  W . pan s ą ­

dzisz .
  Cóż chcesz p rzez  to  rozum ieć? z a p y ta ł

W s ie jo w sk i  w pa tru jąc  się  w  Jasia.

—  Racz J .  W . pan ja k  na j łaskaw ie j  p o s ł u ­
chać sw ego  uniżonego i poko rnego  s łu g i .  Rzecz 
s ię  tak  ma. I le  razy  g ro z i łem  matce Emilji k o ­
m orn ik iem , zaw sze mi odpow iadała ,  że gdybym  
w y d a r ł  je j  s z c z u p łe  g o sp o d a rs tw o  m usia łaby  
w yjechać do Lublina gdzie je j  sy n  j e s t  m ałym  
u rzędnik iem , a tym samym m usia łaby  mu stać 
s ię  ciężarem, tym bardziej że jego  s z c z u p ły  do-
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c h ó d  ledw ie  w y s ta r c z a  na n ieo d b i te  j e g o  p o t r z e b y ^

n ie  chcąc  w ię c  j a k o  d o b r a  m atka  b y ć  p r z y c z y ­
ną  n ie d o s ta tk u  s w o je g o  d z ieck a ,  p r o s i ł a  mnie 
z a w sz e  o p r z e d ł u ż e n ie  r e w e r s u ,  d o p ó k i  j e j  sy n  
n ie  do jd z ie  do  w y ż sz e j  gaży  i n ie  z ap ła c i  d ł u ­
g u  zac ią g n ię te g o  p rz e z  m a tk ę ,  c z e k a łe m ,  bo  J .  

W .  p a n  w ie s z  że  m am  s e r c e  l i to ś c iw e .

—  N o ,  i cóż z tąd?

—  Z a ra z  J .  W .  p a n ie ,  —  te r a z  w ięc  p o t r z e ­
ba  nam  kon ieczn ie  p o z b a w ić  ich  w s z y s t k i e g o ,  

m  p r z e z  to  z m u s ić  do  w y ja z d u  do  L u b lin a ;  czy  

J a ś n ie  W .  pan  r a c z y  z w ró c ić  na to  u w a g ę ,  że 
tam  nie b ę d z ie  żad ne j  p r z e s z k o d y ,  że  J .  W .  
p an  m ie s z k a ją c  w  sw o ic h  d o b ra c h  n ie  z b y t  o d ­
l e g ł y c h  od m ia s ta ,  m o ż e s z  codz ie nn ie  j ą  w id y ­
w a ć ,  że  z a z n a jo m iw sz y  s ię  z b ra te m  E m il j i  m o ­

ż e sz  go  p r z e z  s w o je  w p ł y w y  p o s u n ą ć  na w y ż ­
s z y  s to p ie ń ,  że p o z y s k a w s z y  je g o  p rz y j a ź ń ,  s z a ­
c u n ek ,  i w d z ię c z n o ś ć ,  m o żesz  w y n a le ść  d r o g ę  do  

ł a s k i  m a tk i ,  i s e r c a  c ó rk i ,  że  n a k o n ie c  E m it ja  
w id z ą c  j e g o  n iezm ien ne  p rz y w ią z a n ie ,  s k ł o n i  
s ię  do  j e g o  ż y c z e ń ,  a w te n c z a s  j e s t e m  p e w n y m  
że J .  W .  pan  p o w ie ,  “ J a s io  um ie  d o b rz e  p r o w a ­

d z ić  s p r a w y  m i ło s n e . , ,
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W sie jo w sk i  d łu g o  p a t r z y ł  w  oczy Jasiowi, a 
szyderczy  uśmiech ig r a ł  na je g o  ustach .

—  Mój Ja s iu ,  twój plan j e s t  do sk o n a ły m , 
aie jeżeli j;j te raz  bez litości w sz y s tk ie g o  p o ­
zbawię, jakże  potem w ytłum aczę  się z tak n ie ­
godnego  p o s tę p k u ,  nie sądzę aby len czyn, g o ­
dny najpodlejszego lichwiarza , m og ła  poczytać 
za dowód m iłości .

—  P rzec iw nie  J. W. panie. P ow iesz  J .  W .  
pan że dla tego ją  pozbaw iłeś  w szy s tk ieg o ,  a- 
byś  potem miął ro z k o sz  ©toczyć j ą  blaskiem i 
dosta tkam i, to  będzie naw et miało cha rak te r  
p raw dziw ie  rom ansow y , przecież n iedawno czy­
ta łem  ja k ąś  pow ieść w k tó re j  uboga kochanka 
kaza ła  ok raść  sw ego  u lubionego, aby je g o  p o ­
łożen ie  p rzyp row adz ić  do rów now agi,  po tem  
żyli na puszczy ,  karm iąc się m iłością  i k o rz o n ­
kami,...  w szy s tk o  to s ą  rom anse a J .  W .  pan 
wie dobrze  jak  tegoczesne panny  są  ro m an ­
sowe.

—  Ale cóż poczniemy z tym p rzek lę ty m  H en­
ryk iem .

—  Przew idz ia łem  w sz y s tk o ,  wiem że w  w y ­
konaniu naszych zamiarów b y łb y  nam na p rze -

L
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S7.kodz.ie, byw a on często u Emilji jako  op ie ­
kun  wyznaczony p rzez  Ludwika, ale nie widziaw- 
szy  je j  od kilku  dni nie wie nic o rew ers ie  ani 
o J. W . pana odwiedzinach, aby więc p rzed  
czasem nie b y ł  o w szys tk iem  uwiadom iony i nie 
s ta w i ł  jak iego  o p o ru ,  pos ta ra łem  się  że ledwie 
za tydzień będzie m óg ł w yjść  z domu, z a p ro ­
wadziłem  go bowiem do ogródka  w k tó rym  
rzem ieś ln icy  częs to  miewają b itw y ,  tam dw óch 
namówionych przezem nie szew ców , wszczęli  
z nim żwawą k łó tn ię ,  i tak mu plecy ob łoży li ,  
że się nie p rędko  z łóżka  podniesie ,  p r z y  tern 
b y ł  w czoraj ,v kąpieli ,  burza pozbaw iła  go całego 
ubran ia  i ja  w praw dzie  u leg łem  podobnem u 
losow i,  ale m yśl że J. W .  panu mogę być uży­
tecznym, pociesza mnie po tej s t r a c ie .—  Tu  J a ­
sio  opow iedz iz ł  z ws/.elkiemi sz.czegółami w czo­
ra jsze  wypadki, zamilczawszy jednak  o w y ra to ­
wanej p rzez  H en ry k a  dziewczynie.

—  A. wrięc ci ty lko  f rak  i bó ty  zos ta ły!  za ­
w o ła ł  W sie jo w sk i  pok łada jąc  s ię  ze śmiechu, 
m usia łeś  w yglądać ja k  ja b łk o  pieczone na d r e ­
wnianych nóżkach.

—  T o  mi w szys tko  jedno  J. W . panie, abym 
ty lko  m ógł dopom ódz jego  zamiarom.
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—  Rozumiem,., rozumiem...  o d rz e k ł  W sie-  
jo w sk i  p łacząc ze śm iechu, trzeba  ci w y n a g r o ­
dzić za u tracone ubranie? dobrze.. . .  dobrze .. .  ale 
d a łbym  s to  dukatów  żebym cię m ó g ł  widzieć 
w tym s tro ju .

—  G dybym  o tein w iedzia ł ,  b y łb y m  ci się 
p rz e d s ta w i ł ,  m r u k n ą ł  z cicha do siebie J a ­
s io . . .

—  M asz, m ój Jas iu ,  r z e k ł  W s ie jo w sk i  dając 
mu paezkę pap ie rków , każ sobie z rob ić  now y 
g a r n i tu r ,  a na m iłość  Boską jeżeli  ci je szcze  
raz  trafi s ię  cóś podobnego, p rzyś li j  po mnie 
extrapoczt«J, a p rzekonasz  się  ze nie poża łu jesz  
tego.

—  D obrze J  W . panie, r z e k ł  Jasio kłaniając 
s ię ,  i wierzaj mi J .  W. pan, że gdyby  to  b y ­
ł o  w mojej mocy, dziś je szczebym  s p ro w a d z i ł  
podobną bu rzę ,  ażeby zadosyć uczynić woli J. 
W .  pana, a teraz dozwol J .  W . pan oddalić się  
s łu d z e  twemu.

—  Zegnam cię, mój Jasiu , rzek ł .  W s ie jo w ­
sk i  do odchodzącego, —  ale... ale... jakże? j u ­
t r o  te rm in ,  więc po trzeba p o s ła ć  po k o m o r ­
nika?
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—  P o t r z e b a  J ,  W .  panic  i to  k o n iec z n ie ,  j e -  
żeli J .  W .  pa n  c h ce sz  o s i ą g n ą ć  cel s w o ic h  ż y ­
czeń. —  T o  m ó w iąc  J a s io  u k ł o n i ł  s i ę  j a k  t y l ­
k o  m ó g ł  n a jn iże j  i o d d a l i ł  s ię .

W s i e j o w s k i  p a t r z ą c  za J a s ie m ,  r z e k ł  z obu* 
rż en iem ;  N ik c z e m n y  l i c h w ia rz u ,  d o p ó ty  z.no* 
s z ę  tw o ją  o b e c n o ść ,  d o p ó k i  m ój in t e r e s  te g o  wy* 
m aga ,  po  u k o ń c z e n iu  o n e g o  w s z y s tk i e  d r z w i  m o ­
j e  będ ą  d la  c ieb ie  z am k n ię te .

J a s io  na w sc h o d a c h  p r z e l i c z y ł  p acz k ę  z p a ­
p ie r k a m i ,  w ie le  ich b y ł o  n ie  w iem , ale za  to  

ty lk o  m a g ę  z a rę c z y ć  że g d y  s k o ń c z y ł  r a c h u b ę  
u ś m ie c h n ą ł  s ię  i r z e k ł  do  s ieb ie .

—  S t a r y  g łu p c z e ,  s z y d z i s z  ze  m n ie   p o ­
zw a lam  c i ,  bo  za to  m u s is z  d o b r z e  p łac ić . . . . ,
E m i l ja  n ie  b ę d z ię  tw o ją ,  tym  s ię  chociaż  p o ­

m szcz ę  za tw o je  w z g a rd l iw e  ze m n ą jo bc jśc ie . . . . . .
D o b r z e  Ja s iu . . .  b a rd z o  d o b r z e . . .  j e s t e ś  d o w c i ­
p n y m  i p r z e b i e g ły m  c h ło p a k ie m , . , ,  te r a z  p o ­
m y ś lm y  nad  H e n ry k ie m . . .  p o t r z e b u je  on  t r z e c h  
ty s i ę c y ,  k tó r e  L u d w ik  za p o w r o te m  n ie w ą tp l i ­
w ie  z a p ła c i ,  znam  g o  d o b rz e ,  j e s t  to  zacny  i 

r z e t e ln y  m ło d z ie n ie c ,  L ib e rk a  w iem  że  n ie  ma

W lenie*  T om  V l 18



tyle pieniędzy, ale to je s t  chciwy żyd, mogę go 
wciągnąć do mojego interesu, gdybym ja sam 
pożyczył Henrykowi, musiałbym poprzestać na 
bardzo małym, jak  to mówią braterskim p r o ­
cencie, to je s t  dwa od sta na miesiąc, dam wiec • 
te  summę Liberce, on ją  pożyczy ze swojej s t ro ­
p y ,  a tak możemy za trzy  tysiące wziąść czte­
r y ,  jemu dam cztwartą część procentu wszakże 
będzie miał dość, —  Dobrze mój Jasiu,... n y -  
wybornie... przebiegle prowadzisz swoje intere- 
sa, wkrótce może także kupisz sobie parą wio­
sek  i nie będziesz się k łan ia ł  podobnym ludziom 
jak  Wsiejowski, k tó ry  odziedziczywszy ogrom­
ne summy, ani wie ile to kosztuje pracy 
poczciwie zebrać majątek. —  Teraz wstąpię 
do domu i poślę Henrykowi starą  Urszulę, p o ­
tem biegnę do Liberki. —  Brawo poczciwy Ja­
siu , brawo, rozumny jesteś chłopak.



Dopiero nazajutrz Jasio przyprow adził  Li- 
berkę do Henryka, k tó ry  jeszcze nie wychodził 
z domu z powodu swej słabości i zupełnego b ra ­
ku ubrania. Pan Liberka b y ł  jednym z młodych 
niemieckich żydów, ubrany jak  najmodniej, żó ł­
te rękawiczki okryw ały  jego drapieżne palce,
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rude faworyty w iły  się w około piekielnie u- 
Śmiechającej się twarzy, a na jego  myślącej g ło ­
wie, czerwieniły się kręte w łosy  w misternie pu­
kle uczesane. Gdy wszedł do mieszkania Hen­
ryka, ukłoniwszy się elegancko rzekł.

—  Pan Jan oświadczył mi, że main honor być 
wezwanym do pana.

—  Tak jes t ,  odpowiedział I len ryk  przewraca­
jąc  się na łóżku, masz ten honor.

—  Czemże moja osoba może być panu uży­
teczną.

—  Twoja osoba nicze'm, ale twoje pieniędze; 
zapewne ci Jasio musiał już  o tem wspomnieć.

—  Napomknąłem mu po części, rzek ł  Jasio, 
bawiąc się łańcuszkiem od swojego zegarka.

—  Pan H enryk  jak  widzę je s t  chory, rzek ł  
L iberka, zwracając mowę do Henryka, od czasu 
jak  miałem honor odebrać od pana, należące mi 
trzys ta  z ło tych, nie miałem honoru widzieć 
pana.

—  A więc kiedy znowu masz ten honor wi­
dzieć mnie, i kiedy chcę abyś miał honor  poży­
czyć mi pieniędzy, miejże h onor  przystąp ić  do 
rzeczy, bo w przeciwnym razie będą miał honor 
wyrzucić cię za drzwi.
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—  Ależ mój Agapłtku, r z e k ł  Jas io ,  bądźże 
coko lw iek  c ie rp l iw ym , i nic miej za z łe  że pan 
L ibe rka  t ro sk l iw y m  j e s t  o twoje zdrow ie .

—  A ty  mój Jasiu ,  nie zabieraj czasu na p r ó ­
żnej gadaninie, i p r z y s t ą p  do in te ressu ,  k tó ry  
żadnej nie cierpi zw ło k i ,  a więc panie L iberka, 
miej ten h o n o r  dowiedzieć s ię ,  że mi po trzeba,  
t rzech  tys ięcy  z ło tych .

—. Czy mogę mieć h o n o r  zyskać pana p o z w o ­
lenie abym usiad ł .

—  A siadaj, k tóż  ci b ron i,  ale pamiętaj siadaj 
o s trożn ie ,  ten s to ł e k  ma ty lko  t rzy  nogi,  to  m o­
żesz mieć h o n o r  zęby  sobie pow ybijać .

L ib e rk a  u s ia d ł ,  H e n r y k  r z e k ł  dalej.
—  Jakiem ci ju ż  pow iedz ia ł  po trzebu ję  trzech  

ty s ięc y ,  na bardzo  k r ó tk i  te rm in  bo ty lko  na 
miesiąc.

—  S ło w o  honoru  panu daję że n ie tn a m w ty c h  
czasach ty le  p ien iędzy ,  ale jeże li  pan raczysz  
ła sk aw ie  za trzym ać się  ze dwa tygodnie ,. ,  będę 
m ia ł  h o no r . . . .

—  T o  idź że sob ie  do w szy s tk ich  d jab łów , 
razem z twoim honorem , za dw a tygodnie  nie- 
b ędę  p o t r z e b o w a ł  ani ciebie, ani tw oich  p ien ię­
dzy.
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—  Czy tnk pilno panu po lrzcba?  z a p y ta ł  Li- 
berka.

—  T o  do ciebie nie należy, masz dać to do- 
waj,  a nie, lo bądź zd ró w ,  to m ówiąc H e n ry k  
o b ró c i ł  się tw arzą  do ściany.

—  Mój Agapitku, bądź że c ierp liw ym , p r z e ­
cie ci pan L ib e rk u  nie odmawia, ty lk o  m ó ­
wi że.. .

—  Ze da za dwa tygodnie, p r z e r w a ł  H e n ­
r y k ,  a przecie ty wiesz że ich na j u t r o  p o t r z e ­
buję.

—  Jeżeli pan H e n ry k  łaskaw ie  raczy mnie 
pos łuchać  to będę miał h o n o r  p rzedstaw ić  mu, 
że chociaż sam nie mam w tej chwili ty le  p ie ­
niędzy, jednakże  mogę mu u s łu ż y ć ,  będę się 
s t a r a ł  pożyczyć od moich p rzy ja c ió ł ,  aby ty l ­
ko mieć ten h o n o r  wygodzie w po trzeb ie  panu 
H e n ry k o w i,  7. k tó rym  ju ż  kilka razy miałem do 
czynienia, a k tó ry  zawsze najrzetelniej u iszcza ł  
s ic  z zaciągnię tych d łu g ó w ,  chc ia łbym  ty lko  
obszerne j  ro z trzą sn ąć  ten  interes.

—  T u  nie ma nic do ro z trząsan ia ,  ty  dasz, 
ja  wezmę, oddam na te rm in , i sk o ń c zy ło  się.

—  Ależ wypada tu  w spom nieć o procencie,
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0 pew ności,  zaręczeniu, r z e k ł  L ibe ika  z uśm ie­
chem trudnym  do opisania.

—  Co do p rocen tu ,  poiriówiemy, co zaś do 
pewności wiesz dob rze  że zaw sze  ci sie  u i s z ­
czałem, i innego zaręczenia ci dać nie mogę ja k  
mój h o n o r  i uczciwość.

P raw da  że pan H en ry k  zawsze b y ł  rze te lnym , 
tem u zaprzeczyć nie mogę, ale to b y ły  m ałe  s u ­
my, t r z y  tysiące zaś nie są  bagatelą w t e ra ­
źniejszych czasach.

—  Czegóż więc żądasz?
—  Zaręczenia dw óch oby waleli, mających czy­

s te  h ipoteki.

—  Ja k to ,  żydzie, to ty  więcej dajesz w iary  
dwom kamienicom, niżeli mojej uczciwości.'...  
w ynoś  się  natychm iast do w szys tk ich  d jab łów
1 po ła m  nogi na drodze.

—  Ale niech mam honor.. .
—  W ychodź! p r z e r w a ł  H e n ry k  podnosząc się 

na łóżku , wychodź, bo dla skrócenia ci d rog i 
oknem cię w yrzucę ,  a pamiętaj że je s teśm y na 
czwartein p iętrze.

—  Mój H enryczku , mój W ło see zk u ,  nie bądź 
że tak g w a łtow nym , to się w szy s tk o  da u ło -
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żyć,  ale powol i ,  powol i . . .  mój  Agapi tku,  —  P o ­
tem Jas io zwracając się do L ibe rk i  zapyta ł .

—  Czy moje zaręczenie będzie dosta tecz-
Eem?

—  Dla czego nie,  pan Jan masz p iękny  i czy­
s ty  domek,  a któż d rugi  za ręczy za py t a ł  pan 

Liberka.

—  Jeszcze d r ug iego ,  za w o ła ł  H en r yk  z wście­
k ł ośc ią  odwracając się znowu do ściany.  Mój  
Jasiu,  kochany Jas iu ,  w yr zu ć  tego żyda za d rzwi  
jeżel i  nie chcesz żebym się w śc i ek ł  ze z ł o ­
ści. . .

Jaś  k r y jo mo  sk in ą ł ,  L ibe rka to zrozumiał i 
r z e k ł  j ak  tylko mógł  najuprzejmiej .

Zgoda,  przysta ję  na jeden ty lko  podp i s ,  a- 
żebym miał  honor  okazać panu H en r y k o w i ,  iia 
szanu ję  i cenię j e go  s ło w o .  —  Teraz  p o m ó w ­
my o procencie,  —  gdybym nie b y ł  p r z y m u ­
szonym pożyczyć pieniędzy od moich p rzy jac ió ł ,  
aby uzupe łnić t r zy  tys i ące z ło tych  k tó rych  pan 
H e n r y k  ode mnie żąda,  wz ią łbym tylko  pro-  
cen t  sk ro mn y  jak zwyczajnie ,  to j e s t  dwa od s ta  
na miesiąc,  ale że i mnie darmo moi p r zy ja ­
ciele nie dadzą pieniędzy,  mam honor  zatem
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p rz e d s ta w ić  panu H e n ry k o w i,  że na m n ie js z r  

p rocent; ja k  t r z y  od sta rzeczo ne j sum m y dać 

m u nic m ogę, c z y li ja ś n ie  jm ó w ią c , że pan H e n ry k  

ra c z y  m i ja k n a jła s k a w ie j w y s ta w ić  w e x e l na 
4 ,OSO z ło ty c h .

—  A  boda jżeś s ię  z a d ła w ił  syn u  L u c y p e ra , 

ja k to ,  za je de n  m iesiąc, chcesz 1 0 8 0 z ło ty c h  p r o ­
centu!

—  P an ic L ib e rk a ,  z a w o ła ł o b u rz o n y  Jas io , a 

gdz ież sum ien ie , za je de n  m ies iąc ty le  p ie n ię ­
dzy !

—  T e n  o s z u s t ty le  w ie  o s u m ie n iu , ile  tw ó j 

m a ły  s y n  o c h iń s k ic h  h ie ro g lifa c h , o to  n a jle p ie j 

m ó j Jas iu  o tw o rz  d rz w i i z e p c h n ij go  na d ó ł,  
n iecha j p rz y n a jm n ie j łb e m  p o ra ch u je  ile  sc h o ­
d ó w  na cz w a rte  p ię tro .

—- Panie L ib e rk a , zas tanów  s ię , r z e k ł  Jas io , 

ta k i p ro c e n t je s t  p raw em  zakazany, to  je s t  l i -  

 ̂ chw a, z d z ie rs tw o !.. .  od s tąp  p rzec ie  c o k o l­
w ie k ,

—  N ie  m og ę ,... i mam h o n o r panom p rz e d ­

s ta w ić , że sam bym  s t r a c i ł ,  o d s tę p u ją c  c o k o lw ie k  
od w ym ien ion ego  p ro ce n tu .

W ie n ie c  T o in  V I 19.
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—  T o  niech cię p io ru n  trza śn ie ,  w rz a sn ą ł  
H e n ry k  z ryw ając  się  z łó ż k a  i biegnąc ku L i-  
herce ,  żyd zb lad ł,  a Jasio  w s trzym ując  H en ry -  
ry k a  r z e k ł  z cicha, pamiętaj H enryczku ,  że j u ­
t r o  j e s t  te rm in ■wypłaty, a W sie jow sk i o b rażo ­
n y  i pałający zem stą ,  jeżeli więc odpraw isz  
L ib e rk ę ,  nie widzę sp o so b u  i nie znam nikogo 
od k o goby  można po trzebnych  p ieniędzy, dostać 
p o ta rg u jm y  się  je szcze  cokolwiek, inaczej Emi- 
lja z m atką po ju trze  na b r u k u  spać będzie.

—  S łu szn ie  m ów isz ,  o d r z e k ł  H e n ry k ,  skończ 
w ięc  z tym rudym  djab łem , bo mnie ju ż  b r a ­
k ł o  c ierp liw ośc i,  a potem wiem że Ludw ik  d a ł ­
b y  i dziesięć tys ięcy  aby ty lko  zapobiedz tak  
sm utnem u w ypadkow i.  —  H e n r y k  r z u c i ł  się 
znow u na łó ż k o ,  Jasio  r z e k ł  do L iberk i . . .

—  N o,  panie L ibe rka ,  skończm y z sobą bez 
gn iew u ,  u s tą p  cokolwiek, zaraz napiszemy w e ­
s e l .

—  Czegożbym nie uczynił dla pana Jana i
szanow nego pana H enryka ,  ods tępu ję  więc......
dwadzieścia z ło tych .

—  H e n ry k  tak z g rz y tn ą ł  zębami, że L iberka 
aż się z a t r z ą s ł  cały ze s trachd .
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—  Nie, mój panie L ibe rka ,  to /.a m ało ,  ale 
jeże li  chcesz skończyć z nami, p rzy jm ij  wexei na 
cz te ry  tysiące o k rą g łe .

—  Jak to ,  mam s trac ić  osiemdziesiąt z ł o ­

tych!
—  Przec ie  nic zubożejesz ,  odpow iedzia ł J a ­

sio.
L iberka d łu g o  się nam yśla ł ,  l iczy ł  cóś z ci­

po n iemiecku, nakoniec rzek ł .
  N iech i tak  będzie , czynią to  jedynie dla

te 'ro źe od tak  dawna mam h o n o r  znać szano-
O

w nych panów.
Jas io  p o s ł a ł  natychm iast s t a rą  U rszu lę  po  

pap ier  s tę p lo w y ,  a pan L ib e rk a  n ap isa ł  r e w e r s  
ja k ie g o  d ja b e ł  uaw et nie wymaga kiedy duszę  
kupu ję .  —  H e n ry k  bez n am y s łu  p o d p isa ł ,  J a ­
s io  niby się w achał,  w z ią ł  p ió ro  a zakończy­
w szy  po d p is  ogrom nym  cugiem, z a w o ła ł :  aha
panie Antoni, wbijemy ci j u t r o  klin w g ło w ę .

—  Ju tro ?  o d rz e k ł  H e n ry k ,  a to  dla czego? 
dziś jeszcze! i to  ja k  na jsp ieszn ie j,  i pomimo 
tego że jeszcze zu p e łn ie  nie je s te m  zd ró w ,  g d y ­
bym  ty lko  miał s ię  w  co ubrać ,  natychm ias t  
p o b ie g ł  bym  zapchać g a rd ło  twojem u Antosz- 
kowi.



—  14S —

—  D obrze  m ów isz  mój Agap i tku ,  ja  teraz 
idę z panem Liberk,-}, odb io rę  od niego pienią­
dze , i za godzinę będę u ciebie z pow ro tem , 
czy sam chcesz je  w rę cz y ć  panu W s ie jo w -  
sk iem u?

—  G dyby ty lko  k raw iec  p r z y n ió s ł  mi s u ­
knie, w  przec iw nym  razie ty  s ię  m usisz  tym za­
ją ć  mój Jasiu.

—  W stąp ię  po drodze  do tw ojego  krawca, 
bo  w ola łbym  żebyś ty  po sz ed ł  do W sie jow sk ie -  
go ,  mnie nie w ypada,. . .

—  4  w ięc  s p i e s z  s ię.
Jas io  r e w e rs  sc h o w a ł  do ki eszeni i w yszed ł  

z panem L iberką ,  gdy  byli już  na ulicy, Jasio  
r z e k ł  zacierając pęcę z radością.

—  A co mój p rzy ja c ie lu ,  czy nie w yborny  
p o m y s ł? . . .  ja k b y ś  ju ż  miał m ó j  L iberko  k ilka­
dziesią t  z ło ty ch  w k ieszen i,  ale powiedz mi^ 
dla czego tak  d łu g o  m ęczy łeś  biednego H en­
ryka .

— . A jak ż eb y śm y  inaczej w ydoby li  z n i e ^ o t i -  
k i  p rocen t,  znam ja  d o b rze  m oje pow ołan ie ,  
g d y  k to  nagle p o t r z e b u je  p ieniędzy,potrzeba go 
najp rzód  zas traszyć  od w łó k ą ,  potem ud ręczyć  
wymaganiem pewności,  zaręczen, p odp isów , a
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gdy mu na koniec te w szys tk ie  trudnośc i  usunie­
my, zaręczam ci ze w ten czas największy7 p r o ­
cent niczem mu zdawać się będzie.

—  D o b rze  i o tern wiedzieć; b iedny H e n ry k ,  
gdyby  to on sam p o trz e b o w a ł  nigdybym mu 
nie d a ł  p ieniędzy,  a to dla tego jedynie że j e ­
s tem  je g o  przyjacielem i nie chciałbym go w y ­
stawiać na zgubne p łacenie wielkich p rocen tów , 
ale że to  L u d w ik  ma zapłacić , nic mi zatem 
sumienie w yrzucać  nie będzie, j e s t  majętnym, 
niech p łaci .  T eraz  biegnę; do domu po pieniądze 
bądź zd ró w  kochany L iberko! w y b o rn y ,  dow ci­
p n y  z ciebie ch łopak ,  zdaje się  żebyś samego 
d jab ła  o s z u k a ł—  do zobaczenia— do zobaczenia.



—  150  —

VII.

n e t .

Czy je s t  pan W siejowski w domu? zapytał 
Henryk lokaja siedzącego w przedpokoju.

—  Spi odpowiedział lokaj.
_  S p i ? -  w południe?., chyba nie spa ł w nocy. 
  To do pana nie należy, rzek ł  lokaj.
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—  Jak to  nie n a leż y ,  mam do niego in te res ,  idź 
> obudź go.

—  Zapewne! odpow iedzia ł lokaj, i ro zc iąg n ą ł  
się  w  k rześ le .

—  S łucha j  g łupcze ,idź  natychm iast obudź 
twojego pana, albo ja  sam to uczynię.

—  S p ró b u j  pan.
H e n ry k  s p o j r z a ł  z pogardą  na niego i p o s tą ­

p i ł  ku d rzw iom , lokaj z e rw a ł  się z k rze s ła  i 
z a s tą p i ł  mu d rogę .

—  Za pozwoleniem, m usisz się  pan zatrzym ać 
aż pan W sie jow sk i  obudzi się.

—  P ow tarzam  ci b a łw a n ie ,  z a w o ła ł  H e n ry k ,  
że mam pilny in te res ,  p rz y n o sz ę  bow iem  p ie ­
niądze dla tw o jego  pana.

—  Jaśn ie  w ielm ożny pan nie j e s t  tak  p o t r z e ­
bnym , aby na pana pieniądze oczek iw ał,  możesz 
się więc zatrzymać.

—  Nie mogę sięza trzym ać, k r z y k n ą ł  H e n ry k  
i p o rw a w szy  lokaja za p ie rs i ,  r z u c i ł  go  na k rz e ­
s ł o  i w sz e d ł  do pokoju .

Pan W sie jow sk i  u jrzaw szy  nagle wchodzącego 
H enryka  p o d n ió s ł  się na łóżku  i za p y ta ł  nieco 
s t rw o ż o n y ,  co to  je s t . . .  cóżto za hałas?

4



—  T o  nic, odpow iedz ia ł  H en ry k ,  to ja  p ań ­
sk iego  s łużącego  p ros i łem  siedzieć.

W  te j chwili w b ieg ł  lokaj,  a pieniąc się  że 
z ło śc i  rz e k ł .

—  J  W Panie) ja  temu nicwinicn że ten jego­
mość J.  W . pana obudz i ł ,  w sz e d ł  tu  g w a ł te m ,n a d ­
w eręż y w szy  mi kości o poręcz  od k r z e s ła ,  tyle  
lat s łu ż ę  w iern ie  J  W  panu n igdy mi się nie zda­

r z y ło  aby...
—  Idź precz r z e k ł  pan W sie jow sk i .
—  Ależ JW p a n ie .
—  Idź precz,  p o w tó r z y ł  H en ryk ,  gdy panowie 

chcą z sobą  rozmawiać, tw oje  miejsce j e s t  za 
drzwiami.

—  Czy J W p a n  rozkaże. ..
—  Idźże do d jab ła  z a w o ła ł  H e n ry k ,  bo j a k  

cię d rug i raz posadzę na ki ześle, to  się  więcej 
nie podniesiesz.

Lokaj w y sze d ł ,  a pan W s ie jo w sk i  r z e k ł  do 
H enryka  z szyderstw em .

—  Czemże mogę s łu ż y ć  panu H enrykow i i 
w  czeai mogę mu być użytecznym.

—  Możesz mi pan być bardzo  użytecznym , 
odbierająe z rąk moich trzy  tysiące  z ło ty c h ,  k tó ­
re  p rzy n o szę  od macki panny Kmilji.
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—  Czy lak? r z e k ł  W s ie jo w sk i  p rzy g ry za jąc  
usta zc złości .

—  T a k ,  o d r z e k ły  H e n ry k  w yjm ując pug ila res ,  
i licząc pieniędze na s to le ,  teraz rac zy sz  pan 
zw ró c ić  mi r e w e rs ,  o raz  zechcesz poprzes tać  
dalszych odwiedzin w domu Em ilji ,  albowiem gdy­
byś  pan raz je szcze  p r z e s tą p i ł  p ró g  je j  pom ie­
szkania , b y łb y m  p rzy m u sz o n y m  podobnie p o ­
p ro s ić  go siedzieć jak  je g o  w iernego  s łużącego .

—  Mój panie, r z e k ł  W s ie jo w sk i ,  blednąc że 
złośc i ,  nie zapominaj że je s teś  w moim domu-

—  A jakże mam o tem zapomnieć. Czyliż w s z y ­
s tk o  na co ty lko  s p o jrz ę  nie p rzypom ina  mi że 
jestem  w domu cz łow ieka k tó rego  ś lepy  lo s o b s y .  
p a ł  dosta tkam i,  a k tó r y  nigdy dobrze  swojego z ł o ­
ta nie u ż y ł ,  ale zawsze na nikczemne in tryg i,  niezga- 
dzające się  z jego  wiekiem i obowiązkami, k tó ry  
daje z ły  p r z y k ła d  sw oim  dzieciom, k tó ry  zasta­
wia je szcze sw oje  zbu tw ia łe  s id ła ,  aby zgubić 
m łode  i niewinne dziewczęta...  k tó ry . . . .  k tó ry . . .  
k tó r y  na koniec...  do w szys tk ich  d ja b łó w ......

 Hola...  hola...  mój panie W ło s e k ,  p rz e rw a ł
W s ie jo w sk i  z kądże  te morały! czy cię ich szew - 
cy na gnojow ej górze  nauczyli, pop rzes tań

Wieilier. T om  V I  20

I
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radzę ci, jeżeli nie chcesz, abym z a w o ła ł  n» m o­

ich ludzi.
  Zaw oła j ,  a zobaczysz i c  ich w szy s tk ich

s iedzieć pop roszę ;  ale s łu s z n ie  m ówisz , m łody  u .  
w odzic ie lu ,  skończm y z sobą ,  o to  są pieniądze, 
p r o s z ę  o rew ers .  Pan Antoni p o b ie g ł  do b iórka  
i r z u c i ł  r ew ers  na s tó ł ,  z e b ra ł  pieniędze i u śm ie­

chając się z ło ś l iw ie  r z e k ł .
_  Jakiż now y wielbiciel p łac i  te sum m ę za pan ­

nę Em ilję?
  Panna  Emilja odpow iedz ia ł  H en ry k ,  mc ma

żadnych  nowych wielbicieli, a gdy  chcesz ko n ie ­
cznie wiedzieć k to  tę  sum m ę p łac i ,  dowiedz się 

że ci ją p r z y s y ła  pan D u ra n d o m
  P an  D urandou?..  z a p y ta ł  W s ie jo w sk i  n ie­

co zdziw iony.
  T a k  je s t ,  Pan  L u d w ik  D urandon, no  i co

tu  tak  dziwnego?
—  T en  sam pan L u d w ik  k tó ry . . .
  K tó ry  panu chcia ł kości po łam ać na

Tam ce,
W s ie jo w sk i  pom yśla ł  p rz e z  chwilę, po tem  

w lep iw szy  oczy w  H en ry k a  r z e k ł  nie co uprze j 

miej.
—  Mój panie H enryku .
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—  1 eoź tam mój panie Antoni.
—. Usiądź p roszę . . .
—  Bardzo dobrze .
—  Gzy cię nie obrażę jeżeli ośmielę się  za. 

py tać  skąd  i ja k  daw no znasz Ludw ika.
—  Nigdy  się  nie obrażam , gdy  k to  do mnie 

przem awia ja k  powinien  przemawiać do H e n ry k a .  
Agapita W ło sk a ,  p ie rw szego  kaw a le rzy s ty .  J e ­
żeli prz.yrzeczesz że poprzes tan iesz  w sze lk ich  
zabiegów o m iłość  Em ilji ,  że j ą  ju ż  nie będziesz  
udręcza ł  tw ojem  natręc tw em , mogę w sz y s tk o  
pow iedzieć  co cię może obchodzić.. . .  ale... 
p raw da. . .  na jp rzód  pow iedz mi co cię to obcho­
dzi.

—  P rz e d  dw udzies tu  dwoma laty  będąc w P a ­
ry ż u ,  zna łem  cz łow ieka tego nazw iska, odpow ie­
d z i a ł  W s ie jo w sk i ,  b y ł  moim przyjacie lem , m ia ł  
c ó rk ę  p iękną,  jak  anioł.

—  N azyw ała  się Julja? z a p y ta ł  H enryk .
—  T ak  je s t ,  je j  ojciec j e s t  jub ilerem .
—  P ow iedz raczej b y ł  jub ile rem , bo on ju ż  

dawno nie żyje.
—  Nie żyje? z a w o ła ł  W s ie jo w sk i .
—  Nie żyje...  jak iś  pod różu jący  P olak  uw iód ł  

jego  jedyną  có rk ę ,  a to  go w pędz iło  do grobu.
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— Czy być może zapytał zdziwiony Wsie- 
jowski? czynie wiesz jak się nazywał?

  Djabli go tam wiedzą, domyślam się ty l­
ko że  to musiał być jeden z naszych głupców 
W a rsza w sk ich , którzy po to jeżdżą do Paryża 
żeby je s z c z e  głupszcmi wrócili.

— A więc Ludwik jest...
— Synem Julji.
— I nie zna swojego ojca?
— A jakże go ma znać, — Ojciec jego po­

wrócił do kraju nim L u d w i k  przyszedł na świat, 
wprawdzie odjeżdżając przysięgał że powróci, 
i że się ożeni z Julją, ale nie. powrócił, niech 
go piorun trzaśnie; nie mówmy o tern, bo to 
mnie w zły humor wprowadzi.

— Proszę, historja zabawna, rzekł W siej ow­
aki z przymuszonym uśmiechem, dziękuję ci bai - 
dzo panie Henryku.

  Niema za co, odrzekł H e n r y k ,  spodziewam
się że pan względem Emilji słowa dotrzy­
masz.

  Zaręczam honorem, odpowiedział YV sie-

jowski.



—  Dość mi na tein. —  T eraz  żegnam pana.
—  Polecam się  twojej pamięci, panie H e n ­

ryku .

—• I ja  to  samo, jeżeli to panu p rzy k ro śc i  
nie z rob i;  H e n ry k  w y sze d łsz y  od W sie jow sk ie -  
go  p o s p ie s z y ł  do Etnilji ,  za sp o k o i ł  jć j  Lu- 
obawę oddając rew ers ,  d o n io s ł  je j  także, żi* 
dw ik  w kró tce  pow róc i ,  gdy go zaś matka 
zapy ta ła  jak im  sposobem  d ł u g  z o s ta ł  u iszczo ­
nym , odpow iedzia ł  bez nam ysłu  żc p isa ł  w tym 
celu do L udw ika ,  a ten natychm iast p r z y s ł a ł  
p o trze b n ą  su m m ę .—  Em ilja  i je j  matka1 podzię­
ko w a ły  mu ze łzami wdzięczności ,  że d o n io s ł  
o ich smutnern po łożen iu  L u d w ik o w i,  dodając, 
że same n igdyby tego nie śm ia ły  uczynić. H enryk  
ca ły  dzień u nich p rzepędz i ł .  Nad wieczorem 
pożegnaw szy  Ernilją i j e j  matkę, b łą k a ł  s i ą b e z  
celu po ulicach; dochodząc do kośc io ła  Sgo 
k rzy ż a ,  s p o tk a ł  Jasia postępu jącego  w zam y­
śleniu  sam ym  środk iem  ulicy.

—  K ochany Jasiu; zdaleka z a w o ła ł  H en ry k ,  
nie wlecz że s ię  ś rodk iem  ulicy, obejrzy j  s ię ,  
pędzi wóz p iw o w arsk i ,  to  cię ro zp ła szc zy  ja k  
żabę! ~
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—  A ,  to tv ,  kochany  A gapitku, jakże ml p ię ­
knie w yg lądasz ,  widzisz żem dop ilnow ał k r a w ­
ca, t roche  j e s te ś  blady po chorobie.. .  lecz to  
nic n ieszkodzi —  jaki p iękny  su rduc ik  —  ale 
o s t ro g i  za wielkie.

—  D o b re  —  bardzo dob re ,  niech ludzie zda- 
jpka w idzą żem s ł u ż y ł  dziesięć lat w kawa- 

lerji.
—  I cóż? zan iosłeś  pieniądze?
—  Naw et r o w e rs  ju ż  oddałem.
—  T o  w yborn ie ,  do sk o n a ły  je s te ś  ch ło p ak ,  

a W s ie jo w sk i ,  m us ia ł  zzielenieć ze złości?
—  Nie, zb lad ł  ty lko ,  gdziesz teraz idziesz 

mój Jasiu.
—  Idę na hecę.
—  P ó jd ę  z tobą.
—  Najchętniej ,  będzie mi weselej.
H e n r y k  p o s tę p o w a ł  z Jasiem, k tó r y  p rze z  j a ­

k iś  czas s z e d ł  zam yślony, a mrucząc cóś pod 
nosem  nielitościwie w y k rz y w ia ł  dolną w arg ę ,  
nagle jakby  ze snu ocknię ty ,  zaczą ł  się śmiać, p o d ­
skakiw ać ,  i z radośc ią  zacierać ręce.

—  Jasiu  czy cię d jabe ł  o p ę ta ł ,  skaczesz  jak  
m a łp a  na łańcuszku .. .  ludzie się  oglądają za 
nami...
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•!asio nie d o s ły s z ą !  I l e u r y k a ,  ś m ia ł  s ię ,  zacie­

r a ł  ręce, p o d s k a k iw a ł ,  i d o p ie ro  o b u d z i ł  go  p o ­

tężn y  k u ł a k  k t ó r y  m u H e n r y k  w s u n ą ł  pod p ra ­

we żebra.

—  Jas iu ,  czyś o g łu c h ł? . ,  nie p o dska ku jże ,  bo 

ci się u s z y  t rzęsą  ja k  u o s ł *  k ie d y  k łu s e m  
idz ie.

—  N ie  o g łu c h łe m ,  m ó j W ło s k u ,  o d r z e k ł  Ja­
s io  k r z y w ią c  s ię , ale choćbym  nawe t i u m a r ł  

to  t w ó j  k u ł a k  p r z y w r ó c i ł  hy  inn ie  do życia.
—  A le  bo czegóż m ru c z y s z ,  czego tak r u ­

szasz szczękam i,  możesz sob ie nos z łam ać o 

b rodę .. .

—  A h ,  m ó j H e n r y k u !  n ie w y s ta w is z  sob ie ja k  

jes tem  s z c z ę ś l iw y ,  żeśmy W s ie jo w s k ie m u  p lan y  

z n iw e c z y l i ,  tak je s te m  s z c zęś l iw y . . .  tak  u c ieszo ­

ny . . .  tak zad ow o lo ny . . .  tak  z a ch w yco ny . . .  że... 

że... ci k u p ię  s z k la nkę  ponczu  na hecy. —  to  

m ó w ią c  Jasio r z u c i ł  s ię na s z y ję  H e n r y k o w i .

Jasiu , koch an y  Jas iu ,  d r o g i  Jasiu , boda j 

cię ja s n y  p io r u n  z a s t rz a ł ,  co t y  ro b is z ,  czy nie 
w id z is z  że tys iące lu d z i  pa / la s  patrzą ; —  a co 

n a jg o rze j  żeś m i s p la m i ł  p ó łk o s z u le k  tabaką.

—  T o  nic m ó j  A g a p i tk u ,  każę moje j U r s z u l i
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aby ci go  w y p ra ła ,  ale te raz  pozw ól niech cję 
je szcze  raz. usciskakm.

—  Jasiu  daj pokój bo ci moją s z p ic ru tą  r ę ­
ce poprze trącam .

Ta p rzy jacie lska obietnica u sp o k o i ła  Jasia  co­
kolw iek , Iciti bardziej żc zna ł  H en ry k a  jako  
człowieka do trzym ującego  s łow a .  —  P o p rz e s ta ł  
więc na dość częs tych  w y k rz y k n ik a ch ,  w p o ­
ś ród  k tó ry ch  stanęli nakoniec p rzed  szczwal- 
nią, czyli inaczej m ówiąc p rzed  hecą.

Jeszcze b y ło  dość wcześnie, ledwie za p ó łg o ­
dziny mieli zacząć, Jasio  zatem p o p r o s i ł  H en ­
ry k a  do bufetu  aby mu s ię  wywiązać z obieca­
nej szk lanki ponczu, i chociaż I le n ry k  kilka 
razy sobie z cicha p o w tó r z y ł ,  trzeba się p o ­
p raw ić  koniecznie i to ja k  najspiesznie j,  j e ­
dnakże na jednej szklance nic p r z e s ta ł  i nim 
się  w idow isko  ro z p o c z ę ło ,  nie można go b y ło  
nazwać zupełn ie  trzeźw ym . —  O zw ały  się t r ą ­
by i w szy scy  sp ieszy l i  na sw oje  miejsca, H e n ­
ry k  i Jasio  zajęli sw oje miejsca na dole , o p o ­
dał nich s iedzia ło  kilka kobie t w to w arz y s tw ie  
jak iegoś rubasznego  mężczyzny, H e n ry k  chciał 
się  p rzy su n ą ć  do tego nieznajomego to w a r z y ­
s tw a ,  ale go  p rze g ra d za ł  m ały  garba ty  cz łow iek ,

V
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k tó r y  się w sp in a ł  na palce aby mógł  chociaż 
uszy końsk ie  zobaczyć.

—  P r o s z ę  pana r z e k ł  H en r y k  do ga rbuska ,  
czy nie zechcia łbyś  pomieniać się ze mną na 
miejsca.

—  Nie,  mój panie,  o d r z e k ł  ga r busek  o p r y ­
skl iwie,  widzi sz pan przecie że j e s t ' i n  w tow a­
rzys tw ie  tych dam...

—  Przyznam się,  że te damy szczególniejsze 
■wybrały sobie to w ar z y s tw o ,  j e den  w żadne 
d r zw i  się nie zmieści,  a drugi  przejdzie  pod 
ł a w ką  nie schyl iwszy g ło w y.

—  Agapi tku,  r z e k ł  z cicha Jasio,  jak widzę,  
w  g łow ie  ci szumi,  bo zaczynasz zaczepiać 
ludzi  spokojnych.

  G łu p i ś ,  mój J a s i u ,  r z e k ł  H e n r y k  także
z cicha, żeby nie uszanowanie dla dam p o ­
wiedz ia łbym ci to g łośno .  ■—  Jakże,  szanowny 
Goljacie,  odezwał  się znowu H en r yk  do g a r b u ­
ska,  czy nie r a c zy sz  mi ustąpić miejsca?

—  P r o s z ę  mi nie przeszkadzać,  r z e k ł  fnały 
cz łowiek ,  bo nic s ł y s z ę  m u z y k i .

  A! p rawda  j e s t  czego słuchać! z a w o ła ł  ze

Wi en ie c  T o m  VI
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śmiechem I l c n r y k ,  same t r ą b y ,  p rawdz iwie  m u ­
zyka godna twoich uszó w.  W  tej chwil i  da ­
ma siedząca p r zy  samym gar b us ku ,  d ługo  
w p a t r u ją c  się w H en ry ka  zapy ta ła  z n ieśmiało­
ścią.

—  Wyb ac z  pan ze śmiem go  zapytać: ale 
czy mi się zdaje czy mam zaszczyt  mówić z panem 

Henrykiem. . .
—  Agap item W ł o s k i e m ,  dok ońc zy ł  H e n ­

ryk .
—  Ab! panie,  j akżem szczęśl iwa,  że go p r z e ­

cie oglądam!.. .

—  Wi dz i sz  mój panie źc i j a  j e s t e m  zna jo ­
mym ty m  damom, a zatem pozwol mi usiąść 

p r z y  nich.

—  Pan j a k  widzę szukasz okazji? za w oła ł  
zgrzytając,  zębami garbusek.

—  Ale co się panu dzieje,  r z e k ł  Henryk  p a ­
t r zą c  z g ó r y  na niego,  ja ty lko  p roszę  pana, 
żebyś  mi się u s u n ą ł  bo się obawiam abym cię 
nie zdeptał .  —  T o  mówiąc H e n r y k  w z i ą ł  g a r ­
buska  pod pachy i posa dz i ł  na swoiern miejscu 
a sam usiad ł  p rzy  wspomnianych  kobietach.

—- Mój  mężu odezwała  się p rzy  nim siedzą-



ca dama ilu ru b asznego  jegomości,  p rzedstaw iam  
ci lego pana k tó ry  o w e j  w pamiętnej bu rzy ,  oca­

li! życie naszej Julji.
  Czy być może? za w o ła ł  basem jć j m a łż o ­

nek i p o w s ta ł  aby' uściskać l łc n ry k a ,  panto 
b y łe ś  tak w span ia łym , tak  odważnym , tak ludz­

k im , lak uczciwym...

—  1 lain dalej, p r z e rw a ł  H e n ry k ,  tak  je s t ,  
ja ,  b y ło  to moją pow innośc ią ,  a wasza wdzię­
czność zaw stydza  mnie.

—  Siadajże p rz y  nas r z e k ł ,  ojciec, siadaj k o ­

chany panie...  jakże  tam...
—  H e n ry k  A gapit W ło se k .
—  Kochany panie H e n ry k u .

  Szukaliśm y cię po całem s ta rem  mieście,
ale ja k  na nieszczęście żona moja zapom niała 
num eru  domu i twojego nazw iska ,  a .n ic  u w ie ­
rzy sz  jak  nam p r z y k r o  b y ło ,  że nie mogliśmy 
wynaleść w ybawcy naszego jedynego  dziecka.—  
Ju lc iu ,  p a t rz ,  to  j e s t  ten pan k tó rem u  winna* 
jyc ie .  —  Ju lja  sp o jrz a ła  na H en ry k a  a żyw e 
ko lo ry  p o k r y ły  je j  lica. —  Julja  b y ła  to p ię ­
kna b runetka ,  mająca najwięcej lat siedemnaście, 
w ielkie czarne oczy w lep i ła  w tw arz  H enryka ,
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a potem spuszczając  je  z p raw dziw ą  sk ro m n o ­
ścią, r z e k ła  p ó ł  g łosem .

—  Panie! j a k i e  ci zdołam  odwdzięczyć.
—  Jeżeli mi pani n igdy ju ż  o tern nie w s p o ­

m nisz; odpow iedzia ł  H en ryk  ca łu jąc  r ę k ę  Ju l j i . -— 
Jas io  to  zobaczyw szy , u śm iechnął się sk ry c ie—  
G arb u s  z g r z y tn ą ł  zębami.

Gałe p raw ie  w idow isko  p r z e s z ło  ty lk o  na 
rozm owie,  do k tó re j  niekiedy i Ja s io  się  mię- 
s z a ł ,  nie uważano ani na konie ani na jezdców , 
ca ła  ta nieliczna rodzina b y ła  jedyn ie  zajęta 
w ybaw cą Ju lj i ,  k tó ra  b y ła  pociechą kochających 
ją  rodziców . —  Jeszcze  się  w idow isko  nie sk o ń ­
c z y ło ,  gdy  ojciec Julji w sta jąc  rz e k ł :

—  P ó jdźm y  do dom u moje dzieci,  panie H en ­
ry  ku,  spodziew am  się że zechcesz nam to w a rz y ­
szyć ,  a tw ójże przy jac ie l ,  czy będzie równie 
d o b ry m  i raczy  p rzy ją ć  nasze zaproszenie?

—  Z największą chęcią, odpow iedzia ł  Jasio ,  
n isko  się kłaniając.

—  H en ry k  p o d a ł  ręk ę  Ju l j i ,  J a s i } matce, a 
ojciec p o s tę p o w a ł  z garbusk iem , k tó r y  także 
to w a r z y s z y ł  im aż do ich mieszkania, p o  chw i­
li s tanęli  p rze d  m a łą  kamieniczką na nowyny 
S wiecie.
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—  Oto j e s t  n.oje mieszkanie, racz wejść pa­
nie H en ry k u .

W eszli  na p ie rw sz e  p ię tro ,  kilka sk rom nie  lecz 
czysto  umeblowanych poko jów , sk ła d a ło  pom ie­
szkanie tej godnej rodz iny .— Zastaw iono  w k r ó t ­
ce w ieczerzę ,  a ojciec, matka, i córka ,  w y p rz e ­
dzali s ię  aby mogli okazać H e n ry k o w i ,  j a k  m i­
ły m  i szanow nym  je s t  dla nich  gościem.

—  W iesz  co, panie H e n ry k u ,  z a w o ła ł  ojciec, 
k tó rem u kilka szk lanek  d ob rego  wina dodały  
w ym ow y; je s te m  szczerym  i o tw ar ty m ,  a w ięc  
bez żadnej o g ró d k i  powiem  ci co myślę. —  
P odoba łe ś  mi s ię ,  kocham cię i jes tem  tw o im  
przyjacie lem , ja k b y m  cię z n a ł  la t  dwadzieścia.—  
P o s łu c h a j  więc jaki plan u ło ż y łe m  przez  d r o ­
gę.  —  Mam kamieniczkę, i sk lep  ko rzenny ,  
mam także cokolw iek  g o tow izny ,  p rz y  tein 
w szys tk iem  có rk ę  k to i a  o ile mi się  zdaje nie 
j e s t  bardzo  b rzy d k ą ,  —  Ju lja  s ię  zarum ieni­
ła .  —  IŚie jes tem  ju ż  m ło d y ,  chc ia łbym  jeszcze 
p rzed  śm iercią widzieć szczęście mojej Ju ll j i ,  
chc ia łbym  ją  wydać za mąż,. K rę c i ło  się ju ż  
k o ło  niej a bardziej ko ło  je j  majątku k ilku  p ę ­
dziw iatrów , ale na szczęście ani mnie ani mojej
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córce żaden się nie podobał. -  Ty panie P io ­
trze, rzek ł zwracając mowę do garbuska, jestes, 
bardzo godnym człowiekiem, twój majątek je s t  
odpowiedni, ale jak mi się * łaje, jeszcze twoje 
zalety i wdzięki nie zajęły J u k i ,  sama mi to nie 
dawno oświadczyła, przymuszać jej nie chcę, 
postanowiłem więc wydać ją  za jej wybaw­
cę, jeżeli jej nie odrzuci, i jeżeli wza­
jemnie, ona go będzie chciała przyjąć. 1 rze­
ka go byłn  tylko wynalcść, przypadek zrządził 
i c  go oglądamy i możemy mu wynurzyć naszą 
wdzięczność... wypada więc... no i cóż ty na 
to Julciu?... cóż na to panie Henryku.

Panie, rzek ł H enryk, co do m n i e ,  namyślać się 
by ło  by to głupstwem z mojej s trony , pannaJu- 
Jja je s t  piękną, nic w ątpię że uszczęśliwi męża 
ale męża któryby m ógł poszczycić się jej wy­
borem; gdybym ja b y ł  tym szczęśliwy m, umiał 
bym ocenić to szczęście, umiał bym ją  szano
wać, bo t r z e b a  państwu wiedzieć, że u mnie usza­
nowanie dla d a m  przede wszystkiem... ale nie wie­

dząc...
  No, Julciu, zapytał ojciec, przecie się ode­

zwij, milczysz jak śledź w baryłce, wiem ze j e ­
steś równie szczerą i otwartą jak twój ojciec,
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więc po w ied z ,  czy  nie masz  nic do zar zuceui a  
panu  H e n r y k o w i ?  .Fulja d ł u g o  mi lcza ł a ,  na k o ­
n iec  r z e k ł a  z a r u m i c n i w s z y  s i ę  aż po d  oczy.

— C ó ż b y m  m o g ł a  zar zuc i ć  mermi wybawcy? . . . na*  
koniec . . .  wiesz  mój  o j cze  żc z aw sze  ci j e s t e m  
p o s ł u s z n y .

—  D o ś ć  mi na t e  n z a w o ł a ł  o jciec,  r o zu m ie m  
cię,  to s i ę  ma znaczyć ,  że pan H e n r y k  p o d o b a ł  
s i ę ,  w sz ak że  p r a w d a — Ju l j a  m i lcza ła ,  a r o z c z u l o ­
ny  H e n r y k  t a k  j ą  w cćj chwi l i  c m o k n ą ł  w r ę k ę  

że s ię o d g ł o s  t e go  k a w a le r s k i e g o  po ca ło w an ia  
r o z l e g ł  po  w s z y s t k i c h  poko jach .

A więc  sk o ń c z o n e ,  r z e k ł  ojciec zaci era jąc  
r ę c e  z radośc i ,  za m ie s i ąc  w a sze  wese l e ,  n i e ih  
w as  b ó g  b ło g o s ł a w i !  będz i e sz  mi a ł  d o b r ą ,  c n o ­
t l iwą ,  i g o s p o d a r n ą  żonę ,  moja żona  s t a r an n i e  
j ą  w y c h o w a ł a ,  a więc  za r ęczam ci,  że s i ę  na ni-  
czem nie z awiedz i esz .

—  Za pozw o le n i e m m ó j Ex-t e ść iu !  o d ez w a ł  s ię 
d o t ą d  mi lczące  g a r b u s e k ,  p o d ł u g  mn ie ,  w y d a j ą c  

za mąż  s w o j ą  j e d y n ą  có rk ę ,  nie dość  j e s t  p o ­
znać t y lk o  z nazwi ska  s w o je g o  p r z y s z ł t g o  z i ę ­
cia ....

—  S łu ch a j ,  mój  panie  e x -n a r z e c z o n y !  o d p o ­

w ied z i a ł  l i c i i r yk .  Na zy wa m s i ę  H e n r y k  Ag ap i t
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W ł o s e k ,  je s tem  synem  p ie rw szego  niegdyś r e ­
s ta u ra to ra ,  i s łu ż y łe m  dziesięć lat w kawalerji ,  
ta w iadom ość powinna dla ciebie być dos ta tecz ­
ną; co zaś do m ojego teścia i narzeczonej,  dam 
im bliższe o so b ie  wiadomości,  k tó ry c h  panu nie 
mam żadnego obow iązku  udzielać, i p rzysięgam  
ci na moje o s t ro g i ,  że gdyby  nie uszanowanie 
dla dam, za tę  p rzy m ó w k ę  dawno bym cię zam­
k n ą ł  w tabakierce skądbym  cię nie w y p u śc i ł  aż 
na moje wesele.

R ozm ow y w różnych  przedmiotach; p rz e c ią g n ę ­
ły  s ię  do późnej nocy. Nakoniec H e n ry k  p o ­
ż e g n a ł  sw o ją  p r z y s z łą  rodzinę i s p ie s z y ł  z Ja ­
siem do sw ego  pomieszkania , gdy  ro zż ar ty  g a r ­
busek  z a s tą p i ł  im d rogę ,  a chw yta jąc  H en ry k a  
r ę k ę ,  r z e k ł  drżącym g łosem  ze z łości .

—  M ości panie! pan m usisz mi dać zadość 
uczynienia.

—  T ak  je s t ,  będziemy się bić na pałasze .
—  Czyś pan zapom nia ł,  żem dziesięć lat s ł u ­

ż y ł  w kawalerji.
—  Ja? panu? rze k ł  H en ry k  pa t rząc  na niego 

z politowaniem.
  Mniejsza o to, wyzywam  pana i dość na

tern.
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—  Dobrze  więc,  p r zys ta j ę ,  pod tym ty lko  wa­
runkiem żc albo pan s ię  wyciągniesz tak. 
j ak  ja,  albo ja się skurczę  j a k  pan,  wtenczas d o ­
p ie ro  będzie równa  walka,  wtenczas panu będę 
s ł u ż y ł ,  bo teraz j ak  to pan sani widzi sz ,  j e ­
dno spuszczenie mojej  r ęki  m o g ło b y  go r o z ­
pła tać na dwoje.  Bądź pan zd r ów ,  n ie s łu s z n ą u r a -  
zę pan tlo mnie rośc isz ,  cóz ja tcfnu winien ze 
mnie panna w ybra ła .  G arb use k  jak się zdawało  
u czu ł  ca łą  moc tej p r awdy ,  bo po krótkie j  ch w i ­
li n am ys łu  pożegna ł  naszych p rzy jac ió ł ,  k t ó ­
rzy wróci l i  do domu zastanawiając się nad 
szczególnym wypadk iem tego wieczora.
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V I I I .

N A D Z W Y C Z A J N A  Z M I A N A .

W  sześć dni po tym wypadku, Henryk pow ró­
ciwszy od swćj narzeczonej, siedział zamyślony 
w swojej stancji ua czwartem piętrze, już  było  
po jedenastej w nocy, gdy któś gwałtownie za­
puka ł  do jego drzwi, Henryk spiesznie pobiegł

is-
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o tw o ry ć ,  lecz j a k i e  się  zdz iw ił  i u c ie sz y ł  gdy 
u j r z a ł  L udw ika .

Ali! to  ty ,  mój L udw iku ,  z a w o ła ł  H e n ry k  
rzucając  się  na szy ję  svtoinu p rzy jac ie low i,  r o ­
zum iałem że ju ż  n igdy  nie pow róc isz !

— Mój luby H en ry k u ,  nie u w ierzy sz  ja k  się  śp ie ­
szy łem  do ciebie, id o  mojej Emilij!

—  O m yliłeś  się L udw iku ,  chciałeś zapewne 
powiedzieć, jakże  się  śp ie szy łem  do mojej E m i-  
1 j i , i do  ciebie...  bo w ątpię żebyś mnie w ię c e j  
k o c h a ł  jak  K m il j ę . . . b y ło b y  to  nawet g ł u p .  
s tw em ,— o mój L u dw iku ,  mam ci wicie d o p o w ie ­
dzenia.

—  S łucham  cię mój p rzy jac ie lu ,  ale n ap rz ó d  
zaspokó j mnie w zględem  Emilji,  czy  zdrow a?

—  Z upe łn ie ,  ale pan W sie jow sk i  ch c ia ł  j ą  
cho roby  nabawić.

—- Jak to?  kochany H en ry k u ?  opowiedz mi 
w sz y s tk o ,  znasz moję m iłość  ku  niej, i ła tw o  
się domyślisz , ile każdy sz c z e g ó ł  obchodzić mnie 
może. H e n r y k  opow iedz ia ł  w szy s tk ie  w ypadk i 
za sz łe  w n iebytności jego ,  nic p o m in ą ł  na jd ro ­
bniejszego zdarzenia, o p isa ł  mu naw et zajście 
w  o g ró d k u ,  bnrzę  na W iśle ,  i poznania na h ecy 
w yra tow ane j p rzez  siebie  dziewczyny.



—  172 —

  Jak to ,  H en ry k u ,  ten n ikczemnik chciał ich

p rzy p ro w a d z ić  do nędzy!...
  T a k  mój przy jac ie lu ,  ale mu się nie udało ,

sam zaniosłem należące mu pieniądze, a tern sa­
mem uw oln iłem  Emilję na zaw sze od jego  o d ­
w iedz in ,  op rócz  tego d a ł  mi s ło w o  h o n oru ,  że 
zaprzes tan ie  w sze lk ich  w zględem  niej zabie­

gów . •
—  Ale skądżeś w z ią ł  tyle p ieniędzy zapy ta ł  

L udw ik .
  P o ży cz y łe m  na b ra te rsk i  p ro cen t ,  to  jes t

za t rz y  tys iące  m usisz  zap łacić  cztery , ale p o ­
w ied z ie  sam, cóż miałem czynić w podobnym  

po łożen iu .
—  T a k  je s t ,  mój H en ry k u ,  inaczej nie m o­

żna b y ło  postąp ić ,  nigdy ci za to nie p rzes tanę

być  wdzięcznym.
—  D a jie  pokó j,  zaczynasz mnie nudzić w dz ię ­

cznością, jak  moja narzeczona.
  Ale, co do narzeczonej,  czy nie będzie ona

czasem podobna do tw ojej kawiarki.
  O przepraszam , wcale do niej nie j e s t

podobną ,  naprzód  kaw iarka miała w ie lk i  cz e r ­
w o n y  n o s ,  i b n re  oczy, a ona...  jakże jest p ię ­

kną.

O
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—  Tam do d ja b ła  ja k  w idzę H e n ry k u  na 
p raw dę  się  zakocha łeś .  —  Życzę ci abyś d o ­
znaw ał takiego szczęścia, jakiego ja mam na­
dzieję doznawać z moją Em il ją ,  a te raz  poże­
gnam cię, je s tem  znużony ,  —  ju t r o  rano po ­
biegnę do E m il j i ,  a w po łu d n ie  będę w domu, 
chc ia łbym  się  z tobą zobaczyć, w szakże p r z y j ­
dziesz?

—  P rz y jd ę .
—  Dobranoc.
  Do zobaczenia, mój przyjacie lu.
N azaju trz  I le n ry k  p o s p ie s z y ł  do L udw ika,  

lecz jakże się zadziw ił ,  g l y  go zna laz ł ,  s m u ­
tnym  i zmienionym, na bladej je g o  tw arzy  b y ­
ło  znać ślady  łe z ,  w oczach je g o  m alow ały  się 
cierp ien ia  i rozpacz.

.—  Cóż ci to je s t  Ludwiku?
  Ah mój przyjacielu! mój drog i H e n ry k u ,

ju ż  się  w sz y s tk o  skończy ło !  p o z o s ta ły  mi ty l ­
ko  cierpienia i śmierć.

—  Ale pow iedz mi cóż się  u  d jab ła  stało! 
m ów isz  o zemście, o śmierci,  cóż to w sz y s tk o  
ma znaczyć wczoraj? b y łe ś  tak w e so ły m ,  szczę­
ś liwym , a dziś.. .



  W c z o ra j  j e s /c z e  m arzy łem  o Emilji,  o
szczęściu, tlziś ocknąłem  się ze snu ,  dzis już. 
o tern myśleć nie powinienem.

—  Jakto?. .  w ytłom acz się jaśniej.
—  D ziś  rano pobieg łem  tło Em il j i ,  im w ię ­

cej się zb liża łem  się ilo je j  domu, tein silniej 
se rce  mi b i ło ,  w ystawiałem  sobie przez  przez, 
d ro g ę  ja k  s ło d k ie  będzie powitanie, że sz cz ę ­
ś l iw ie  ukończy łem moje interesa, że ju ż  nic nie 
z d o ła  zachm urzyć naszego szczęścia. —  Ale H en ­
ry k u ,  czy uw ie rz y sz  czemu ja  sam uw ierzyć  nie 
chcia łem . —  W c h o d zę  i cóżem zobaczył.'  Kmil- 
j a  s iedziała  obok  W sie jow sk icgo ,  radość ja śn ia ­
ła  na j e j  tw arzy ,  szczęście  b ły sz c z a ło  w je j  

oczach!...

—  A to widzę coś podobnego jak  z. moją ka­
w ia rką ,  —  ale co ie ś  uczynił?

—  P rz e p ro s iw s z y  że ośm ieli łem  się  p r z e r y ­
wać im tak ro zk o szn e  chw ile , w yszedłem .

—  T o ś  bardzo  g łu p io  p o s tą p i ł ,  —  trzeba 
b y ło  nap rzód  W s ie jo w sk ie m u ,  nogi połam ać, 
po tem  powiedzieć Emilji h is to r ję  o kaw iarce,  i 
w y jś ć  t rza sn ąw sz y  drzwiami ażby w sz y s tk ie  
szyby  w ylec ia ły ,  —  ale ten s p ró c h n ia ły  oxeft '
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d a l  nii s ło w o  ho n o ru  ż.e... po trzeba się pomścić , 
i to ja k  najsp ieszn ie j —  bądź zd rów .

—  (Idziesz idziesz?
—• W yzw ać go na p is to le ty ;
—  T o  do mnie należy.
—  Niechże i tak będzie, ale jeżeli wyjdzie 

żyw y , musi sio ze mną strze lać .
—  Będziesz moim sekundantem  H enryku .
—  A k tóżby  inny.
  A więc idź i żądaj od niego w mojetn i-

mieniu zadosyć uczynienia, i to dziś jeszcze.
—  Bardzo s łu s z n ie ,  hono row a sp ra w a  nie 

powinna się  odwłóczyć.
—  A więc p istolety?
—  Najlepiej,  traf isz  do niego jak do s to g u  

siana.

—  Spiesz więc H enryku .
—  Już idę, za p ó ł  godziny pow rócę.
H e n ry k  w sia d ł  w do rożkę ,  za chwile s ta n ą ł

p rzed  domem pana W sie jo w sk ieg o ,  i nie zw a­
żając na zapytania lokaja w p ad ł  do pokoju.

—  Dzień d o b ry ,  szanowny i honorow y c z ł o ­
w ieku .

—  S łu g a  uniżony, r z e k ł  niechętnie W sic jow -
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sk i ,  czegóż, p an  żądasz ,  g r z e c z n y  pani e  H e n ­
ryku.

—  Ja ,  H e n r y k  Agapi t  W ło s e k ,  z polecenia  
L u d w i k a  D ur an do n ,  w y z y w a m  An to n i eg o  W s i e -  
j o w s k i e g o  aby  o godz in i e  3 po  p o ł u d n i u ,  s t a ­
w i ł  s i ę  w B ie l ańsk im  l a s ku ,  i z d a ł  s p r a w ę  z n i e ­
go d n y c h ,  a ob r aż a j ąc y ch  nas  p o s t ę p k ó w ,  mów ię  
na s ,  a to dla t ego ,  i e  j e ś l i b y  ś l e py  los  s p r z y ­

j a ł  mu  w  walce  z L u d w i k i e m  D ur an d o n ,  naten* 
czas  kawa le r zy  s t a  H e n r y k  Agapi t  W ł o s e k  ma s o ­
b ie  po l econą  zems t ę ,  a że ,  w s p o m n i o n y  W ł o ­
s ek ,  z ł a tw o ś c i ą  muchę  w  p o w i e t r z u  za s t r ze l i ,  
ma  w ięc nadzie ję  że p o t w o r n y  b r z u c h  pana  A n ­

to n i ego  W s i e j o w s k i e g o ,  będz ie  mu  d os t a t e cz n ym  
ce lem w k t ó r y m  kula  j a k  w  b łoc i e  u w i ę ź n i e .— Co  
w y r a z i w s z y ,  mamy h o n o r  radz i ć  mu aby  n a p i ­
s a ł  t e s t amen t  i w y s p o w i a d a ł  s i ę  j a k  n a j s p i e ­
s zn i e j .

—  Pa n  Antoni  W i e j o w s k i  dz i ęku j e  za r ady  
Pana  NVIoskowi ,  ale nie myś l i  ani s i ę  s p o w i a ­
dać,ani  p i s ać  t es t amen tu ,  a r ó w n ie ż  ma jąc  zaufanie  
w  sw o j e j  b ro n i ,  żyć  będzi e  i Emi l ja  będz ie  jego. . .

- i -  Ch yb a  z a p om nę  k t ó r ę d y  s i ę  p i s t o l e t  na ­

bi ja,  p r z e r w a ł  H e n r y k  z w śc i e k ł o śc i ą .  —  Z e ­
gnam pana,  ocz eku j e my  go  o 3iej  s p o d z i e w a m  
s i ę ,  że d o t r z y m a s z  s ł o w a .
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—  Zaręczam honorem  rze k i  W s ie jo w sk i .
—  P rz y s ięg n i j  się lepiej na tw ój majątek , ho 

na h o n o r ,  ju ż  ci nie wierzę.. .
—  Pan mnie obraz  asz ,  r z e k ł  W s ie jo w sk i  to ­

nem godności.
—  Tein lepiej, będziemy mieli więcej powo­

dów do s trze lan ia  się.
—  Lecz nim p rzy jdz ie  do walki,  podobne o* 

b rązy  mogą być poli czkiem sp ła c o n e ; r z e k ł  W s ie ­

jo w sk i .
  Nie radzę ci, o d rz e k ł  I le n r y k  z uśmiechem,

policzek  wymaga odw etu ,  a p rzys ięgam , ż a ło ­
w a łb y ś  żeś p o c z u ł  r ę k ę  Agapita W ł o s k a .

Do zobaczenia panie W s ie jo w sk i ,  —  czekamy 
cię o 3ciej,  tamci będę s ł u ż y ł  na w szys tk ie  b r o ­
nie. H en ry k  p o w ró c i ł  do L u d w ik a ,  z a s t a ł g o p i ,

szącego lis ty .
—  A cóż H en ry k u ,  zapy ta ł  Ludw ik .
  P r z y j ą ł  w yzw anie,  i s taw i się na oznaczo-

nem miejscu.
—  T o  dobrze .. .  r z e k ł  L u d w ik ,  teraz pozw ól 

mi dokończyć lis tów .
—  K ończ, ja  tym czasem w ypalę  fajkę.
L udw ik  p isa ł;  m usia ło  to  być ostatnie poże-
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gnanie z E m ilją ,  bo często ł z y  b ły sz c z a ły  w j e ­
go  oczach, H e n ry k  puszczając gęs te  k łę b y  dymu, 
p rzechadza ł  się  szerokicrui krokam i,  g łębok ie  
milczenie panow a ło  w poko ju  Ludw ika,  niekie­
dy  ty lko  s ły c h ać  b y ło  ciężkie je g o  westchnienie, 
i b rz ę k  ogrom nych  o s t ró g  H enryka .

—  I ja  bym  powinien parę s łó w  napisać do 
Ju l j i ,  m ru c z a ł  H e n ry k  do siebie, biedna dz iew ­
czyna, wczoraj je szcze  mów iliśm y o w eselu , a 
dziś  może mówić będą o pogrzeb ie ,  tak  to  c z ło ­
w iek  na świecie, dziś żyje j u t r o  go djabli p o r ­
w ą. Ale Emilja! Emilja! a to d rug i  toiu mojej 
kaw ia rk i ,  i je j  s ię  w idzę p ró b y  zachciało! z u p e ł ­
n ie  ta  sama h is to r ja ,  b rak  ty lko  e n t re p re n e ra ;  
Otóż to s ą  kobiety!  j a k  ty lko  zabrzęczysz  z ł o ­
tem , m ało  ze s k ó r y  nie wyskoczą!...  a polem 
się  k łu j ,  r ą b ,  strzelaj!...  niech j e  p io ru n  t r z a ­
śnie.

—  Oznaczona godzina ju ż  się  zbliża ła ,  L u d ­
w ik  zo s ta w i ł  l i s ty  s łużącem u , aby je  za dwie 
godzin  o d n ió s ł  podług" adresów , o p a t rz y ł  p i s to ­
le ty  i w s ia d ł  w do ro żk ę  z Henrykiem . Na Z a ­
k roczym sk ie j  ulicy spotka li  Jasia.

—  Agapitku, w o ła ł  Jasio ,  idę do ciebie, jeże-
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li nie d łu g o  pow róc isz ,  wezmę klucz od g o s p o ­
dyni, i będę na ciebie czekał  w  twojej s tancji.

—  Idź do w szys tk ich  d jab łow , i tam poczekaj 
a może się  p rędze j  zobaczemy, o d rz e k ł  H e n ry k  
i kaza ł  sp ieszn ie  jechać dorożkarzow i:  —  je d ź ­
że p ręd z e j ,  wleczesz się  ja k  za pogrzebem .

W k r ó tc e  stanęli w  lasku Bielańskim, p r z e ­
ciwnik ju ż  na nich czekał.  P o  obojętnein p o w i­
taniu , W s ie jo w sk i  zapy ta ł .

O wiele k ro k ó w  się  s trze lam y?
—  O sześć, z a w o ła ł  H e n ry k ,  w  kaw alerj i  s ię  

inaczej nie s trze la ją .
—  D obrze  więc, r z e k ł  W sie jo w sk i  s p o k o j ­

nie, p ie rw ej jednak  nim przys tąp iem y  do walki,  r a ­
czysz mnie posłuchać  przez  chw ilę  panie L u ­

dwiku.
—  S łucham , odpow iedzia ł Ludw ik .
  Czy znasz ją? r z e k ł  W s ie jo w s k i  pokazu­

jąc  L udw ikow i miniaturę.
—  Boże!... coż to  ja  w idzę.. .  to je s t  m iniatu­

r a  mojej matki —  jakimże sposobem  d o s ta ła  
się  w  ręce pana.

—  Mam ją  od tw ojego  ojca.
—  Od m ojego ojca! z a w o ła ł  L u d w ik ,  a łz y  

s p ł y n ę ł y  po je g o  bladej tw arz y .  —  Czy go 
pan znasz —- czy żyje jeszcze.
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—  Ju ż  nic żyje!...  p rzed  skonan iem  po lec ił  
mi oddać ci tę  m in ia turę ,  opowiedzić ci w szys tk ie  
s z c z e g ó ły  tw ego  u ro d zen ia ,  i b łagać cię o p rz e ­
baczenie, za b łę d y  k tó ry ch  ty lko  n ierozważna 
m ło d o ś ć  b y ła  p rzy c zy n ą .  Nim w ięc  jeden  z nas 
żyć  przes tan ie ,  chcę się  uiścić z danego s ło w a  
tw o jem u  ojcu.

T w ó j ojciec mając lat 26, p o d ró ż o w a ł  z w o ­
li sw oich rodziców , zw iedzi ł  W ied eń ,  Berlin , 
L ondyn ,  a na jd łuże j  za t rz y m a ł  się  w Paryżu; 
ta m  p o z n a ł  Ju lję  D urandon ,  có rkę  Jubilera ,  u- 
c z u ł  k u  niej namiętną m iłość, i u k r y w s z y  s w o ­
j e  nazw isko , zam ilczawszy o wielkim majątku 
sw o je g o  ojca, b y w a ł  w  domu pana D urandon ,  
n ap rz ó d  ja k o  je g o  p rzy jac ie l ,  potem  p o ­
zy sk aw szy  m iło ść  Ju lj i ,  jako  zięć. —  T w oj o j ­
ciec pod  pozorem  u ła tw ien ia  in te re só w  raaiąt- 
k o w y cb ,  w y jechał do W a rsza w y ,  p rzysięga jąc  
Ju lj i ,  że j a k  ty lko  będzie m óg ł  najspiesznie j,  p o ­
w ró c i  do P ary ża  i po łączy  się  z nią nie r o z e r ­
wanym  w ęzłem .

M ia ł  w istocie ten zamiar, bo praw dziw ie  k o ­
c h a ł  tw o ją  matkę, —  Ale pow ró c iw szy  do k r a ­
ju ,  zm uszony  wolą sw ojego  ojca, p o ją ł  w  p r a ­
w dzie bardzo  majętną ko b ie tę ,  ale z nią je -
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dnej nawet chwili szczęścia nie dozna ł:  po
Śmierci rodziców  zos taw szy  panem znacznego 
m ają tku , d o n io s ł  twojej matce o sw o je n i  m ałżeń­
s tw ie ,  i p r z y ł ą c z y ł  w exle  na 50,000  f ranków  
jako  dar  p rzeznaczony  na tw oje  w ychow a­
nie ..

Nie w ątp ię  że twoja matka, dow iadyw ała  się 
o sw oim  uwodzicie lu , ale znała go pod zmy- 
ślonem nazw isk iem ,. . .  znała go ja k o  L ubosza ,  
kupca z W a rsza w y . . .  a on isto tn ie  nazyw ał  
s ię . . .

—  Ah! panie! wymień! go! niech wiem p r z y ­
najmniej, kom u je s te m  winien życie, i pozw ol 
abym p o sz ed ł  łz ą  synow sk ie j  miłości zw ilżyć 
je g o  g robow iec .

—  On się nazyw ał. . .  Antoni W sie jow sk i . . .
—  Jak  to! ty panie!... i w tej chwili L udw ik  

b y ł  w obięciach sw ego  ojca...
—  D rog i  Ludw iku ; zapomniej o w szy s tk ich  

twoich cierpieniach jakich s ta łe m  się p rz y c z y ­
na. —  E m ilja  będzie tw o ją ,  —  wie o w szy-  
s tk iem  —  teraz możesz się dom yśleć  pow odu 
m iłego  p rzy jęcia  jak iego  b y łe ś  naocznym św iad­
kiem. Nienawidziła  mnie ja k  kochanka, teraz 
mnie kocha ja k  ojca.
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—  T am  do w s z y s tk ic h  d ja b łó w ! z a w o ła ł 

H e n ry k ,  c z y liż . zechcesz m i p rzebaczyć  panie 

W s ie jo w s k i,  n ie  grzeczne  czasem obe jśc ie  s ię  

z boba, ale je d y n ie  p rz y ja ź ń  d la  L u d w ik a  D u ­
ran do m

L u d w ik a  W s ie jo w s k ie g o , p o w ie d z  panie H e n ­

r y k u ,  n ie  ty lk o  c i przebaczam , ale nie p rz e s ta ­

nę b ło g o s ła w ić  ześ b y ł  ta k  w ie rn y m  i s ta ły m  

p rz y ja c ie le m  m o jego syna.

» •  -
*

*  *

N im  u p ły n ą ł  m ies iąc , L u d w ik  W s ie jo w s k i za­

ś lu b i ł  E m ii ję  —  a będąc panem znacznego ma­

ją tk u ,  mężem c z u łe j i c n o t liw e j z o n y , lo s  je g o  

b y ł  g o dn ym  za zd ro śc i, lo s  k tó re g o  wam  z s e r ­

ca życzę , szanow n i c z y te ln ic y .

Jas io  d o r o b i ł  s ię  w ie lk ie g o  m a ją tk u  i ż y ł  
s p o k o jn ie  na w s i.  S p o k o jn ie !... on? —  lic h ­
w ia rz ? ...  c z y liż  tonącem u w m ię k k ic h  puchach 

sum ien ie  n ie  p rz e ry w a ło  s p o c z y n k u ? ...! n ic !... bo 

on b y ł  z lic z b y  ty c h  k tó ry c h  sum ien ie  za­

w sze  m iic z y .

H e n ry k  także się  o ż e n ił i ty m  razem  tu p c ł -

r
&
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nie się p o p r aw i ł .  Często  siedząc w swoim sk le ­
pie dowodzi ł  swoim przy jac io łom,  że nie ma tego 
z ł ego ,  k tó reb y  na dobre  nie w y s z ł o ,  bo p r osz ę  
was ,  mawiał ,  og ró dek  na gno jowej  górze ,  
w k tó ry m tyle doznałem przykr ośc i ,  b y ł  p od ­
s tawą mojego szczęścia,  bo gdyb ym nie b y ł  
w  ogródku ,  nie b y ł b y m  się pob i ł ,  nie b y ł b ym  
uciek ł  na P ra gę ,  nie b y ł b y m  się kąpa ł ,  nie 
b y łb y m  w y ra to w ał  Julj i ,  nie b y łb y m  jćj  p o ­
zna ł ,  nie b y łb y m  się z nią ożzni ł ,  i nie s i edz iał ­
bym teraz w sklepie.  —  A więc nie ma tego 
z ł ego  k toreby na dobre  nie wy sz ło .
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tygodnia hrabia Reginald 0 ‘Sulivan żyn 
w Soisson w zupełnej samotności. Miał o 
wtenczas porę  rozmyślać nad niedorzecznością 
ubiegania się za kochankami ludzi mających 
p rzystęp  do ministrów króla. Sam, odosobnio­
ny, zdaleka od Paryża i jego uciech, okupy-
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wał  wygnaniem zuchwałość sweich żądań. Mar­
grabia de Charmaine nie mógł  bez gniewu pa.  
trzeć na miłość jaką hrabia 0 ‘Sulivan publicznie 
okazywał dla uwielbianej Kornelj i ,  pierwszej tan­
cerki wielkiej opery. Panna Kornelja,  jak wszys t ­
kim było wiadomo, należała do margrabiego, 
ktery znaczne na nią czynił  wydatki. Skoro więc 
miody Irlandczyk śmiał  miłosnem okiem s p o ­
glądać na piękną tancerkę,  margrabią Charmai­
ne nie mógł  będąc żonatym dobyć szpady w O' 
bronie swojej własności ,  ale wyrobi ł  i ot rzymał  
rozkaz od ministra wojny,  na mocy którego h ra ­
bia musiał  opuścić Paryż i udać sic do Soisson. 
Gniew hrabiego równał się śmiertelnym nudom 
które go pożerały; nauki nie miały dla niego 
żadnego powabu, tytoniu jeszcze wtenczas nie 
palono, mieszczanki małego miasta nie pociąga­
ł y  j ego serca, jeszcze będącego p o d  panowaniem 
dam dworskich i piękności opery. ISie było 
środka aby się wyłamać z pod rozkazu ministra? 
jedno chwilowa ly*ko obecność w Paryżu,  mogła 
pozbawić szlif, a hrabia irlaudzki będący w s ł u ż ­
bie króla, miał tylko szpadę za caty majątek.
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N u dz i ł  s ię więc niel i tościwie,  i czasem po ośm.  
naście godzin syp ia ł .

Pe w ne go  wieczora,  p r z y s z e d ł  mu  k ap r ys  pójść 
na bal maskowy,  k tó r y  podczas  ka r na wał u  czę­
s to  dawał  przeds iębiorca publ icznych rozrywek? 
\v dość szcz up ł e j  sali.  I5al mask ow y na p r o w i n ­
cji i do tego j  eszcze w małem miasteczku,  tw o .  
r z y  się w  jednej  chw ili; ki lka,  .domin,  mnós two  
pas te rek ,  i kilka f antastycznych ub io rów p o d łu g  
wyob raże ń  mie jscowych,  otóż i w szy s t ko .

Najczęściej  nudy panują  na podobnych  balach,  
szczup ła  o rk ies t r a  g r a  odwieczne tańce,  k tó re  
s iedm lub ośm masek w yko ny w a  z niechcenia; 
k i lka dymiących k in te tów p o ś r ó d  tumanów 
k u r z u ,  w ą tp l iw e  r zu c a  świa t ło ,  a na ł awkach  nie 
szczególnie jszej  czystości ,  d rzemią  matki  s z u ­
kając  sn u  dla odmiany uciechy.  Hrab ia  0 ‘
Sulivan; b ł ą k a ł  się j ak  pokutująca dusza,  wycho* 
dz i ł  i wra ca ł ,  myśląc o Pa ry żu  w k tó r ego  p y .  
sznych  pałacach,  ty le  p ięknych kobiet ,  z g r o m a ­
d za ło  się w tej chwil i ,  myślał . . .  i wzdycha ł .  
W  te jchwi l i  osoba mała,  szczup ła ,  lekka j ak wie­
t r z y k ,  śc i snę ła  go  za r ękę ,  opuszcza jąc  w s z y s t ­
kie maski  które j ą  chciały zatrzymać.

Hrabia 0 ‘Sulivan,  p r zez  chwilę uważ a ł  j ą  w mil-
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cieniu; kobieta ta o p a r ła  się  na je g o  ramieniu; 
miała  taiję n ieporów naną, nóżkę m ałą ,  u w ięz io ­
ną w jedw abnym  trzew iczku ,w ie lk ie  żywe oczy b ł y ­
sz cz a ły  z pod maski.

—  Jakże, czy d łu g o  wre mnie będziesz się w pra -  
t r y w a ł ,  zapewne zdaje ci s ię  żeś mnie kiedy w i ­
d z ia ł ,  ale nie możesz mnie poznać? Ja cię je d n ak  
znam dobrze ,  je s te ś  hrab ia  Reginald 0 ‘Sulivan, 
kapitan  ir landzkiej gw ard ji ,  w ygnany do  Sois- 
sori, za to  żeś się  odw aży ł  chcieć podobać k o ­
chance m argrab iego  de Charmaine. W idz isz  ja k  
w sz y s tk o  wiem dobrze.

—■ T o  p raw da ,  zachwycająca kobieto! ale d o ­
wiedz s ię  także że ja  podobno pozna łem  cię; czy ­
li p rzypadk iem  ty  sama nie j e s te ś  tą  kochanką? 
Ah! pow iedz Rorneijo!.. .  jedno  s ło w o  a uczyn isz 
mię na jszczęśliw szym  z ludzi.

—  Kornelja! ta k tó rą  tak kochasz?.. .  czy  też 
p isa ła  do ciebie od czasu tw ego  w yjazdu z P a ­
ryża.

—  N iestety!. . .  nie... o d rz e k ł  h rab ia  sp u sz c z a ­
ją c  g łow ę .

—  A w ięc rozum iesz  że panna nie mająca cza­
su  napisać do ciebie l is tu ,  będzie go dość mia-
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ła  aby pocztą p rz y b y ć  do S o isson  i to jeszcze 
w  dniu opery?

—  Nie je s te ś  Kornelją?...  czego więc żądasz 
ode mnie.

—  O te'm się  pó źn ie j  dow iesz ,  a teraz 
m ów iąc  szczerze ,  wyznaję ci bez og ródk i że ja  
tu  ciebie szukałam . I  czegóż się  tak dziwisz?.,  
czyliż  tak  m ało  jes teś  p rzyzw ycza jonym  do po* 
dobnych  w ypadków , że ten cię tak  b a rdzo  
może zadziwić?

—  W  istocie...  ta  mowa...
—  J e s t  bardzo  jasną.  B yłam  u ciebie, tw ó j 

s łu ż ą c y  mi w sk az a ł  miejsce gdzie  s ię  zna jdu jesz ,  
a k tó re  tak dla mnie ja k  i dla ciebie zupe łn ie  
n ie p rz y s to i ,  ale in te res  k tó ry  mnie zajmuje tak  
j e s t  n ag ły m ,  że p rz y sz ła m  tu...

—  W s z y s tk o  to  j a k  w idzę ma minę r o ­
mansu.

—  A to  dla tego że dzisie jsze w ypadki nie 
są  poważniejsze jak  bajki.  Ale tym czasem 
czas nagli,  i traciemy na p ró ż n  o d rog ie  dla nas 
chw ile .  — Jes teś  śm ia ły ,  nie p raw da ,  i czasem 
podobają  ci s ię  szalone aw an tu ry?

—  Zapew ne, szczególn ie j gdy  ty  pani g ra sz  
w  nich g łó w n ą  rolę.
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—  Powoli!...  nie p rzyc iska j  mnie tak m ocno , 
p rzec ież  ja  nie jestem  K orne lją ,  k tó r ą  tak k o ­
chasz!..

—  Nienawidzę jej!
—  Już  je j  nienawidzisz? o tóż to  owa g w a ł ­

tow na miłość!.. .  ale mniejsza o to ,  nie idzie tu 
bowiem o tancerkę ,  lecz jeże li  cię będę O jcdnę  
ła s k ę  p ro s ić ,  czy mi nie odmówisz .

—  Nie.
  P o trz eb a  mi ry c e rz a  w ie rn e g o  sw ojem u

s ło w u ,  chceszże nim zos tać  na dw adzieśc iacz te-  
r y  godzin , nie d łu ż e j ,  a może ty lk o  na len wie­

czór.
  Na tak  krótko! zm ar tw iła ś  mnie. —  I cóż

mam czynić?

  T o w a rz y sz y ć  mi w  tej chwili.

—  Gdzie?
—  Do P aryża .
—  Jakto?. . .  a moje w ygnanie.
_  Już  cofasz s łow o!  czegóż się obawiasz , 

m a r g r a b ie g o  Charmaine? nie będzie w iedza!  o 
niczetn, abyś ty lk o  nie p o sz ed ł  do R orne l j i ,  a- 
m in is tra  wojny?...  ja  b iorę  na siebie u łagodzić  
je g o  gniew gdyby  się  o czem dowiedział.
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i — Ale któż ty jesteś...  wieszczka..?
Nie, kobieta, której jutro podziękujesz,  

bo ona ci zapewni szczęśc ie .
—  Już się  nie wacham... rozkazuj pani.
—  A więc pójdź za mną. A l e  pamiętaj hra­

bio, nie uchyl mi maski jeżelibym w drodze zasnę­
ła ,  nie staraj się  wybadać moich ludzi, zaufałam 
twemu s ło w u ,  do ciebie należy nie zawieść mego  
zaufania.

—  Będę ci pani posłusznym .
—  Dobrze, teraz okryj się p łaszczem, i po­

daj mi rękę.

Hrabia ( ) ‘Sulivan, w y sze d ł  z balu. Przed  
drzwiami stal podróżny powóz zaprzężony  
w  cztery konie, kapitan usiadł obuk swojej ta­
jemniczej towarzyszki. Do Paryża! zawołała  i 
konie ru szy ły  galopem.

Podczas drogi 0 ‘Sulivan prmaowałdowiedzieć  
się  o nazwisku tej zachwycającej osoby, ale 
w szystk ie  jego  usiłowania n iszczy ła  przyto ­
m ność u m ysłu  dowcipnej maseczki, jego proź-  
b y  również b y ły  bezskutecznemi, wspomnie" 
nia jego zamilkły, bo g ło s  który sąd ziłza  znany, 
zmieniał s ię  ustawicznie za pomocą metalowej
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blaszk j ,  k tó rą  p iękna maska w ustach t rzym ała ;  
po  godzinnej rozm ow ie ,  jego  tow arzyszka  za­
m ilk ła ,  i o p a r ł s z y  g ło w ę  na bocznych p o d u sz ­
kach kare ty ,  zasnę ła  mimowolnie.

H rab ia  z d o ła ł  się jednak  oprzeć  sw oim  żą­
daniom i je g o  ręka nie d o tknę ła  nawet maski.

Gdy wyjechali z So isson ,  ju ż  zaczęło  ś w i­
tać, pojazd p ęd z i ł ,  nagie woźnica z a trzy m a ł  k a ­
nie...

—  Jes teśm y już  p rz y  bram ie P aryża ,  gdzież, 
pani teraz rozkaże jechać.

—  D ow iesz  się w kró tce . . .  T eraz  po trzeba 
się roz łączyć ,  panie hrabio.

—  Jak to ,  już?. . .  ale gdzież cię znow u zo b a ­

czę.
—  Bądź sp o k o jn y m ,  oto j e s t  twój p ła szcz ,  

ok ry j  się nim ja k  kontrabandzis ta .  O biecałeś  
we w szys tk iem  być mi p o s łu s z n y m ,  oto je s t  
po ra  do trzym ania  s ło w a ,  czy mi zawsze u-
f a S Z ?

—  Z aw sze .

—  T o  dobrze. W e ź  te dwa klucze, ja k  ó-
sma godzina wybije na sąsiedzkim , zegarze, p ó j­
dziesz d ro g ą  prowadzącą do tego zamku, k tó r y
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w idzisz  tam między drzewam i.  T y m  wielkim 
kluczem o tw o rz y sz  d rzw i pawilonu p rz y ty k a ją ­
cego do m uru  ogrodow ego, i p rze jdziesz  cie­
mne w schody ,  będące w końcu kury tarza; m a ły  
zaś klucz u ła tw i  ci wejście do wielkiej i boga­
to s t ro jn e j  sali,  o tw orz  drzw i śm ia ło ,  a zna j­
dziesz się  w obecności kogoś. ..  i zaręczam że 
nie będziesz się  o to gniew ał.

—  Ale cóż to za komedja.. nie wiem...
—  Czy byś się obawiał? .. .
—  O wcale nie!
—  Cóż cię więc w s trzy m u je?  idź ,  j a  odpo-

powiadam za w sz y s tk o ,  a nakoniec czy liż nie 
czujesz szpady  p rz y  tw oim  boku? Idź ,  ale p a ­
miętaj nie p rędze j  ja k  o ósm ej,  i nie daj się p o ­
znać czekając.

H rab ia  u ca ło w a ł  podaną mu ręk ę ,  a pojazd 
z n i k ł  w  cieniu drzew.

—  Jakże tu wiele zachodu aby mi dać rendez­
vous, r z e k ł  do siebie.

C dy ósma w y b i ła ,  hrab ia  u d a ł  się  do zam ­
ku, i w y k o n a ł  najściślej wszelkie danem u  p rz e ­
p isy ,  —  nic mu nie tam ow ało  drogi,  i gdy o- 
t w o r z y ł  bez wachania w skazane  mu d rzw i,  zna­
lazł s ię  sam na sam z panną K la rą  Charmaine
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s io s try  m argrab iego , k r z y k  podziw ienia  s k o ­
na!  na ustach hrab iego , ale m łoda dziewica s p a ­
ł a  w sp a r ta  aa bogatej solie. S ta ł  naprzeciw  
niej, milczący, w z ru sz o u y  i zaledwie mogący 
oddychać, —  N atenczas tysiące  w spom nień  o- 
w ła d ło  jego  se rce ,  K lara k tó rą  ty le  k o ch a ł ,  
spoczyw ała  p rzed  jego  oczyma, je szcze  p iękn ie j­
sza  ja k  w  chwili gdy  p r z e z  dziecinną sp rz e c z ­
kę roz łączy l i  s ię  na zawsze. —  T e św ieże u-  
s ta  k tó re  ty le  razy  p r z y s ię g a ł y  mu wieczną m i­
ło ść ,  uśm iechały  się we śnie, p iękne błąd  w ło ­
sy ,  k tó ry c h  pukiel do tąd  jeszcze n o s i ł  p rzy  
sw ojem  se rc u ,  sp u sz cz a ły  się zniechcenia n a s z y ­
j ę  łabędzią. Reginald, czu ł  po sw ojem  w z ru sz e ­
niu, po g w a ł to w n e m  biciu serca ,  że ją zawsze 
kocha. K lą k ł  p rzed  nią, i b io rąc  je j  ręk ę  d ł u ­
go  j ą  do u s t  sw oich  p rz y c isk a ł ,  p o d n ió s ł  się 
po tem  i chciał odejść, gdy  panna C harm aineo-  
hudzi ła  s ię ,  w idok  m ężczyzny u je j  nóg  z in ięsza ł  
j ą ,  ale poznaw szy  hrabiego 0 ‘Suli.jfci, z a w o ła ła  
Pan  tutaj, czego tu  szukasz?

—  Przebacz mi pani,  K laro ,  ja  ntfwet nie wiem 
jakim wypadkiem  tu się znajduję o tej godzinie, 
nie mogę tego po jąć ,  ah! to  być musi sen! Ale

Wi en ie c  T o m VI ^ 2 5
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czegóż się  pani obawiasz? jestem U nóg tw oich ,  u- 
ie g ły  i ża łu jący ,  za godzinę może będę d a le k 0 
od ciebie, pozwól ini p rzyna jm n ie j  mieć nadzieję 
żeś mi przebaczy ła  niegodne p o d e jrz en ia  k tó re  
p o ró żn i ły  i oddal i ły  nas od siebie.

H rabia  b y ł  m ło d y ,  w ym ow ny, jakim j e s t  każ ­
d y  g d y  nam iętnie kocha, m ia ł  pos taw ę b ła g a ją ­
cą, panna Charm aine kocha ła  go prawdziwie,  ' 
częs to  ża ło w a ła  że nie p rzychodz i  p ro s ić  je j  o 
przebaczenie  k tó re  mu ta k chętnie udzielić chciała. 
Godzina ju ż  u p ły n ę ła  ja k  oboie kochankow ie s ie ­
dząc na jednej sofie rozmawiali trzym ając  się za 
ręce .  Czas u la ta ł ,  panna Charmaine mając s ł o ­
w o h rab iego  i znając jego  p raw o ść ,  nie chciała 
go  oddalić,aż w szy scy  ludzie w zamku k tó rz y  s<ę 
bardzo  p ó ź n o  k ładą  udadzą się na spoczynek . U r a ­
bia kocha ł  j ą  m iłością  czystą ,  um ia ł  więc j ą  sz a ­
nować. G dy to  d z ia ło  s ię  w zamku, m argrabia 
Charmaine to w a r z y s z y ł  pannie K orne lj i  p rzy  roz* 
bieraniu. Mjtmfa p o w ró c i ła  z opery ,  poczem s ie ­
dząc na p r ^ c i w  siebie za s to łem  zastaw ionym  
najwy tw or/iie jszem i potrawam i i najdelikatn iej- 
szem  winem, prow adzili  w e s o łą  rozm ow ę.

—  I cóż m argrab io ,  je s tżeś  zadow olony z two-
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je j  p o d r ó ż y  do W e r sa lu  ? m asz ia rudziej?  
w k ró tce  zostać  m arsza łk iem ?

—  T o  b y ć  m oże ,  mam p rzyrzeczen ie  kró le -  
sk ic .

—  C z y l i i  j u ż  u ł o ż y ł e ś  jaki plan w zg lęd em  
zan-.ęśeśd twojej s i o s t r y ,  panny Cbarmaine? zda­
j e s z  s ię  b yć  zn u d zonym  tak tru d n ym  w y b o ­
rem.

—  D zięk i  B ogu  nie ma ju ż  o tem m o w y ,  i 
nic mi nie  w spom ina w tyin przedm iocie .

—  W  takim w ypadku dla czegóż  jej  n ie  za­
ś lu b isz  tem u k tó rego  kocha.

—  K om u ż  to?..
—  Hrabiem u Reginald 0 ‘Sulivan.
—  Mojemu ryw alow i!  •—  n igd y .
—  D ziec ińs tw o! . ,  ow szem , tym sp o so b em  b ę ­

d z iesz  s p o k o jn ie j s z y m ,  p o łą c z o n y  z  two; ,  s i o ­
s t r ą ,  m ło d ą ,  p iękną i bogatą, kochając . jo do  
sza leń stw a , nie będzie miał zapew ne czas
ś le ć  o tw ojej  kochance, co do n f  R> mu 
sz e z e r z e  w yzn ać ,  że hrabia b a i^ zo b y  nń 
p o d o b a ł ,  i g d y b y  p o w r ó c i ł  do P aryża ,  nie  r ę ­
czę za moją w iern o ść ,  a g d y b y  s ię  o żen ił . . .

—  C zy  żonaty  czy  kaw aler , za p ie r w s z y m  
spojrzen iem  na n iego  b ęd ziesz  moja droga za ­
prow ad zon ą  do F o r t - l ‘E veq u e .  0

0
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—  J a k to ?  w ię c  ro z u m ie s z  że i. t a n c e rk ą  m o ­
żna  tak  s ię  o b c h o d z ić  j a k  z k a p i t a n e m ?  M i n i ­
s t e r  m o ż e  g o  czasem  sk azać  n a  w y g n a n ie ,  ale 
p o t r z e b a  p o d p i s u  k ró l a  a b y  w y d rz e ć  k u l i s o m  
b o g in i ę  O ly m p u .  Ż a r tu j e s z  m arg ra b io ! . . .

—  Ale d la  czego  tak p r a g n ie s z  tego  m a ł ż e ń ­
s tw a .

—  P r z e z  c h ę ć  czyn ien ia  d o b r z e  w  n a s z e  m  
sza lo o e m  i n ie s ta ł e m  życ iu ,  r z a d k o  z d a rz a ją  
s i ę  d o  teg o  s p o s o b n o ś c i ,  b y ł o b y  w ię c  g rz e c h e m  
w y d a r z o n ę  o p u s z c z a ć .  —  M ó w m y  r o z s ą d n ie ,  
p o z b ę d z ie s z  s ię  r y w a la  n ie b e z p ie c z n e g o ,  a p o ­
z y s k a s z  p rzy jac ie la  k t ó r y  s ię  p o św ię c i  tw o je j  

p r z y j a ź n i ,  bo  b ę d z ie  ci w in ie n  s w o je  szc zęśc ie .  
J a k ż e ? . ,  j e s z c z e  s i ę  w a c h asz? . . .

—  Z k ą d ż e  w ie s z  o uczuciach  h ra b ie g o ?
—  C z y l iż  mi sam  n ie  m ó w i ł  że  k o c h a  p a n n ę  

C h a rm a in e  i m u s i  to  b y ć  p r a w d ą ,  k ied y  s ię  o- 
ś rn ie l i ł  p o w ie d z ie ć  to  te j ,  k tó r e j  w z g lę d ó w  s z u -

K o r n e l j a  Wyła z a ch w y ca ją cą  p o  w ie c z e rz y ,  

m a r g ra b ia  w ie le  m ia ł  dla n ie j s ł a b o ś c i ,  m a ł ­
ż e ń s tw o  o k to re 'm  m ó w io n o  c h c ia ł  o n  d aw n o  
p r z y p r o w a d z i ć  do  s k u t k u ,  ale z a z d ro ś ć  i z a lo -

k a ł . *
t y  h '  ‘ K o rn e l j i  z e r w a ł y  w s z y s t k o .  N ad
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ranem  m argrab ia  b y ł  g o tó w  oddać r ę k ę  swej 
Siostry  hrabiem u, je/,cii p rzy jdz ie  o ni;; prosić . 
W łaśn ie  też to  K orne lja  p rzew idzia ła ,  a znając 
m iło ść  h rab iego  dla panny  K la ry ,  pała jąc  ż ą ­
dzą prowadzenia m iło sn y ch  in t ry g ,  pos tanow iła  
p o łą c z y c  ich na p rę d c e .  P aw ilon  w  k tó ry m  te­
raz  p rzem ieszk iw ała  m łoda Chartnaine, b y ł  p rzez  
d ług i  czas ta jem niczym domkiem w  k tó ry m  m ar­
grab ia  niewidziany p rz y jm o w a ł  K orne  Iję po 
w y jśc iu  z o p e ry .  Gdy go  po tem  je g o  s io s tra  
zam ieszkała ,  zapomniano odebrać klucze k tóre  
tancerka  posiadała ,  a k tó re  ja k e śm y  widzieli 
bardzo  s t a ły  się użytecznemi.

K orne lja  w y b ieg ła  na chw ilę  z buduaru ,  i 
nap isaw szy  kilka w ie rsz y ,  rozkaza ła  jednem u 
zc sw oich loka jów , aby się  u d a ł  do zamku Char- 
maine i czeka ł  p i z y  drzwiach og rodu  i 
od d a ł  h rab iem u 0 ‘Sulivau, k tó ry  zapewne nie 
d łu g o  z tamtąd będzie w ychodz ił .

Rozum iała ona zc Reginald  będzie baw ił  p rzy  
K larze ,  ale się zawiodła , sądz i ła  ona bowiem o 
m iłości j a k  tancerka, z se rcem  n iesta łem  i za- 
lotnem.

Kdy hrabia 0 ‘Sulivan o d e b r a ł  l is t  cz y ta ł  co 
nas tępu je .



Panie hrabio.
Nie przypominasz sobie zapewne kobiety k tó ­

rąś  przeszłego roku obron ił  przy  wyjściu z ba­
ju maskowego, przeciw kilku muskieterora za­
grzanym winem, by łeś  ranny w jej obronie. — 
Tą kobietą jestem ja —  Odtąd chciałeś pozy­
skać raoję miłość, aleja zaciągnęłam dług wdzię­
czności i muszę ci go lepiej odpłacić niżeli mo­
ją  osobą. Kochasz pannę Charmaine i zasługu­
jesz na jej miłość. Zapewne ci już  przebaczy­
ła. Margrabia zgadza się na twoje  małżeństwo, 
p roś  go tylko o jej rękę. Jcszeze ra z  odpo­
w iadam  za  sku tek.

Kornelja tancerka wielkiej opery .
Tego jeszcze wieczora margrabia da ł  słowo 

hrabiemu 0 ‘Sulivm, rozkaz wygnania usunięto. 
Reginald ży ł  jak  w niebie p rzy  boku Klary, a 
Kornelja jako Djana tańczyła w  wielkiej o- 
perze.
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ANTONIO S A S  PARO M

Mtoxbajnih rzymshi*

Pew nego  wieczora 'p rzyby łem  do Teracina; nu ­
cąc m arsza z Fradiawola . Znalazłem w p ó ł  w y ­
g łodzonego  gospoda rza ,  jak ich  często znajdujemy 
na wielkim gośc ińcu i p ro s i łe m  g o ,ż e b y  mi o p o ­
w iedzia ł  jaką  h is to r ję  o zbójcach, ale je g o  g ło w a  
rów nie  by ła  p różną  jak  je g o  kuchnia i piwnica, nic



umiał mi nic powiedzieć. Jakto, rzekłem sam 
do siebie, i lutaj już panuje prozaiczne 
bezpieczeństwo. Można więc tu podróżować 

* jak z Paryża do Rozuen, z workiem w r ę ­
ku, nie narażając się na odebranie go 
za pomocą odwiedzionego pistoletu?. Więc F r a '  
l)javolo nie zostawił następców?

Tak to  znikają wielkie dynaslje! Cóż się te­
raz stanie z biednemi Anglikami, którzy bandy­
tom w moczarach pontyńskich więcej złota od­
dawali niżby potrzeba by ło  na ich osuszenie! 
z temi Anglikami, k tó ry  tak lubią traiczne w y ­
padki na gościńcach i k tórzy  zawsze w dzien­
niku swoim zostawiają rozdział z napisem: “ Na­
pady rozbójni ków “  którzy swoje powozy p o ­
dróżne opatrują jak bastjony? Dzięki świętemu 
ojcu, małżonki i s iostry  hugonotów nie będą 
dostawały jadąc przez via A p p ia  ataków n e r ­
wowych; dragoni papiescy cięciem pałasza w y­
klęli rozbójników, w wąwozach Terracina go­
dzina połnocna j e s t  teraz taką jak wszystkie in­
ne godziny, dwanaście uderzeń kiesz onkowego 
repctjera podróżnika angielskiego, nie ogłasza­
ją  już zaczęcia trajedji. —  Posłuchajmy teraz



do jak ich  su r ro g a tó w  uciekają się biedni Anglicy. 
P rz ed  niejakim czasem szlachetny lord S...  z jad ł­
s zy  p o rządną  wieczerzę w T erracina ,  p o s ł a ł  p r z o ­
dem na gość iniec dw óch swoich s łużących ,  k tó ­
r z y  przebran i j  ak rozbó jn icy ,  mieli napaść na n ie­
go. W sz y  s tko  s ta ło  się  jak  b y ło  um ów ione . Z o- 
bu s t r o n  w y s trze lo n o  ze dwadzieścia ślepych  
nabojów , ale na nieszczęście w  jednym  z p i s t o ­
le tów  milorda zab łąka ła  się  kula , i jeden z p r z e .  
b ra n y c h  s łużących  zo s ta ł  w nogę  ran iony , co j e ­
go  tow arzysza  tak  b a rd z o  p r z e s t r a s z y ło ,  iż li­

cie k ł  co tchu ,  i  w p a d ł  w bagno, w k tó rem  m oże 
b y łb y  zg iu ą ł ,  g d y b y  g o  k ilku  nadb ieg ły  c h  d r a ­
gonów  nie w y d o b y ło .  Chciano go na miejscu  r o z ­
s trze lać ,  ale sz lachetny lo rd  nadbieg ł,chcąc po an. 
g ie isku  rzecz całą wyjaśnić. Dowódca -dragOł 
nów  b y ł  rodowdtym F rancuzem , n ienaw idz ił  
w szy s tk ich  Anglików , i lu b i ł  im dokuczać. U- 
d a ł  ja k  by nie ro zu m ia ł  po  angie lsku  i  uw ażaj  
lo rda ,  k tó rv  u jm ow ał się za bandy tą ,  jako  w s p ó ł -  
w inow ajcę ,  kaza ł  mu us ta  zakneblować, chociaż 
Anglik  w y c z e rp n ą ł  ca łą  g ram a tykę  Veneroniego, 
aby ile możności dać się zrozumieć i wyjaśnić 
praw dziw e zdarzenie. Z ra n io n y  mniemamy ro z -

WÓeniee Torn V I
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"Łójnik, je g o  towarzysz; w y d o b y ły  z b a g n a i j c g *  
w yso k o ść  sz lachetny  lo rd ,  zostali zamknięci wjn- 
k ie jś  stajence, pod s traż ą  t rze ch  dragonów . Z e  

.św item  szlachetny lo rd  nap isa ł  do sw ego  k o n ­
so la ,  i kom isarza  policji kardynała  Sum aglia . Na 
nieszczęście, konsu la  i ka rdyna ła  n ie b y ło ,  ale 
s e k re ta rz  tego osta tniego, z a ła tw i ł  tę  rzecz spo*  
kojnie , kazaw szy  sobie  zapłacić pew ną su m m ę,  
k tó r ą  Anglik z chęcią w yliczy ł:  zranionem u s ł u ­
dze m usiano odjąć nogę.

P o n ty ń sk ie  bagna zupe łn ie  śą  bezpieczne,  u- 
dajmy się więc do V iterbo. Tu  spo tyka  p o d ró ­
żn ik  zaraz coś godnego widzenia. W  św ię to ,  to 
j e s t  p raw ie  codzień, widać tu  oko ło  p ię c iu  ty" 
s ięcy  mieszkańców V ite rbo ,  os łon ionych  s z e r o '  
kiemi p łaszczam i, p r  zechadzających się bezczyn­
nie ja k b y  na m annęz  nieba czekali. P raw ie  w szy ­
scy  zuchw ale żądają ja łm użny, s k o r o  s ię  ktoś p o ­
każe,  z k tó reg o  pow ierzchowności sądzić można 
i e  ma pieniądze; b iją  się  o jednę  bajokę. P o d ­
ró ż n y  k tó r y  z ubóstw a mieszkańców, w nosi o 
niebezpieczeństwie gościńców, bardzo naturaln ie  
czyni,  je ś li  wyjeżdżając z V ite rbo  opatrzy  sw oje 
p is to le ty .  P rócz  tego zaraz p tz y  bramie miasta, 
w znosi  się  o lbrzym ia góra ,  k tó ra  w swoim o k ro -
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pnym Iesie, mieści mnós two  pniów w y d rą ż  
żonych  i k r zy ż y ,  k tó r e  p rzypominają  r o ­
zmaite morder s twa .  T u  nie ma d r ago nów  p a ­
pieskich,  garnizon A i t e rbo,  sk łada się z czte­
rech  suchych  żo łnierzy ,  widmom podobnych ,  i 
nieobecnego dowódcy.  Wyjeżdża  się z miasta 
w powolnym powozie k tó r y  jeszcze p rzed ś w i ­
tem na gór ę  się vvd rapuje;  dos ięgamy szczytu,gdzie 
zbójcy mogący napaść na podróżn ika ,  mają za po 
mocników chmury.  Żadnego żyjącego s tworzen ia  
nie widać,  na tym s ta roży tnym cmentarzu ty iu  
podróżnych ,  nakoniec po sześciu godzinach p o ­
wolnej  jazdy,  p rzy by w am y do Rosciglione.  Taka  
po dr óż  mogła by  do rozpaczy p rzypro wad z ić  
mi łośnika  awantur .

Na chwilę ty lko  w ą t p i ł e m  o moralności  mie­
szkańców Y i terbo,  b y ło  to p r z y  wschodz ie  
słońca, ,  na szczycie góry;  moi  towarzysze  p o ­
d r ó ży  zwróci l i  moją uwagę na pięciu ludzi  
z s t r ze lbami ,  w  g łę b i  lasu. Pa t rzy l i  oni  ba- 
cznie na nasz powóz , sąd z i leni ze widzę obraz  
Salwatora Rosy.  Na zapytanie moje odpowie ­
dział  pocztyIjon,  że to są  s t r ze lcy ,  i bezwątp ie-  
nia miał  s łuszność .  Ale k tóż mó.gł nas zap e ­
wnie że ci s t r ze lcy nie zmienią się nagle w ban-
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cfytów, w śró d  lasu, na widok. ciężko obiadowa* 
nogo powodu? C óżby  narazili ,  gdyby  nagle 
zmienili rzem iosło?  mieli b ro ń  w rę k u ,  sam o­
tn o ść  miejsca, b y ła  n iebezpiecznem pokuszeniem  
dla pięciu  w  łachm any  u b ran y c h  s trze lc ó w ,  
k tó r z y  na n iepew ną zw ierzynę  czatująi Ale 
cześć prawości m ieszkańców \  i te rbo , będzie o— 
na dla mnie odtąd p rz y s ło w ie m .  T rz e j  ;s t rze lcy  o d ­
w róc il i  się od nas i zeszli kam ienistą  sc ieszką 
p row adzącą  do do liny ,  w k tó re j  d rzem ią  ciężkie 

w ody  jez io ra  Vico.
Juz- więc miałem opuśc ić  W ło c h y ,  nie zoba*- 

czy  w szy  ani jednej tw arz y  rozbójnika. B y ł  
to dla mnie ja k b y  ju ż  w y g a s ły  ród ,  a je d n ak ­
że przeznaczone raij b y ło ,  zobaczyć ostatniego- 
bandy tę ,  tak ja k  C oope r  zobaczy ł  osta tn iego 

Mochikana.
W  Civita Yecchia s iedzieliśmy p r z y  s to le ,  w ie ­

le m ów iliśm y aby zapomnić apetytu .  Ze dw a­
dzieścia razy ju ż  wszelkieini w ło sk ie m i  dja le-  
ktami zażądałem cokolw iek do zjedzenia, ale na- 

p ró żn o .
Zażądałem  rachunku ,  podano mi go ,  musia­

łe m  zapłacić sześć paoli,,  za to> że czekałem na
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«&iad trzym ając  se rw etę  na kolanach. O b e r ż y ­
s ta ,  na uspraw ied liw ien ie  się  pow iedz ia ł  m i,  że 
w szy s tk ie  jego zapasy, zab ra ła  angielska ro d z i­
na z łożona  z p ię tnas tu  cz ło n k ó w ,  k tó r a  s tauę-  
ł a  w  oberży .  P ro s i łe m  go o pokó j i łó ż k o ,  
a ie osta tn ie  łó ż k o ,  z a b ra ł  ju ż  jak iś  admi­

r a ł . . -
— .P r z e jd ę  się  trochę  po mieście, r ze k łem ,  cóż 

j e s t  ciekawego w  Civita Yecchja?

Z upełn ie  nic, p ro sz ę  pana, odpow iedzia ł 
g o sp o d a rz ,  ale jeże libyś  pan o t r z y m a ł  pozw ole ­
n i e  obejrzenia cytadeli, zobaczy łbyś  ta m s ła w n e g o  
Antonio G asparoni bandytę  z T e r rac in a ,  i 
z t r zę saw isk  pontyrisk ich .

—  A do kogóż mam się udać o to  p o z w o ­

lenie.
—  Do pańsk iego  konsula ,  on j e  panu w y je ­

dna bez  trudności .
I s to tn ie  d os ta łem  zaraz k a r tę  w nijśc ia ,  i 

oficera papiezkiego za tow arzysza .

Cytadela w  Civita Vecchia zbudow aną b y ła  
przez  s ła w n e g o  M ichała Anioła , k tó r y  pon ie ­
waż bAł w szys tk iem , b y ł  zatem i inżyójerem , j e s t  
ona- w m ajes ta tycznym  s ty lu  jego f re sk ó w  i po-
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•ąg ów .  Cytadela broni  cię sama, ni* ma on« 
•ni  żo łn ie rzy ,  ani dział ,  s tawia ona n ie p rz y­
jacielowi tylko  he rb  papiezki b łyszczący nad 
b ramą ,  to samo zastępuje j u ż  bas t iony i g a r ­
nizon.

I  o d rodze  opowiada ł  mi towarzyszący  oficer 
°  s ł a w n y m  Antonio Gasparoni ,  i i ,ur«'4S m o r ’ 
der s twach .  ■— Is totnie  okropn ie  j e s t  być w b l i ­
skośc i  tego s t r a sz l iwego  bandyty,  r ze k ł  on. Od s i e ­
demnastu lat p u s to s z y ł  on ziemię r zymską ;  
po s łu c ha j  pan najokropniej szego z j ego  p r z e ­
s t ę p s tw .

Na d rodze do Neapolu,  napadł  on na powóz 
Anglika,  k tó r y  p o d r ó ż o w a ł  z swo ją  córką ,  za ­
b r a ł  mu ws zys tk ie ,  pieniądze,  i puśc i ł ,  ale c ó r ­
kę  zat rzymał;  by ła  to młoda nadzwyczajnej  pię-  
li u oś ci dziewica.  Nieszczęś l iwy  ojciec p r z y b y ­
w s z y  do Rzymu,  naznaczył  nagrodę za g łowę  
zbójcy.  Duma Gasparoniego o bur zy ł a  się p r z e ­
ciw t emu k r ok o wi ,  j e d en  Angl ik śmia ł  nazna­
czać cenę na g ł o w ę  s ł a w neg o  dowodzcy,  k t ó r y  
wypowiedz ia ł  wojnę Papieżowi,  i p r ze sz ło  d w a ­
dzieścia b itew s to c zy ł  z j ego  dragonami.  By ło  
to  zuchwals two  które  j ak powiedziałam,  ob raz i ­
ł o  dumę zbójcy.  —  Pewnego dnia - lord o t r z y ­
ma ł  w Rzymie szkatułę  pod swoim adresem,
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• t w o r z y ł  j ą  i zna lazł  g ło w ę  sw ojego  n ieszczę­
śliwego dziecka.

T o  opowiedanie dreszczem  mnie p r z e ję ło ,  
ż a ło w ałem  już  że w szed łsm  do cytadeli; ten  
p om nik  M ichała Anioła, b y ł  ju ż  w moich oczach 
ty iko  klatką ty g ry s a ,  ale ciekawość zw yc ięży ła  
p rz e s t ra c h ,  i poszed łem  dalej...

M u r  z dw udziestu  okienkami więzień, uk az a ł  
mi się po  lewej s t ro n ie ,  po  praw ej zna jdow ały  
się okna wychodzące na dziedziniec, w  tej ga- 
le i j i ,  o k o ło  d w udz ie s tu  zbójców przechadzało  
się w tę  i ową s tronę;  gdy w szedłem , w s t r z y ­
mali k ro k u ,  m usia łem  rozśmiać się  na myśl,  ze 
w  ten sp o só b  p rzy m u s i łem  niejako bandę (la- 
sparOniego do zatrzym ania się. Powitali  mię 
grzecznie, co mię nieco u sp o k o i ło ,  bo p r z y ­
znam się ,  że mi nie najlepiej b y ło  na se rcu ,  
w' tem s trasznem  tow arzys tw ie .  P o śp ie s z y łe m  
zapytać o GaSparoniego i natychmiast w skaza­
łaby mi go w szy s tk ie  palce. —  S ta ł  w d rzw iach  
sw ego  więzienia. Nie są d z i ł  po trzebą  zbliżyć 
się do mnie, p o p r z e s ta ł  na pow itan iu  mnie 
przyjaźnie .  Zaczęłem rozm ow ę nic nie znaczą- 
eern pytaniem, p rz y c z e m s ta ra łe m  się n a d a ć g ło -
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sow i mojemu moc na k tó re j  mu na nieszczęście 
zu p e łn ie  w tej  chwili zbyw ało .  —. Jak się  ma­
cie G asparoni ,  zapyta łem .

Każdy ma się  źle w więzieniu, odpow ie­
d z ia ł  w zrusza jąc  ramionami, k tó re  to  p o r u s z e ­
nie b y ło  u niego zwyczajnetn.

—  D ałeś  s ię  schw ytać  papiezkiem d rag o ­
nom?

C

Żaden śm ierte lny  nie z d o ła łb y  mnie s c h w y ­
tać, poddałem  się  dobrow oln ie  z moją b an d ą „  
p rzy rzeczono  mi wolność, zos taw iono  mi ty lk o  
życie, a więc nie d o trzy m an a  s ło w a .

Oficer k tó ry  mi to w a rz y sz y ł ,  w z ią ł  mnie na 
s t r o n ę ,  i rzek ł .  Opowiem panu ja k  się  rzecz 
ma- G asparon i znudz ił  s ię  życiem k tó re  od 
lat s iedem nastu  p ro w a d z i ł ,  pewnego dnia p r z y ­
zn a ł  s ię  jednemu plebanowi w iejskiem u, czeiu 
je s t ,  i zarazem oświadczył że chce porzucić r o ­
zbójnicze rzem iosło .  P leban p r z y r z e k ł  napisać Ldo 
papieża ,p rosząc  o przebaczenie dla G aspa ron iego ,!  
pozw olen ie  pow rócenia  na ło n o  społeczeństw a. 
G asparon i p o ło ż y ł  w arunek  aby je g o  banda mia­
ła  u d z ia ł  w  przebaczeniu. R ozpoczę ły  s ię  u- 
kłady. Rządow i naszemu wiele na tem zależa­
ło  żeby  się  p o z b y ł  tej bandy, p u s to s z y ła  ona
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gościniec do Neapolu ,  napadała i zabijała w sz y ­
s tko  i p o p e łn ia ła  tysiączne zbrodnie; p o sy ła n o  
przeciw  zbójcom żo łn ie rzy ,  k tó rz y  jednak  dz ie ­
lili s ię  z niemi zdobyczą, zamiast p rzec iw  nim 
walczyć. —  W ieśniacy trzym ali Stronę zbójców, 
bo także mieli udział w zdobyczy, ty Iko papiescy 
dragoni nie dali się im uwieść, ale g ó ry  podaw a­
ły  zbójcom ła tw e schronienie , w k tó re  nie m ogła  
dostać  s ię  jazda. Postanow iono  p rze to  za p o ś r e ­
dnictwem w spom nionego  p le b an a u k ład a ćs ię  z Ga- 
sparon im  i przez  tego podano mu nas tępujące wa 
runk i.  D arowano Gasparoniemu życie, aby miał"  
czas ża łow ać za sw oje  g rzechy ,  miano mu w sz y ­
s tk o  p rzebaczyć ,  ale powinien b y ł  z całą sw oją  
bandą dobrow oln ie  ja k o  więzień udać się  do c y ­
tadeli Civita Vccchia.

P rz e b ie g ły  Gasparoni d łu g o  się w achał,  p le ­
ban u ży w a ł  ca łego sw ego  w p ły w u  na niegOj 
p r z y r z e k ł  mu jak  najgorl iw iej w staw ić  się za 
nim, i zapew nił ,  że drzw i więzienia otw o rzą  się 
natychm iast ,  sk o ro  wejdzie w nie jako  ża łu jący  
chrześćjanin. G asparoni znudzony jak  mówiłem 
życiem rozbójniczem  u leg ł  nakoniec. Jego to ­
w arzysze  odda w na p rzy w y k li  być mu ślepo  po-

W i e n i e c  T o m  VI 2 7 .
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• łu s z n e m i ,  p o sz l i  z a n im  d o b r o w o ln i e  d o  w ię z ie ­
n i *  O d k i lk u  la t  czek a ją  tu  na u ła s k a w ie n ie ,  
ale w ą tp ię  ażeb y  j e  k iedy  o t r z y m a l i ,  r z ą d  d o ść  
j u ż  u c z y n i ł ,  z o s ta w ia ją c  im życ ie ,  w ięce j  n ie p o -  
w in ien  czy n ić ,  b o  to  są  z b y t  n ieb ez p iec zn i  Ju­
dzie .

Z b l i ż y łe m  s ię  z n o w u  do  G a s p a r o n ie g o ,  k t ó r y  
8 w oj ej p o s t a w y  n ie  z m ie n i ł .  N ie  j e s t  on p o d o ­

b n y  do  z b ó jcy  te a t r a ln e g o ,  ma tw a r z  ł a g o d n ą ,  

r y s y  r e g u l a r n e  i w y ra z  w  n ie b  d o w c ip n y ,  w ł o s y  
j e g o  s ą  c z a rn e ,  p o ły s k u ją c e ,  d łu g i e  i n iedba le  
w  ty le  g ł o w y  zw ią z a n e ,  m ó w i p r z y j e m n i e ,  p r z y  
te in  m a ło  ro b i  p o r u s z e ń ,  sp r z e c z n ie  z w s z y s t -  
k iern i W ło c h a m i ,  k t ó r z y  b a rd z o  s ą  w  tern r o z ­
r z u t n i ,  ale j e ś l i  k to  z u c h w a le  p y ta ,  a lb o  p r z y ­

m u s z a  g o  do  o d p o w ied z i ,  k tó r a  m u  j e s t  nie p r z y -  
j e  n n ą ,w te d y  ob licze  je g o  s ta je  s ię  g ro żn e 'm ,je g o  o- 
c z y  p ło m ie ń  b u c h a ją ,  u s t a  Ściągają  s ię  k o n w u l-  

a y jn ie ,  inow a j e g o  s t a jo  s ię  o g n is tą ,  s ł o w e m  w te ­
dy w idać  w nim z b ó jc ę ,  k tó ry r 4 8  m o r d e r s t w  
s p e ł n i ł .

—  J a k  s ię  n a z y w a sz  i s to tn ie ,  z ffpy ta łe .n ,  m ó ­
w io n o  m i, że  tw o je  w ła ś c iw e  n a z w is k o  j e s t  Kar- 
b o n n e ?

T o  j e s t  w ła ś n ie  m ój p r z y d o m e k  w  g ó ­
r a c h ,  i s to tn e  m o je  imię j e s t  A n to n io  G a s p a ro n i .
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—  Z jednałeś  sobie w ie lk ą  s ła w ę ,  m ów ią o to-  
bie jak  o R a ligu l i ,  S p a r ta k u  i innych s ła w n y c h  
twoich ziomkach, k tó rz y  w ojnę wypowiedzieli 
Rzym owi.

Uśm iechnął się i u k ło n i ł  z godnością.
—  Jaki powód s k ł o n i ł  cię do chwycenia s ię  

roz-bojów .
—  K łó tn ia  w Neapolu.
—  W istoc ie ,  d robna  p rzyczyna do zerwania z* 

spo łeczeństw em .
—  Ale w tej k łó tn i  z a b i ł e n  mego p rz e c i ­

wnika.
—  T o  znów  co innego. Jak d łu g o  by łeś  r o z ­

bójnikiem.
—  Siedemnaście lat.
—  Masz jakie rany?
—  W szędzie .
—  A więc częs to  w alczyłeś?
—  Is to tn ie  dość  często!
—  Z milicją papieską.
—  Z milicją?... nie!— śc iąg n ą ł  ramionami z p o ­

gardą  —  ale z dragonami.
—  M ów iono mi o twojem zdarzeniu  w chatce 

węglarzy;*(jego oko z a b ły s ło ,  tw arz  zasęp iła  się, 
i wdzięczen b y łb y m  ci gd y b y ś  mi chc ia ł j e j  o- 
powiedzieć.

Cała banda zg ro m a d z i ła  się k o ło  nas ,  aby u-
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słyszeć  z ust  dowódcy opowiadanie tego w y­
padku.
I— Siedmnastu było  węglarzy, zaczął Gasparoniz 
przcdali mnie żołnierzom papieskim, miałem ich 
za moich przyjaciół, biesia dowaliśmy wesoło 
w ich chacie, nie postawiłem wcale s traży , —  
wielki to b łąd  mój panie, —  ale, mówiłem so ­
bie zawsze, że węglarze, są to poczciwi ludzie. 
Słuchaj pan dalej, wśród nocy usłysza łem  k ro ­
ki,kroki żołnierzy, moje ucho rozeznaje ich o p ó ł  
mili. Zdradzeni jesteśmy, towarzysze,zawołałem! 
skoczyliśmy do broni. Pap iescy  byli tylko o 
trzydzieści k r o k ó w  od nas. Nas było dwuna­
stu  ich trzydziestu. Za pomocą kul zrobiliśmy 
sobie przejście, ja sam zabiłem czterech moją 
ręką , byłem ranionym w ramie, oto tu! papiescy 
przepuścili nas, nie schwytali ani ubili żadne­
go, bo nie umieją strzelać; —  gdyby to byli 
dragoni, żadenby z nas nie uszedł. Ale słuchaj 
pan dalej, w trzy  dni potem, zstąpiliśmy w no-  
cy z gór ,  poprowadziłem moich chłopców do 
chaty węglarzy: spali, ło t ry .  G łos w chacie 
zapytał kto puka do drzwi: Otwórzcie, odpowie­
działem, to wasi przyjaciele, żołnierze, —  nie o- 
twierajcie! zawołał głos wewnątrz, to Gasparoni! 
A le ja  wybiłem drzwi, wściekli wkroczyliśmy, j 
wymordowaliśmy wszystkich,. To było  sprawie-
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dliwie,  nie p rawda i ?  musiel i śmy ich zabić, nędz ­
ników k tó rzy  nas zdradzil i .  Po l i czy łem t r u ­
pów,  by ło  ich ty l ko  czternastu,  p rzeszu ka łem 
w s z y s t k i e  ką ty ,  nic nie znalazłem —  t rze j  u- 
mknę l i .—  A więc dzieło zemsty  przez p ó ł  t y l ­
k o  b y ło  dopełnione.  P ła k a łe m  z wściekłości .  
Znajdę ja  ich,  r zek łem do moich towarz yszy .ca ­
ł e  W ł o c h y  zwiedzę aby ich znaleść.  \ V e  dwa 
lata później ,  wieczorem,  chcąc się pos i l i ć  napo ­
jem,  ws tąp i l i śmy do chatki samotnie leżącej nad 
morzeni .  O k o ło  s t o ł u  siedzieli  wieśniacy,  oko 
moje by s t r em  je s t  w wyś ledzen iu  nieprzyjac ió ł ,  
w  kąc iku d o s t r z e g łe m  trzech węgla rzy,  oh! j a k ­
że by łem uradowany .  —  Mam więc ich nako- 
n iec , r zek łem sam do siebie,— do mnie tu,  zaw o­
ła ł em,  do mnie! niech wam się p r zypa t rzę .  Boi ­
cie s ię?— ł o t r y  d r ża ły ,  — długo  was  szu ka ł em ,  
mówi łem dalej uśmiechając s ię  pogardl iwie.  
Rzuci l i  mi się do nóg  błaga jąc  o ł a skę .  S k i ­
ną łem ty lko  na mojego kata,  a t r zy -k r o tny  w y ­
s t r z a ł  z pi s toletu pozbawi ł  ich życia. Ja r o z ­
l ewam ty lko  k re w  w bitwie,  inaczej n ikogo d o ­
tychczas  nie zabi łem,  ani nawet  żadnego z n ik ­
czemnych węgla rzy ,  k tó rzy  nas  sprzedal i .

T ow arz ysz e  Gasparon iego  potwierdzi l i  jego 
s ł o w a  skinieniem g ło w y.

—  Dużo o tobie mówią na świecie,  r ze k łe m 
znowu.

—  Wiem o tem,  opowiadają o mnie wiele 
k ł a m s tw .

—  A o tej młode j  Angielce,  k tóre j  ojciec na ­
zna cz y ł  cenę na two ją  g ło w ę?

—  T o  j e s t  f ałsz ,  odpowiedział  p rzesywając 
mi nagle,  nigdy nie kazałem kobiet  zabijać.

—  Ale zaprowadzi ł e ś  j ą  w góry?
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Uśmiechną ł  się na to  zapytanie i p r z y b r a ł  mi­
nę młodego eleganta,  k tó r y  milczeniem więcej 
mówi,  n iżby mó gł  powiedzieć.

—  Czy nie ża łu jesz żeś dobrowolnie w y r z e k ł  
się życia n iezawis łego? i cóżbyś teraz ucz yn i ł  
gdyby  cię wypuszczeń*?

— Z o s t a łb y m  uczciwym człowiekiem,  w r ó ­
c i łbym do Neapolu i p racowałbym.

Takie życie nie mogłob y  ci się podobać,  
masz p rzywy kn ien ia ......

—  Nie mój panie,  życie w górach nudzi mnie,  
doświadczyłem go przez  lat siedemnaście,  by łe m 
m ło d y ,  p różn iac two by ło  moją roskoszą .  Ale t e­
raz je st em s ta ry ,  rany mi dokuczają,  po t r ze b u ­
ję  spoczynku .

—  Czy m ó g łb y ś  za ręczyć i za twoich kolegów.
—  Za wszys tk ich!
—  Czy między wami znajduje się wasz kat? 

ten k tó ry  zabijał  na twój  r achunek?
—  Oto  j es t .
W ą ż  k t ó r yby  nagle p r zy c zo łg a ł  się ku mnie,  

nie b y łb y  mnie bardziej  p rze s t r a sz y ł ;  ten o k r o ­
pny  cz ł ow ie k  s t a ł  p r z y  mnie,  ramie jego d o ­
ty ka ło  mojego,  okrop na  postać,  g łu p o ta  z b r o ­
dni przemawiała z j ego  d łu g iego ,  suchego,  b la ­
dego oblicza, oko j ego  błędnie  b ły szcza ło ;  pa ­
t r ząc  na mnie zdawał  się liczyć guziki  u mojej  
sukni .  Jak  się nazywasz? zapytałem.

—  Geronimo! odpowiedz ia ł ,  nie podnosząc  o- 
czu i zaledwo o tw or zyw szy  us ta .— Więc  to ty 
by łe ś  oprawcą.

—  Tak  panie.
—  Często  zabi jałeś?
—  Ile r azy nii kazano.
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—  W ą tp ię  żebyś m ó g ł dostać u ła s k a w ie n ie .—  

ś c ią g n ą ł la m io n a  o b o ję tn ie  i da le j l i c z y ł  g u z ik i 
u m o jego  su rd u ta .

O b ró c iłe m  się  do in n ych  i rz e k łe m . Z da je  s ię  

że wam tu d o b rze  i n ie  chudn iec ie  w  w ię z ie n iu * 

Jeden z b a nd y , d o b re j tu s z y  c z ło w ie k ,  o d p o w ie - 

d z ia ł:  D o b rze  nas ka rm ią ,do s ta jem y m ięso , r y b y ,  

ja rz y n ę , co t y lk o  m ożna żądać, i  p ró cz  teg o , 

d w a  p a o li dz ienn ie .

—  Rząd c z y n i to  z w y ra c h o w a n ia ,rz e k ł do  m nie 

G a sp e ro n i.C i k tó rz y  baw ią  s ię n a s z e m rz e m io s łe m ’ 

d o w ia du ją  s ię , że u d aw szy  się  d o b ro w o ln ie  do 

w ię z ie n ia , m ogą lic z y ć  na do b rą  s tra w ę  i w ygodne  

p o s ła n ie , co  w gó rach  n ic  zawsze s ię  zna jdz ie .

N im  o p u ś c iłe m  w ię z ie n ie , raz jeszcze  badaw- 

czćin ok iem  s p o jrz a łe m  na ca łą  g ro m ad ę ;np ró cz  

do w o dcy  i o p ra w c y  n ie b y ło  odznaczającego s ię  o - 

b l ic z a ,b y ły  to  z w ycza jn e  tw a rze ,b ez  w y ra z u , tak  

żc m ożnaby ich  w s z y s tk ic h  za u o ze iw ych  m ie ­

szczan uw aża ć .. B ezw ą tp ien ia  w s z y s c y  ci z b ó j­

cy , u m rą  w cy tad e li o cze ku ją c  na u ła s k a w ie n ie , 

i tym  spo sob em  zn iszczoną  będzie osta tn ia  ba n ­

da, k tó ra  p u s to s z y ła  gościńce i  p rzez tak  d łu ­

g i czas p ro w a d z iła  w o jn ę  z rządem  rz y m s k im .
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